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temat szkód społecznych i produk­
cyjnych wynikających ze zlej atmosfery
panującej w zakładach pracy pisano już
wiele.

Nie wchodząc zatem w skomplikowaną ana­
lizę przyczyn, dla których jakże często nie
jesteśmy ludźmi sobie życzliwymi i uprzej­
mymi, przejdźmy od razu do stwierdzenia, że
coraz częściej i skuteczniej podejmuje się
przecież wysiłki, aby człowiek człowiekowi
był człowiekiem, a nie wilkiem. Chcąc o tym
opowiedzieć odwiedziliśmy w tym celu kra­
kowską „Armaturę” i przekonaliśmy się, że tu

pozjazdowe dokumenty partyjne są analizo­
wane, że tu postulaty humanizacji pracy i po­
prawy stosunków międzyludzkich wśród za­
łóg pracowniczych przybrały charakter długo­

falowego programu działania na wielu odcin­
kach.

Dyrektor Czesław Basz jest na swoim sta­
nowisku od czterech lat. ale pracę zakładu
zna na wylot, gdyż tu ją zaczynał przed 20-
laty jako robotnik. Pracując ukończył średnią
szkołę, potem studia wyższe. Po kolei prze­
szedł wszystkie szczeble kariery. W zakładzie
cieszy się autentycznym autorytetem.

— No cóż, nie było u nas wesoło — przyzna-
je. — Ludzie skakali sobie do oczu o byle co,
pyskówki były częste, zdarzały się i bitki w

szatni. Pracownicy odchodzili, kulała produk­
cja. Po VI Zjeździe przystąpiliśmy do general­
nej poprawy sytuacji i już dziś osiągnęliśmy
uderzające wyniki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

OD NIESPEŁNA dwóch lat w okolicach małej miejscowości Łosleń w powiecie będzińskim powstaje wielka Huta Katowice — gigant na miarę czasów, potrzeb
i możliwości.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

WARSZAWA (RAP)
I SEKRETARZ KC PZPR — Edward Gierek -4

przyjął ambasadora PRL w Związku Socjalistycz-i
nych Republik Radzieckich — Zenona Nowaka.

R

WARSZAWA (PAP)
22 BM. PRZYBYŁA do Warszawy na zaproszeń

nie ministra handlu zagranicznego, rządowa misja
gospodarcza Argentyny pod przewodnictwem mi­
nistra Fernando Gilberto Lerena. Celem wizyty jest
zaznajomienie się z potencjałem gospodarczym Pol-i
ski, zwłaszcza w dziedzinie rybołówstwa, górnictwa^
energetyki i komunikacji.

GENEWA (PAP)
W PIĄTEK odbyło się w Genewie kolejne sport

kanie delegacji radzieckiej 1 amerykańskiej na roz-p
mowy w sprawie ograniczenia zbrojeń strategiczni
nych (SALT).

WARSZAWA (PAP)
PREZES RADY MINISTRÓW odwołał mgra Jto

zefa Pińkowsklego ze stanowiska pierwszego za­
stępcy przewodniczącego Komisji Planowania przy
RM w związku z jego wyborem na stanowisko se­
kretarza KC PZPR.

Święto Armii Radzieckiej
Uroczyste
koncerty

w Warszawie

i Krakowie*
WARSZAWA (PAP)

Przed 56 laty — 23 lutego
1918 r. powstały radzieckie

siły zbrojne. W przededniu
tej rocznicy w całym kraju
odbywały się uroczystości
związane ze świętem Armii

Radzieckiej.
22 bm. w godzinach wie­

czornych, w sali Teatru Pol­
skiego w Warszawie odbył
się koncert poświęcony rocz­
nicy radzieckich sił zbroj­
nych. Na koncert przybyli:
Edward Babiuch, Jan Szy­
dlak, Wojciech Jaruzelski,
Stanisław Kania, Józef Kę­
pa, Jerzy Łukaszewicz, Ry­
szard Frelek, Zdzisław Zan-
darowski oraz Kazimierz Ol­
szowski.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce Stanisław
Piłotowicz.

Na sali miejsca zajęła de­
legacja Armii Radzieckiej.

Po odegraniu hymnów Pol­
ski i ZSRR — głos zabrał
wicemin. ON — gen. broni
Józef Urbanowicz. Przypom­
niał on dzieje powstania Ar­
mii Radzieckiej — pierwszej
w świecie armii w służbie
idei postępu społecznego, w

służbie budownictwa socja­
lizmu i komunizmu. Nawią­
zując do historii pierwszych
walk Armii Czerwonej _

mówca przypomniał, iż w

dniach kiedy decydowały się
losy rewolucji, w szeregach
Armii Radzieckiej walczyli
również Polacy.

Gen. Urbanowicz przeka­

Podczas uroczystości w Teatrze Polskim w Warszawie.

zał z okazji święta — ra­
dzieckim towarzyszom broni
serdeczne, braterskie pozdro­
wienia od żołnierzy Ludowe­
go Wojska Polskiego.

Następnie głos zabrał do-

Obchody w Kraju Rad
MOSKWA (PAP)

W przeddzień 56 rocznicy Armii Radzieckiej i Mary­
narki Wojennej w wielu miejscowościach Kraju Rad od­
były się uroczystości poświęcone uczczeniu tego tradycyj­
nego święta sił zbrojnych ZSRR. W spotkaniach ze spo­
łeczeństwem biorą udział znani dowódcy wojskowi i za­
służeni weterani — uczestnicy zwycięskich walk z hitle­
rowskim najeźdźcą.

Tysiące mieszkańców ZSRR odwiedzą w tych dniach
miejsca upamiętnione bohaterskimi czynami Armii Ra­
dzieckiej, składając pod pomnikami wzniesionymi na po­
lach bitew wiązanki kwiatów.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR nagrodziło ordera­
mi i medalami liczną grupę przodujących oficerów i żoł­
nierzy, przedstawicieli wszystkich rodzajów wojsk.

CAF — Miedza — Telefoto

wódca Północnej Grupy
Wojsk Radzieckich gen. płk.
Iwan Glerasimow, który
podkreślił, że narodziny,
powstanie i rozwój Armii
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

fffozwfjor sfę cif/n PRL

Wzmożona praca
dla ludowej Ojczyzny

(Inf. wł.) Wiele zakładów regionu krakowskiego wy­
twarza wyroby na potrzeby rynku. Często są to wy­
twórcy półproduktów, które jednak w wyniku dalszego
przetwórstwa trafiają do sklepów jako poszukiwane
wyroby.

Więcej wyrobów
z krakowskiej „Armatury**

Składają się na nie zawory
wodne, baterio łazienkowe i

Posiedzenie Rady Ministrów

Dobry start do wykonania
zwiększonych zadań

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 22 lutego br.

odbyło się posiedzenie Rady
Ministrów, w którym uczestni­
czyli wojewodowie i prezyden­
ci miast wydzielonych. Doko­
nano oceny realizacji w stycz­
niu oraz w pierwszych tygo­
dniach lutego zadań NPSG na

rok 1974. Omówiono także prze­
bieg przygotowań do wykona­
nia zadań dodatkowych, więżą­
cych się z rządowym progra­
mem społecznym, przyjętym
przez XII Plenum KC PZPR
i Sejm PRL. Zadania te były

Nasze miejsce w makroregionie

nowo uruchomione grzejniki
centralnego ogrzewania. Jeśli
idzie o nowości KRAKOWSKIE
ZAKŁADY ARMATUR dostar­
czą w tym roku 15 nowych

wyrobów o wysokim standar­
dzie użytkowym. Ponadto zało­
ga „Armatur” wyprodukuje do­
datkowo narzędzia dla wła­
snych potrzeb. Ogółem zobo­
wiązania produkcyjne osiągną
wartość 60 min zł. (ts)

Dodatkowa folia z Kęt
Z ZAKŁADÓW METALI

LEKKICH W KĘTACH pocho-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rada Naukowa
«Kraków — 20Ó0»
(Inf. wŁ) Pod przewodnictwem prof. dr Mariana Mięsowicza

Prezydium Rady Naukowej „Kraków — 2000” zakreśliło plan
prac badawczych na rok 1974. Jest to dla rozwoju Krakowa
rok szczególnie ważny. Wchodzą w fazę realizacji przedsię­
wzięcia inwestycyjne i organizacyjne, które władze admini­
stracyjne przygotowały po raz pierwszy według wytycznych
szerokiego kręgu naukowców działających w zespołach Rady
Naukowej. Stopniowo krystalizuje się koncepcja planu Kra­
kowskiego Zespołu Miejskiego.

W kwietniu bieżącego roku na sesji plenarnej Rady Nauko­
wej „Kraków — 2000” dokona się oceny wstępnej programu
rozwoju zespołu miejskiego na tle planu makroregionu obej­
mującego województwa krakowskie, katowickie i opolskie oraz

perspektywicznego planu zagospodarowania kraju. W czerwcu

1974 roku Rada „Kraków — 2000” rozpatrzy problemy ochro­
ny środowiska człowieka i rekonstrukcji zabytków Krakowa^

(j.rat.)

przedmiotem ustaleń krajowej
narady aktywu partyjno-pań-
stwowego, która obradowała w

Warszawie 4 bm.

Wychodząo z założenia, że
wyniki pierwszego miesiąca
każdego kwartału mają duże
znaczenie dla dynamiki i re­
gularności procesów gospodar­
czych w całym roku, Rada
Ministrów wskazała na koniecz­
ność systematycznego wzmaga­
nia rytmu pracy na całym
froncie działalności gospodar­
czej. Styczeń był pod tym
względem pomyślny. Podstawo-

I (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przewodniczący DKP

Herbert Mieś
przybył do Krakowa
(Inf. wł.) Przebywający w

Polsce na zaproszenie I sekre­
tarza KC PZPR — Edwarda
Gierka przewodniczący Nie­
mieckiej Partii Komunistycznej
(DKP) Herbert Mieś przybył
wczoraj do Krakowa. Towarzy­
szą mu: wiceprzewodniczący
DKP Hermann Gautier, człon­
kowie zarządu partii — Karl
Heinz Schroeder i Ingrid Schu-
ster oraz rzecznik prasowy Za­
rządu DKP Eberhard Leo We­
ber.

Delegacja Zarządu DKP przy­
była do naszego miasta w to­
warzystwie zastępcy kierownika

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Serdeczne powitanie przewodniczącego DKP Herberta Mięsa
przez I sekretarza KW PZPR, przewodniczącego WRN Józefa
Klasą, na krakowskim lotnisku. Fot. — O. Link

uSzczyt uzulmański w Łahore
Pakistan uznał Bangladesz

W piątek po południu w

historycznym mieście Lahore
rozpoczęła się druga konfe­
rencja przywódców państw
muzułmańskich.

W obradach uczestniczą de­
legacje 37 krajów Azji, Bli­
skiego Wschodu i Afryki.
Ponadto na prawach ucze­
stnika bierze udział w kon­
ferencji delegacja Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny.

W telewizyjnym

„Banku miast**

Rabka
kontra

Nałęczów •

Na czele 24 delegacji stoją
szefowie państw lub rządów.
Pozostałym przewodniczą mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych lub inni członkowie
rządów, a w kilku wypad­
kach — ambasadorzy akre­
dytowani w Pakistanie.

W Lahore zebrała się wła­
ściwie cała czołówka przy­
wódców arabskich. Z naj­
bardziej znanych są tutaj:

W niedzielą o godz. 17 miliony telewidzów będzie miało

okazją poznać dorobek dwóch popularnych miast — uzdro­
wisk Rabki i Nałęczowa. Telewizja Polska przeprowadzi bo­
wiem drugi z kolei turniej pn. „Bank, miast”. Rabka pra­
gnie przedstawić nie tyle swoje walory ile sposób wykorzy­
stania tychże w lecznictwie uzdrowiskowym oferowanym
głównie dzieciom, inicjatywy podejmowane przez gospodarzy
miasta i organizatorów lecznictwa w zakresie ochrony śro­
dowiska, itp. Jak sią dowiadujemy również w piąknym Na-

łączowie trwa pełna mobilizacja. Nasz lokalny patriotyzm
każę wierzyć, iż rabczańskie inicjatywy zgłoszone do „Banku
miast" będą wysoko ocenione i przez jurorów, i przez te­
lewidzów uczestniczących w plebiscycie,

(str)

prezydent Egiptu A. Sadat,
prezydent Algierii H. Bume-
dien, prezydent Syrii H. Asad
król Arabii Saudyjskiej Faj-
sal i przywódca Libii M. Ka-
dafi. Świat arabski występu­
je w Lahore jaiko najsilniej­
sza grupa państw, a program
prac szczytu obejmuje wyłą­
cznie sprawy tę grupę intere-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

D
o niedawna byłem go­
rącym zwolennikiem
połączenia resortu ga­
stronomii i resortu

kultury. W tym prze­
konaniu utrzymywała

mnie z niedzieli na niedzielą —

telewizja. Audycja pt. „Gotuj
razem z nami” z udziałem
przedstawicieli świata artysty­
cznego i urzędników z Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego na­
tchnęła mnie wręcz pewnością,
że administracyjna koegzysten­
cja tych dwu resortów jest
wręcz konieczna.

Oto sztuka za.mująca się ja­
kimiś tam pseudoartystycznymi
problemami znalazła naraz kon­
kretne i społe znie użyteczne
cele. Sfrustrowani twórcy pałę­
tali sią dotychczas po margine­
sach rzeczywistości, szermując
hasłami humanizmu, a w grun­
cie rzeczy dumali o jakiejś tam

duszy. Ważyli się nawet zabie­
rać głos na temat duszy naro­
du. Wszystko to było mdłe, ab­
strakcyjne, rozmamłane, scep­
tyczne i niezaangażowane do te­
go stopnia, że twórca stał się
symbolem człouńeka unikające­
go rzeczywistości — w wielu
wypadkach człowieka obcego

MACIEJ

MOIM ZDANIEM

Wielkie żarcie
nam ideowo. Kultura i sztuka
narodowa brnęłyby nadal w tym
marazmie — niebezpiecznie ewo­
luując w stronę abstrakcji, gdy­
by nie pani Edyta Wojtczak,
która na wiele godzin przed
audycją „Gotuj razem z nami”
zarządziła wspólne — narodowe
w formie i socjalistyczne w tre­
ści — gotowanie ziemniakóio i
kurczaka. Do tej konkretnej
akcji kulturalnej włączyło się
już w czasie audycji szerokie
środowisko artystyczne kraju.
Pan Witold Pyrkosz, pani Lu­
cyna Winnicka, Wojciech Mły­
narski, duety i soliści, zespoły
i całe grupy artystyczne dopin­

gowały tej niedzieli z małego
ekranu wszystkich, którym bli­
ski jest rozwój naszej kultury
— do wspólnego gotowania. Nie

wątpię, że tamtej niedzieli cały
naród, ramię przy ramieniu stał
nad garnkami ścigając się w

wykonywaniu zadań społecz­
nych, jakie rzv ił sympatyczny
pan Eliasz z Wrocławia. Była to

akcja tak szeroko zakrojona
przez naszą telewizję, że przy­
pominała niektóre niedziele czy­
nów społecznych, relacjonowane
na żywo przez środki masowego
przekazu. Trudno nawet podać
wymierne cyfry odzwierciedla­
jące ilości nadprogramowo wy­

produkowanych pyz w poszcze­
gólnych powiatach i wojewódz­
twach. Nie tony dodatkowych
pyz były tu jednak najważniej­
sze. Celem było sprawdzenie si­
ły. Była to próba zaangażowa­
nia nas wszystkich. Na uboczu
tej akcji pozostali tylko ci —

a są to nieliczne wyjątki — któ­
rych nie stać było na zakupie
nie kurczaka...-

adzór nad całą akcją tele­
wizyjną mieli przedstawi­
ciele Ministerstwa Handlu

Wewnętrznego z panią dyrektor
departamentu, która wygłosiła
przed kamerami długie prze­
mówienie, zapewniając ■nas

wszystkich, że pracownicy han­
dlu stoją przed wielkimi zada­
niami zreformowania polskiego
systemu żywienia i przestawie­
nia go na pyzy.

Zaproszeni przedstawiciele
świata kultury z panią Lucyną
Winnicką zapewniali, że od lat
iuż nie jadają mięsa, które jest
szkodliwe dla zdrowia, nato­
miast jadają z apetytem pyzy.

Wszyscy zaproszeni goście
nodczas programu przygotowy­
wali sobie kanapki, a dzieła o

wybitnej formie i odpowiednim
ładunku treści zostały nagro­

dzone medalami. Oczywiście 'je­
dzono pyzy i kanapki, a nie me­
dale — nie jest jednak wyklu­
czone, że najlepsi z najlepszych
połykali medale przede wszyst­
kim.

Artystyczna akcja przyrządza­
nia w lokalu l kategorii kana­
pek we własnym zakresie miała
głęboki sens artystyczny. Wia­
domo, że nie każdego obecnie
stać na bywanie w lokalach I

kategorii. Każdego jest jednak
stać na to, aby przy odrobinie

artystycznego smaku przyrzą­
dzić sobie samemu kanapkę w

luksusowym lokalu. Konse­
kwentne prowadzenie tej akcji
może nawet zmienić puste loka­
le w gwarne i tłumne przybyt­
ki kultury. Pod jednym warun­
kiem — jeśli tuż przed lokalami
uruchomi się kioski z produkta­
mi niezbędnymi do sporządzenia
sobie skromnego posiłku.

potem, potem podobno by­
ło wielkie żarcie. Kamery
telewizyjne nie zarejestro­

wały jednak tego kulminacyjne­
go momentu akcji. Przynaj­
mniej w tym względffe telewi­
zja dała dowód swojej kultury
zdając się jedynie na. domyśl­
ność i wyobraźnię ludzi.
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ZOSTAŁ w Warszawie pro­
tokół o wymianie towarów

rynkowych między resortami
handlu wewnętrznego PRL i
USRR na br. Protokół za­
kłada ponad 70 proc, wzrost
obrotów w stosunku do 1973 r.

•W MINISTERSTWIE
Górnictwa i Energetyki w

Katowicach podpisana zosta­
ła umowa o dalszym rozsze­
rzaniu współpracy naukowo-

technicznej w latach 1974—75
między górnictwem polskim
i radzieckim.

© MINISTER SPRAW za­
granicznych ZSRR A. Gro-

myko powrócił w piątek po
południu do Moskwy po za­
kończeniu oficjalnych wizyt
we Francji i Włoszech.

0 RZĄD ARGENTYNY
zniósł reakcyjny dekret, o-

graniczający działalność par­
tii politycznych.

Nasz

| komentarz

Zwyciężył
zdrowy rozsądek

W relacji z rozpoczętego
wczoraj u> Lahore muzuł­
mańskiego szczytu (patrz str.
1 i 2) dominuje wiadomość,
o uznaniu Bangladeszu przez
Pakistan. Ten pierwszy suk­
ces konferencji w Lahore o-

siągnięty został praktycznie
jeszcze przed rozpoczęciem
obrad,- bowiem jest on wy­
nikiem długich konsultacji
przedstawicieli państw mu­
zułmańskich poprzedza-
j ący ch właściwą konfe­
rencję. Obwieszczając fakt
uznania Bangladeszu, pre­
mier Pakistanu — Bhutto
wyraźnie podkreślił, ii zde­
cydował się na ten krok za

radą innych przywódców
państw muzułmańskich. Do­
wodzi to z jednej strony da­
leko posuniętej zbieżności
w intencjach przywódców
państw muzułmańskich, zaś
z drugiej — jest przejawem
zdrowego rozsądku w nie­
łatwym przecież procesie
normalizacji stosunków mię­
dzy państwami tubkonty-
nentu indyjskiego.

Warto przypomnieó, że Pa­
kistan uzależniał uznanie
Bangladeszu od uzyskania
gwarancji, iż Dhaka podej-
mie decyzję o uwolnieniu, a

przynajmniej niestawianiu

przed sądem 195 pakistań­
skich jeńców wojennych, o-

barczonych zarzutem zbrod­
ni popełnionych na ludności

cywilnej podczas pamiętnej
wojny domowej w Bengalu
Wschodnim w 1971 r. Nie
wiadomo dotąd jakie stano­
wisko w tej kwestii zajęła
ostatecznie Dhaka, wszakże
nie ulega wątpliwości, że po
decyzji premiera Bhutto

sprawa jeńców rozpatrywa­
na będzie przez obie strony
w innym niż dotychczas
świetle.

W pierwszych komenta­
rzach podkreśla się, że po
uznaniu Bangladeszu przez
Pakistan zniknęła ostatnia

przeszkoda na drodze Dhaki
do ONZ. (p)

NA MAPIE POGODY:
Przez Polskę przemieszcza
się płytka zatoka niżowa z

frontem ciepłym związanym
2 niżem zalegającym w rejo­
nie Morza Norweskiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie niewielkie, stopniowo
wzrastające w ciągu dnia do

dużego. Miejscami drobny
deszcz lub mżawka. Rano

mgły. Temperatura maksy­
malna w granicach od 3 do
5 st, minimalna w nocy o-

koło 0. Wysoko w Tatrach
od—4wdzieńdo—8wno­
cy. Wiatry słabe i umiarko­
wane południowo-wschodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przewa­
żnie duże, miejscami przelot­
ny deszcz, nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: w kraju o godz.
13 — Szczecin 5, Ustka 4,
Gdańsk 5, Olsztyn 3, Suwałki
1, Białystok 0, Warszawa 3,
Poznań 5, Wrocław 7, Kłodz­
ko 7, Śnieżka —2, Lublin 0,
Przemyśl 2, Lesko 3, Rze­
szów 1, Tarnów 3, Nowy
Sącz 3, Kraków 3, Katowice

5, Kasprowy Wierch —6, Za­
kopane 4; w Europie — Ber­
lin 5, Kopenhaga 6, Paryż 3,
Londyn 9, Oslo 3, Sztokholm
4, Helsinki 1, Moskwa —3,
Kijów —1, Sofia 6, Belgrad
9, Budapeszt 4, Wiedeń 3,
Praga 6, Rzym 16, Madryt
8, Lizbona 13, Ateny 15, An­
kara 9, Reykjauik —4, Spits­
bergen —2 st.

SYTUACJA BIOMET.:

Stopniowe pogorszenie się
sytuacji biometeorologicznej
z objawami przedłużenia
czasu reakcji i pogorszenia
samopoczucia. Widzialność
szczególnie rano ograniczona
przez mgły. W rejonach lo­
kalnych opadów wzrost nie­
bezpieczeństwa poślizgu.

(p)

123456

Z M Harty Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
we działy gospodarki przekro­
czyły swoje operatywne plany,
osiągająo wysoką dynamikę
wzrostu produkcji. Oznaoza to,
że start do wykonania cało­
rocznych zadań jest korzystny.

Zadania tegorocznego planu
wymagają jednak powiększe­
nia. Dotyczy to zwłaszcza pro-
dukoji przemysłowej 1 rolni­
czej przeznaczonej na rynek 1

eksport, usług dla ludności, a

także takich ważnych dziedzin

jak obniżka kosztów materia­
łowych, wzrost wydajności pra­
cy oraz poprawa efektywności
obrotów w handlu zagranicz­
nym.

Rada Ministrów, koncentrując
uwagę na tych właśnie zagad­
nieniach, podjęła szereg ope­
ratywnych decyzji i postano­
wień. Do głównych kierunków
działania na froncie gospodar­
czym zaliczono:

PO PIERWSZE — utrwalenie

wysokiej dynamiki produkcji i

jej regularności, a także efek­
tywne wspomaganie inicjatyw
załóg pracowniczych, związa­
nych z podejmowaniem 1 reali­
zacją dodatkowych zadań wy­
twórczych.

PO DRUGIE — zapewnienie
poprawy zaopatrzenia rynku
wewnętrznego. Jest to zadanie

pierwszoplanowe. Przesądza o

tym zaplanowany wysoki
wzrost pieniężnych przychodów
ludności, na który nakładają
się skutki decyzji wynikają­
cych z dodatkowego programu
placowo-socjalnego. Rząd zobo­
wiązał wszystkie zainteresowa­
ne resorty 1 branże gospodar­
cze do rytmicznego i prawidło­
wego we wszystkich przekro­
jach wykonywania planów pro­
dukcji rynkowej. Godzi się
przypomnieć, że w planie na

rok bieżący założono znaczny,
bo sięgający bez mała 10 proc,
wzrost dostaw rynkowych, zaś
w wyniku narady z 4 bm. pod­
jęto program dodatkowego
zwiększenia produkcji na po­
trzeby rynku, w granicach 11
mld zł, z czego 4 mld zł przy­
pada na żywność a 7 mld zł na

artykuły przemysłowe.
PO TRZECIE — dalszą akty­

wizację eksportu oraz poprawę
efektywności obrotów z zagra­
nicą. Jest to doniosłe zadanie

wszystkich organizacji gospo­
darczych ze względu, z jednej
strony — na zarysowujące się
możliwości ponadplanowego im­
portu z krajów socjalistycz­
nych, a z drugiej — na nieko­
rzystną koniunkturę cenową na

rynkach świata kapitalistyczne­
go.

PO CZWARTE — dalsze u-

Wzmożona praca

dla ludowej Ojczyzny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzi m. in. folia aluminiowa

przeznaczona do pakowania
masła, margaryny, cukierków
i wielu innych produktów spo­
żywczych. Załoga walcowni fo­
lii zobowiązała się wykonać do­
datkowo 20 ton materiału o-

pakowaniowego wartości 2 min
zł. Prócz tego wydział odlew­
ni wykona ponad plan 80 ton

stopów, a wydział prasowni i

ciągarni — 40 ton profili alu­
miniowych przeznaczonych m.

in. dla budownictwa. Łączna
wartość czynu załogi Zakładów
Metali Lekkich wyniesie 6
min zł.

Futra z Żywca
Pierwszy meldunek z powia­

tu żywieckiego o podjęciu czy­
nu produkcyjnego napłynęły z

Naukowcy AGH - miastu

Mapa akustyczna Krakowa
(Inf. wł.) Stosunkowo dużo

robi się w naszym kraju, tak­
że w Krakowie dla ochrony
naturalnego środowiska. Jedna
wszakże dziedzina — walka z

hałasem — jak do tej pory po­
została na uboczu. A przecież
nadmierny hałas jest równie

szkodliwy dla ludzkiego zdro­
wia jak zanieczyszczone po­
wietrze, brudne wody. Przykła­
dów dla udokumentowania tej
tezy można by w tym miejscu
przytoczyć dziesiątki: hałas jest
przyczyną przedwczesnego sta­
rzenia się, zaburzeń wzroko­
wych, jąkania (głównie u dzieci),
u uczniów, przy hałasie rzędu
65 dB stwierdzono spadek uwa­
gi o około 12—16 procent, obni­

Proces Z. Bielaja

Oskarżony nie przyznaje się
do popełnienia zabójstwa

WARSZAWA (PAP)
22 bm. był drugim dniem pro­

cesu Zygmunta Bielaja vel Iwa­
na Slezko, oskarżonego o upro­
wadzenie i zabójstwo w nie­
ustalonych bliżej okolicznoś­
ciach lekarki z Płocka — Ste­
fanii Kamińskiej.

Oskarżony — który tego dnia
składał wyjaśnienia — nie przy­
znał się do popełnienia zabój­
stwa. Przyznał natomiast, że

uprowadził Stefanię Kamińską.
Tłumaczył to naciskiem szan­
tażystów, którzy grozili ujaw­
nieniem jego przeszłości, w tym
dezercji z wojska i dokonania 4
morderstw.

Według relacji Z. Bielaja,

sprawnienie procesów inwesty­
cyjnych. Waga tego problemu
wiąże się z dużą skalą, struk­
turą • także specyfiką tegoro­
cznego planu inwestycyjnego.
Konkretnie: w roku bieżącym
muslmy oddać do użytku o 1/3
więcej obiektów niż w roku u-

biegłym, zaś obiektów szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki
— dwukrotnie więcej.

Na posiedzeniu poświęcono
wiele uwagi pracom wiosen­
nym w rolnictwie. W związku
i nietypowymi warunkami a-

tmosferyoznymi oraz spodzie­
wanym osłabieniem ozimin, a

także koniecznością przyspiesze­
nia wiosennych prac polowych
Rada Ministrów położyła na­
cisk na zapewnienie odpowied­
nich rezerw w nasionach oraz

na terminowość dostaw nawo­
zów mineralnych.

Rada Ministrów stwierdziła,
że wymownym świadectwem
zrozumienia wagi tegorocznych
zadań w gospodarce jest nasi­
lający się w zakładach ruch

zobowiązań produkcyjnych.
*

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów rozpatrzyła i

akceptowała projekt ustawy o

„prawie lokalowym” oraz pro­
jekt ustawy o dowodach oso­
bistych. Jednocześnie rozpatrzo­
no kilka aktów prawnych o

charakterze wykonawczym po­
zostających w związku z obu

projektami ustaw.

Projekt nowego prawa loka­
lowego wychodzi z pierwszo­
planowego znaczenia, jakie
problematyce mieszkaniowej
nadały uchwały VI Zjazdu
PZPR i V Plenum KC. Nowe

ujęcie społecznej funkcji mie­
szkania powoduje konieczność
stworzenia takiego systemu
prawnego, który byłby czynni­
kiem sprzyjającym rozwiązaniu
narosłego od lat problemu.

Projekt prawa lokalowego,
które zastąpi ustawę o tej sa­
mej nazwie z 1959 r. oraz u-

stawę z 1957 r. o wyłączeniu
lokali i budynków spod publi­
cznej gospodarki lokalami bę­
dzie stanowił zwarty system
przepisów w dziedzinie gospo­
darki mieszkaniowej.

Podstawowym założeniem pro­
jektu ustawy o dowodach oso­
bistych jest usprawnienie try­
bu ich wydawania oraz uprosz­
czenie czynności, które podej­
muje obywatel w celu otrzy­
mania dowodu. W związku z

tym projekt przewiduje prze­
kazanie wydawania dowodów

osobistych z komend MO do

kompetencji terenowych orga­
nów administracji państwowej
stopnia powiatowego.

ŻYWIECKICH ZAKŁADÓW
FUTRZARSKICH. Czytamy w

nim o produkcji ponadplano­
wej 200 szt. futer barwionych,
1.400 szt. błamów, 500 szt. na­
rzut samochodowych, 1000 szt.

rękawiczek welurowych — co

w sumie przedstawia wartość

6,5 min zł.
POŁUDNIOWE ZAKŁADY

SKÓRZANE — GARBARNIA
ŻYWIEC zobowiązały się wy­
produkować dodatkowo 5.900 m

kw. kruponów welurowych,
karków welurowych — półfa­
brykatów na produkcję butów
i rękawic ochronnych. Wartość

tego zobowiązania wraz z do­
datkową produkcją skór-dwoin

wyniesie 2,9 min zł — i co

ważniejsze w znakomitej wię­
kszości wykonane ono zostanie
w I półroczu br. (k-b)

ża wydajność pracy, może być
powodem wrzodów żołądka i

dwunastnicy, ogólnego rozstroju
nerwowego itp. Problemem tym
od 25 już lat zajmuje się zespół
ludzi kierowanych przez prof. dr
bab. Władysława Bogusza z Aka­
demii Górniczo-Hutniczej. I
trzeba przyznać — z niemałymi
osiągnięciami, szczególnie jeśli
idzie o współpracę z przemy­
słem, głównie hutnictwem (Huta
im. Lenina) i przemysłem od­
lewniczym. Ostatnio pracownicy
Zakładu Teorii Maszyn i Auto­
matycznej Regulacji, Zakładu
Mechaniki Technicznej oraz

Środowiskowego Laboratorium

Drgań i Szumów Instytutu Pod­
staw Budowy Maszyn AGH —

przekazał on kobietę osobniko­
wi występującemu pod pseudo­
nimem „Brodacz” i nie wie, ja­
kie były jej dalsze losy. Wy­
syłanie anonimów tłumaczy na­
tomiast chęcią popełnienia
drobnego przestępstwa i dosta­
nia się w ręce organów ścigania,
co pozwoliłoby mu uwolnić się
od szantażystów.

W trakcie rozprawy Z. Bielaj
polemizował z aktem oskarżenia
— w kwestii dowodów dotyczą­
cych jego alibi oraz udziału

innych osób w przestępstwie.
Dalszy ciąg procesu Z. Biela­

ja1jegożonyMarii—wso­
botę.

Delegacja KC WSPR

opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP)

Wdniachod19do22bm.

przebywała w naszym kraju —

na zaproszenie KC PZPR —

delegacja KC Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej,
na czele z członkiem Biura Po­
litycznego, sekretarzem KC
WSPR R. Nyerse’ t.

Przeprowadzone rozmowy do­
tyczyły aktualnych problemów
dalszego, wszechstronnego po­
głębienia współpracy pomiędzy
PZPR 1 WSPR oraz pomiędzy obu
bratnimi krajami, zwłaszcza w

dziedzinie współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej.

W piątek delegacja KC WSPR

opuściła Polskę, udając się do

Budapesztu.

Szczyt
muzułmański

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sujące. Na czele delegacji OWP
stoi przewodniczący tej organi­
zacji Jaser Arafat.

Na pół godziny przed otwar­
ciem szczytu premier Pakistanu
Zulfikar A. Bhutto oznajmił w

przemówieniu telewizyjnym do
narodu, wygłoszonym ze studia
w Lahore, że Pakistan uznaje
Bangladesz i te tym samym nic
nie stoi na przeszkodzie, aby
kraj ten przysłał oficjalną dele­
gację na szczyt muzułmański.

W kuluarach konferencji u-

znanie Bangladeszu przez Paki­
stan uważa się za najważniejsze
polityczne osiągnięcia konsulta­
cji poprzedzających szczyt.

Obrady szczytu będą trwać

trzy dni i zakończą się w nie­
dzielę 24 bm. Porządek obrad

przewiduje tylko jeden punkt,
obejmujący pakiet problemów
bliskowschodnich.

Obrady mają toczyć się przy
drzwiach zamkniętych, a obsłu­
gująca konferencję grupa prze­
szło 200 korespondentów zagra­
nicznych 1 około 200 pakistań­
skich Informowana będzie o

prz.ebiegu konferencji przez
rzecznika prasowego.

Ludność państw reprezento­
wanych na konferencji w Laho­
re stanowi łącznie 14 procent
mieszkańców kuli ziemskiej.
Kraje zebrane w Lahore kon­
trolują 70 procent znanych
obecnie zasobów ropy naftowej
świata.

Szkoła atrakcyji
(Inf. wł.) Wczoraj gościł w

Krakowie znany pedagog po­
znański prof. dr Heliodor Mu­
szyński — twórca nowego syste­
mu wychowawczego wprowa­
dzanego obecnie w wielu szko.
łach w kraju. W czasie spotka­
nia z przedstawicielami szkol­
nictwa krakowskiego wygłosił
on wykład pt. „O istocie syste­
mu wychowania socjalistyczne­
go”.

Prof. Muszyński ostro kryty­
kuje szkołę bierności i werba-
lizmu, w której wymaga się od
uczniów głównie spokoju, ciszy
i „słuchania” nauczyciela. Pro­
ponuje natomiast nową szkołę o

bogatym życiu wewnętrznym
przygotowującą uczniów do peł­
nienia ról w społeczeństwia
Musi to być szkoła atrakcyjna,
gdzie będzie miejsce dla mło­
dzieńczej aktywności.

Gość odwiedził także Szkołę
Podstawową nr 112, która wdra­
ża opracowany przez niego sy­
stem wychowawczy. (km)

doceniająo wagę zagadnienia
zobowiązali się opracować wstęp­
ną mapę akustyczną m. Krako­
wa. Mapa taka — dotychczas po­
dobne posiadają jedynie War­
szawa i Poznań — będzie po­
mocna zarówno urbanistom jak
i architektom. Pozwoli na bar­
dziej właściwe lokalizowanie

głośnych przemysłów, szpitali,
szkół, pozwoli na właściwsze

wytyczanie dróg 1 ważnych
przelotowych arterii. Służyć bę­
dzie także ludziom odpowiedzial­
nym za planowanie zieleni miej­
skiej — jednego z podstawowych
tłumików hałasu.

Prace przy sporządzaniu ma­
py już się właściwie rozpoczęły.
Naukowcy z AGH mają nadzieję
skończyć swe dzieło jeszcze w

tym roku. Nie trzeba dodawać,
że jest to jeden z piękniejszych
prezentów krakowskiej nauki
dla wielkiego Krakowa 1 jego
mieszkańców w roku 30-lecia
Polski Ludowej. (wp)

Skomplikowana operacja

zmiażdżonej dłoni
WAŁBRZYCH (PAP)

Wałbrzyscy lekarze Szpitala
Górniczego — zespół specjalis­
tów pod kierunkiem dr Euge­
niusza Krawczyka dokonał

przed kilkoma tygodniami
skomplikowanej operacji re­
konstrukcji naczyń krwionoś­
nych, ścięgien i nerwów zmiaż­
dżonej całkowicie w wypadku
dłoni 18-letniego górnika kopalni
„Thorez” Juliana Nyklasza.
Obecnie po upływie miesiąca
można stwierdzić, że skompli­
kowany zabieg reinplantacji u-

dał się całkowicie — pacjent
czuje się dobrze, porusza palca­
mi operowanej dłoni. Przez kil­
ka tygodni pozostawać on bę­
dzie jeszcze w szpitalu — na­
stępnie skierowany zostanie na

1 kilkumiesięczną rehabilitację.

Święto Armii Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Radzieckiej, cała jej boha­
terska historia nierozerwalnie
związane są z imieniem Wło­
dzimierza Lenina. To on opra­
cował teoretyczne podstawy i
fundamentalne zasady budow­
nictwa, wychowania i wyszko­
lenia radzieckich sił zbrojnych,
stworzył podwaliny radzieckiej
nauki wojennej.

(Inf. wł.) Galowy koncert w

Garnizonowym Klubie Oficer­
skim z udziałem II sekretarza
KW PZPR w Krakowie — An­
drzeja Czyża oraz przedstawicie­
li władz administracyjnych na­
szego maista i oficerów Wojska
Polskiego — zapoczątkował
wczoraj w regionie krakowskim

oficjalne obchody 56 rocznicy
powstania radzieckich sił zbroj­
nych.

Na koncercie obecny był rów­
nież konsul generalny ZSRR w

Krakowie — Lew Wachramie-

jew oraz przedstawiciele Armii

Radzieckiej.

Wizyta Herberta Mięsa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wydziału Zagranicznego KC
PZPR — Bogumiła Sójki.

Na lotnisku w Balicach gości
powitali: I sekretarz KW PZPR
w Krakowie, przewodniczący
WRN — Józef Klasa oraz przed­
stawiciele władz administracyj­
nych i związkowych.

W godzinach wieczornych
przewodniczący DKP, oraz

członkowie delegacji, spotkali
się w klubie „Rotunda” z przed­
stawicielami krakowskiego śro­
dowiska studenckiego.

Dziś goście zwiedzą niektóre

wydziały Huty im. Lenina, za­
poznają się z działalnością pro­
dukcyjną kombinatu oraz pracą
Komitetu Fabrycznego PZPR, a

następnie złożą wiązanki kwia­
tów przed pomnikiem Lenina
w Nowej Hucie. Z kolei człon­
kowie delegacji Zarządu DKP

obejrzą niektóre zabytki Stare­

W Technikum dla Przodujących Robotników

Pierwsi w nauce i działaniu
(Inf. wł.) Jest w Polsce taka

organizacja partyjna, której
członkowie, robotnicy, bez

przerwy uzupełniają swą wie­
dzę. Mowa oczywiście o organi­
zacji partyjnej Technikum dla

Przodujących Robotników w

Nowej Hucie. Za niespełna 3
miesiące mury tej szkoły o-

puszczą pierwsi absolwenci.
Czas więc już najwyższy, by
kończący szkołę uczniowie prze­
kazali swym następcom władzę
w organizacji partyjnej i sa­
morządzie szkolnym. Właśnie

wczoraj z udziałem m. in. II se­
kretarza KW PZPR — An­
drzeja Czyża i kierownika Wy­
działu Kultury, Nauki i Oświa­
ty KW PZPR — Ireneusza Ma-
ślarza odbyło się zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze liczącej
214 członków organizacji par­
tyjnej przy Technikum.

Podsumowano na nim pracę

Z obrad KBWE
GENEWA (PAP)

Komitet Koordynacyjny Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie na swym po­
siedzeniu 21 bm. powziął dwie

decyzje, które będą miały duże
znaczenie dla dalszego przebie­
gu konferencji.

Pierwsza z nich dotyczy po­
wołania grupy roboczej, która
ma zająć się sprawą instytucjo­
nalnych następstw konferencji
(czwarty punkt porządku dzien­
nego KBWE). Jedyną zgłoszo­
ną dotychczas propozycją w

tej sprawie jest dokument Cze­
chosłowacji, przewidujący po­
wołanie pokonferencyjnego ko­
mitetu konsultacyjnego z udzia­

Młodzi dialektolodzy
obradują w Krakowie
(Inf. wł.) W setną rocznicę u-

rodzin twórcy polskiej dialekto­
logii, wybitnego językoznawcy
Uniwersytetu Jagiellońskiego,
profesora Kazimierza Nitscha —

Koło Naukowe Językoznawców
i Slawistów im. T . Lehra-Spła-
wińskiego przy krakowskiej Al-
mae Matrls zorganizowało dwu­
dniowe Ogólnopolskie Semina­
rium Dialektologiczne. (tb)

Komunikat Komitetu

Wielkiej Loterii Fantowej
„Zamek Warszawski"

Komitet Wielkiej Loterii

Fantowej „Zamek Warszawski”
zawiadamia o zakończeniu serii
„o” Wielkiej Loterii Fantowej
„Zamek Warszawski”. Z docho­
dów loterii na fundusz odbudo­
wy Zamku Warszawskiego prze­
kazano łącznie kwotę 200 milio­
nów złotych. Równocześnie Ko­
mitet uprzejmie zawiadamia, że
w dniu 28 lutego 1974 r. upły­
wa termin odbioru wszelkich

wygranych w serii „c” Wielkiej
Loterii Fantowej „Zamek War­
szawski”.

Po tym terminie wygasa pra­
wo żądania wydania wygra­
nych.

Wartość nieodebranych wy­
granych powiększy dochody z

Loterii przeznaczone na odbu­
dowę Zamku Warszawskiego.

Przedstawiciel Ludowego Woj­
ska Polskiego — płk Aleksy So­
kołowski oraz członek goszczą­
cej obecnie w Krakowie dele­
gacji Północnej Grupy Wojsk
Armii Radzieckiej — płk Kon-
stantln Aleksandrowicz Pozniak
— przypomnieli przed koncer­
tem tradycje braterstwa broni
Armii Radzieckiej 1 Wojska
Polskiego, zrodzonego w latach

wspólnych walk z hitleryzmem
i umacnianego dziś w ramach
Układu Warszawskiego.

W czasie koncertu zaprezento­
wano utwory kompozytorów
polskich i radzieckich w wyko­
naniu uczestników Studia Pio­
senki Radzieckiej ZW TPPR
oraz zespołu estradowego Zakła­
dowego Domu Kultury Huty im.
Lenina.

Dziś w godzinach południo­
wych zostaną złożone wieńce na

Grobie Żołnierzy Radzieckich
koło Barbakanu, na Grobie Nie­
znanego Żołnierza, w kwaterze

Żołnierzy Radzieckich na Cmen­
tarzu Rakowickim oraz przed
Pomnikiem Wdzięczności na pla­
cu Wolności. (J. Kwiat.)

go Miasta, a po południu wyja-
dą do Oświęcimia, gdzie zwie­
dzą były hitlerowski obóz za­
głady i złożą wieniec przed Mię­
dzynarodowym Pomnikiem O-
fiar Faszyzmu.

Z Oświęcimia Herbert Mieś
wraz z towarzyszącymi osobami
udadzą się do Katowic. (tg)

*

Przed przyjazdem do Krako­
wa H. Mieś i towarzyszący mu

członkowie delegacji zarządu
DKP kontynuowali wczoraj roz­
mowy z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC PZPR
— Franciszkiem Szlachcicem i
członkiem Sekretariatu, kierow­
nikiem Wydziału Zagranicznego
KC PZPR — Ryszardem Frel-
kiem.

Następnie H. Mieś oraz towa­
rzyszące osoby zwiedzili War­
szawę.

w minionej kadencji. POP

przodujących robotników może

się poszczycić niemałymi osią­
gnięciami. Dzięki pomocy oka­
zywanej słabszym w nauce to­
warzyszom przeciętna ocen w

ubiegłym semestrze kształtowa­
ła się ok. 4,0. W ramach na­
uki organizowano wycieczki do
zakładów przemysłowych re­
gionu krakowskiego, a także

wycieczki do ZSRR i NRD.
Słuchacze szkoły pozostawili
trwały ślad swej bytności w

Nowej Hucie dzięki wykona­
nym w czynie społecznym pra­
com na terenie budynku szkol­
nego, internatu czy dzielnicy.
M. in. przodujący robotnicy
pracowali przy wykonaniu o-

świetlenia pomnika W. I. Le­
nina, a w dniu czynu partyj­
nego wykonali oświetlenie ul.
Armii Czerwonej.

(wam)
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łem wszystkich państw europej­
skich oraz Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady. Komitet kon­
sultacyjny miałby się zająć m.

in. przygotowaniem przyszłych
konferencji europejskich, a tak­
że wielostronną wymianą opinii
i informacji na temat bezpie­
czeństwa i współpracy w Euro­
pie.

Komitet koordynacyjny KBWE

powziął również decyzję o po­
trzebie przyspieszenia prac kon­
ferencji. Uprzednio państwa so­
cjalistyczne, w tym Polska, a

także niektóre państwa Europy
zachodniej wyraziły niezadowo­
lenie z dotychczasowego postę­
pu prac.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 lutego
1974 r., po ciężkiej a krótkiej chorobie zmarł w wieku

45 lat

JAN JUSZCZYK
dyrektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Spo­
żywczego Oddział w Bochni, nieodżałowanej pamięci drogi
kolega, serdeczny przyjaciel, rzetelny i sumienny długo­
letni pracownik handlu, odznaczony Złotą Odznaką Związ­
kową, Odznaką „Zasłużonego Pracownika Handlu”, Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 24 lutego, o godz. 13.30,

na miejscowym cmentarzu w Bochni.

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i PRACOWNICY WPHS W BOCHNI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 21 lutego
1974 r. zmarł w Krakowie, w wieku 64 lat

mgr JÓZEF RUSIN

radca prawny, nieodżałowanej pamięci drogi kolega, su­
mienny i długoletni, zasłużony pracownik Wojewódzkiego
Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie, odznaczony Złotą Odznaką Związku Praw­
ników Polskich, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką

Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdzielczego.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 26 lutego, o godz. 14,-

na cmentarzu Rakowickim.

ZARZĄD i RADA ZAKŁADOWA
WZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w KRAKOWIE oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W Falun odwilż i deszcz

Dziś sztafeta kobiet i konkurs skoków
W Falun zepsuła się pogoda,

przyszła odwilż. Padał deszcz i

na dodatek wiał dość silny
wiatr, który uniemożliwił skocz­
kom przeprowadzenie ostatniego
treningu przed konkursem sko­
ków na wielkiej skoczni.

Piątek był dniem wolnym od
startów. Wszystkie ekipy wyko­
rzystały go na wycieczki i na­
branie sił przed ostatnimi kon­
kurencjami — biegiem maratoń­
skim na dystansie 50 km, sztafe­
tą kobiet 4X5 km oraz konkur­
sem skoków na wielkiej skoczni.
Polska delegacja złożyła oficjal­
ną wizytę prezydentowi Falun —

Bertilowi Helldinowi. Prezes
PZN — Wojciech Lipczewski —

ofiarował miastu piękny puchar.

Tymczasem drużyna Polski

przygotowywała się tu do ostat­
nich konkurencji. Nasze biegacz­

Jan Bachleda znów triumfuje
W tegorocznych mistrzostwach

Polski alpejczyków — seniorów,
rozgrywanych na trasie
Skrzycznego, nie obeszło się bez

sensacji. Faworytki — mistrzy­
ni i wicemistrzyni Polski w sla­
lomie — gigancie E. Glabiszów-
na (SNPTT) 1 M. Królówna (Wi-
sła-Gwardia) w piątkowym sla­
lomie gigancie do dwuboju al­
pejskiego, nie ukończyły konku­
rencji, tracąc szanse na kolejne
tytuły.

W tej sytuacji pasjonujący
pojedynek stoczyły nasze ju­
niorki, w którym zwyciężyła
17-letnia J. Szczerba (WKS żak.)

przed — B . Kurkowiakówną
(Start żak.) 1 M. Piętoń (AZS
żak.).

Wśród mężczyzn — jak było

„Wawelskie Smoki" grają z Polonią

Koszykarki Wisły
przed trudnym zadaniem

Koszykarki i koszykarze eks- W ekstraklasie mężczyzn naj-
traklasy kontynuują rozgrywki.
Zapowiedź sobotnio-niedzielnych
spotkań zaczniemy tym razem

od pań. Najciekawiej zapowiada
się bowiem krakowski pojedy­
nek pomiędzy Wisłą i Spójnią.

Koszykarki gdańskiej Spójni
zajmują aktualnie trzecie miej­
sce w tabeli i będą na pewno
trudnym przeciwnikiem dla

podopiecznych trenera L. Miętty.
Krakowianki powinny jednak
wykorzystać atut własnego boi­
ska i wzbogacić się o kolejne
punkty. W sobotę początek spot­
kania o godz. 17, a w niedzielę —

o godz. 16.30 (hala Wisły).
Pozostałe mecze: AZS Lublin

— Polonia Warszawa, AZS War­
szawa — AZS Poznań, Olimpia
Poznań — ŁKS, Lech — Włók­
niarz Pabianice.

Turniej koszykówki
o puchar rektora UJ

W hali UJ przy ul. Piastow­
skiej odbywa się międzynarodo­
wy turniej koszykówki męż­
czyzn drużyn akademickich o

puchar rektora UJ. Wczoraj w

inauguracyjnym meczu Uni­
wersytet Jagielloński przegrał
po zaciętym pojedynku z Uni­
wersytetem Schillera z jeny
46:49 (24:19).

Mecz obfitował w dramatycz­
ne momenty, zwłaszcza w dru­
giej połowie, kiedy to studenci
UJ posiadając dużą przewagę
nie wytrzymali nerwowo oraz

kondycyjnie i oddali prowadze­
nie, którego już do końca nie

odzyskali. Najwięcej punktów
dla UJ zdobyli: Sułkowski 12,
Śląski 9, Szkarłat 9, a dla uni­
wersytetu z Jeny Betschke 25.

W drugim meczu Uniwersytet
Gdański zwyciężył Uniwersytet
Śląski 68:65 (33:35).

Dziś dalszy ciąg turnieju
(godz. 10 i 18).

■

ki wylosowały 6 numer starto­
wy w sztafecie 4X5 km. Ta

konkurencja, która będzie roze­
grana po raz pierwszy w histo­
rii narciarstwa (dotąd sztafety
3X5 km), wywołała ogromne
zainteresowanie.

W drugiej konkurencji sobot­
niego dnia na mistrzostwach
świata w Falun wystąpi również
4 polskich skoczków narciar­
skich. Niestety, zabraknie wśród
nich najlepszego polskiego za­
wodnika — Tadeusza Pawlusia-
ka, który odniósł kontuzję pod­
czas treningu.

Zapadły decyzje odnośnie star­
tu Polaków w ostatnim dniu mi­
strzostw w maratonie narciar­
skim na dystansie 50 km. Barw
Polski bronić będą tylko Wa­
wrzyniec Gąsienica oraz Jan Sta­
szek

do przewidzenia walka rozegra­
ła się pomiędzy braćmi Bachle­
dami i Derezińskim. Wygrał
najpewniej jadący 22-letni Jan
Bachleda.

. Wyniki slalomu giganta do

dwuboju alpejskiego: Kobietyt
1. J . Szczerba (WKS Zak.) 1:21,82
min., 2. B. Kurkowiakówna

(Start Zak.) 1:22,13 min., 3. M .:

Piętoń (AZS Zak.) 1:24,35 min.

Męczyźni: 1. Bachleda (SNPTT)
1:13,22 min., 2. A. Bachleda

(Start żaki) 1:14,28 min., 3. R.
Dereziński (AZS Zak.) 1:14,71
min.

W sobotę 23 bm. rozegrany
zostanie slalom specjalny na

Skrzycznem do dwuboju alpej­
skiego.

ciekawsze mecze odbędą się w

Warszawie pomiędzy Legią i

Śląskiem. Natomiast w Krako­
wie będziemy oglądać pojedyn­
ki Wisły z warszawską Polonią.-
„Czarne koszule” prezentują o-

statnio nierówną formę, obok

dobrych spotkań mają także
bardzo słabe występy. Fawory­
tem są „Wawelskie Smoki”. Mi­
mo to krakowianie nie mogą
pozwolić sobie na zlekceważenie

przeciwnika, gdyż Polonię stać
rta sprawienie dużej niespodzian­
ki. W sobotę Wisła gra we wła­
snej hali o godz. 18.39, a w nie­
dzielę o godz. 18.

Pozostałe mecze: Resovia’ -a

Spójnia Gdańsk, Wybrzeże —>

Lublinianka, Lecz — Pogoń.
(tg)

Zwycięstwo pięściarzy
Wisły

Bokserzy Wisły rozegrali wczo­
raj towarzyskie spotkanie z I-

ligowym zespołem jugosłowiań­
skim — Mladost Novi Pazar.
Mecz zakończył się zwycięstwem
gospodarzy 12:8. Wyniki walk w

kolejności od muszej do ciężkiej:
Gawłowski przegrał z Harvja-
kiem st. głosów 1:2, Szponder
wygrał z Muricem przez podda­
nie w II r., P. Bohosiewicz po
najładniejszej walce dnia poko­
nał Mujdragica jednogłośnie na

pkt., Pieniążek w swojej setnej
walce wygrał z Ukicem, G. Bo­
hosiewicz pokonał Koca, Lewan­
dowski wygrał z Prt'ivacem

przez poddanie w II r., Mróz

uległ Derviswiurevicovi przez
przewagę w III r., Mroczek prze­
grał z Biberovieem 1:2, Ćwierz
wygrał z Sekovicem przez prze­
wagę w III r., Żurawski uległ
Smailovicowi.

Mecz zorganizowano z okazji
30 rocznicy powstania MO i SB.

Komunikat Totalizatora
W zakładach Małego Lotka

stwierdzono:
7 rozw. z 5 traf. — wygr. po

324 542 zł; 2045 rozw. z 4 traf. —

wygr. po 1666 zł; 76 048 rozw. z

3 traf. — wygr. po 74 zł.

Wysoko w górach —

dużo śniegu
’

(Inf. wł.) Śniegu w górach
ostatnio przybyło. Całkowita

pokrywa śnieżna utrzymuje
się jednak w Tatrach dopie­
ro powyżej 1.100 metrów. Na

tej wysokości warunki nar­
ciarskie są bardzo dobre. Wy­
stępuje śnieg przewiany i

tylko miejscami odsłania się
szreń i lodoszreń. Natomiast
w dolnej partii gór narto­
strady są nieprzejezdne z po­
wodu małej ilości śniegu.

Aktualna grubość pokrywy
śnieżnej: Skrzyczne 56, Ry­
cerka Górna 29, Lipowska
115, Babia Góra 117, Lesko-
wiec 6, Luboń Wielki 18, Bu­
kowina 16, Kościelisko 7,
Hala Ornak 30, Dolina Cho­
chołowska 36, Kuźnice 16, Za­
kopane 1, Kasprowy Wierch
185, Hala Gąsienicowa 125,
Łysa Polana 39, Morskie Oko
146, Obidowa 3, Turbacz 67,
Prehyba 68, Jaworzyna Kry­
nicka 68 cm. W Bieszczadach
— śnieg leży miejscami.

W najbliższych dniach —

jak przewidują meteorolo­
dzy — możliwe są opady
śniegu, (s)
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P
sycholog Anna Rusek zajęła się tymi, którzy
z zakładu postanowili odejść. — Pod jakim
warunkiem zostaliby? — zadawała im py­
tania. A oto charakterystyczne odpowiedzi:
gdyby mnie przeniesiono na inny wydział;

gdybym pracował z innym dozorem; gdybym miał
inne otoczenie; gdyby mnie przenieśli do innej bry­
gady; gdyby zainteresowano się pracą nowo wstępu­
jących.

I dalej: gdyby zamiast kar zdarzały się również pochwały;
gdyby kierownik był bardziej przystępny; gdyby nie był
taki samolubny; gdyby brygadzista nie był „mądralą”; gdy­
by mi w dalszym ciągu pozwolono pracować na tokarce, a

nie na frezarce, co mnie nudzi; gdyby na moich oczach nie
marnowano materiałów; gdybym otrzymał wyższą grupę;
żeby nie było kumoterstwa; gdyby były mniejsze rygory,
gdyż nie nadążam za pracą; gdyby praca była na pierwszej
zmianie, dzięki czemu mógłbym pójść do wieczorowego tech­
nikum.

W ODPOWIEDZIACH tych przewija się podstawowy zespół
przyczyn, które w konsekwencji prowadzą do złego .samopoczu­
cia pracownika w zespole i przyczyniają się do jego odejścia.
Sprawy są na ogół znane, pretensje do kierowników wciąż te

same, powtarzające się jak Polska długa i szeroka. Dałoby się
je skreślić w zdaniu, że w wielu wypadkach kierownicy i pra­
cownicy dozoru w zakładach pracy, pomimo niejednokrotnie
wysokiej. fachowości, nie są przygotowani do swoich zadań ze

względu na niską kulturę własną, ze względu na nieznajomość
praw psychologii, ze względu na budowanie swojego autoryte­
tu niewłaściwymi metodami.

Przyczyny złego samopoczucia
pracowników dałoby się również sprowadzić do formuły, że

pracownik nie jest robotem, ma potrzeby psychiczne, łaknie
uznania, jest wrażliwy na otoczenie, na estetykę miejsca pracy,
mierżą go przykłady złej organizacji, obrażają dowody marno­
trawstwa, doskwiera mu kumoterstwo, brzydzą niemoralne

uczynki.
— Może też być tak — wyjaśnia mgr Rusek — że nieświa­

domie stawia się pracownika w obliczu zadań, których nie
jest on w stanie wykonać ze względów psychofizjologicz­
nych. Na przykład jest powolny, mniej sprawny. Obecnie
prowadzimy pod tym kątem systematyczne badania i nie
zdarza się już, byśmy stawiali pracownika przy stanowisku,
przy którym zniechęciłby się do pracy ze względu na nie­
możność podołania swoim obowiązkom.

W DYREKCJI, W KOMITECIE ZAKŁADOWYM, W RA­
DZIE ZAKŁADOWEJ I W KADRACH DOSTARCZAJĄ
NAM PRZYKŁADÓW WIELU POCZYNAŃ, KTÓRE POD­
JĘTO, BY ATMOSFERA W ZAKŁADZIE ULEGŁA ZDE­
CYDOWANEJ POPRAWIE. A więc przede wszystkim po­
prawiono warunki pracy, wyciszono wiele stanowisk, zmniej­
szono wibrację, usprawniono organizację pracy. W efekcie
doprowadzono nie tylko do lepszego samopoczucia załogi,
ale uzyskano również poważny spadek ilości wypadków.
Duży nacisk położono na zapewnienie pracownikom godzi­
wego wypoczynku we własnym ośrodku w Piwnicznej i na

campingach w Bułgarii. Na kolonie dla dzieci uzyskano pięk­
nie położony ośrodek w Sidzinie. Nagrody i premie przyzna-
je się maksymalnie obiektywnie. Przychodzi się z pomocą
rodzinom wielodzietnym, dba się o pracowników odchodzą­
cych na emeryturę, udziela się pomocy w sprawach miesz­
kaniowych i budownictwa indywidualnego. Wspólnie z psy­
chologiem dyrekcja, KZ i ZMS przygotowały też program
adaptacji młodych pracowników do zawodu. Dla mistrzów
zorganizowane zostanie seminarium z dziedziny psycholo­
gii rozwojowej, a w nowo wybudowanym oddziale powstaną
brygady młodzieżowe. Zamierza się zorganizować kronikę
filmową zakładu, muzeum, powstanie orkiestra, kolporterzy
będą docierać z książką do stanowisk pracy, powstanie pra­
cownia Socjo-psychologiczna, wydawać się pocznie pismo

zakładowe, poprawi się estetyka zakładu dzięki zatrudnio­
nemu już plastykowi.

Najwięcej uwagi poświęcono jednak

kadrze kierowniczej.
W porozumieniu z dyrekcją Zapadła w tej sprawie uchwała

Komitetu Zakładowego PZPR i na jej podstawie przepro­

wadzono analizę kadry i imienną ocenę przydatności po­
szczególnych osób. Nie było to łatwe zadanie, ale do sprawy
towarzysze z „Armatury" podeszli niezwykle stanowczo,
otwarcie, partyjnie. Dlaczego nie powiedzieć w oczy zadu­
fanemu kierownikowi, że jest złym zwierzchnikiem? Prze­
cież tu chodzi o dobro ludzi, zakładu, produkcji. Przygoto­
wano zatem odpowiednie ankiety i testy. A oto fragment
oficjalnego dokumentu:

Komisja przeprowadziła Indywidualne rozmowy z wszystki­
mi pracownikami objętymi oceną. Przy rozmowie każdy został

poinformowany, że komisja powołana przez Komitet Zakładowy
w porozumieniu z dyrektorem pragnie przeprowadzić z zainte­
resowanymi rozmowę. Z kolei każdemu odczytano opinię jego
bezpośredniego zwierzchnika. Wielu kierowników przedstawiona
opinia wprost zaszokowała. Na . pewno przytłaczająca większość
po raz pierwszy dowiedziała się o tym, jaką opinię o nieb posia­
dają zwierzchnicy. Już tylko choćby ten fakt, gdy pominąć inne

zagadnienia, posiadał niezwykle istotne znaczenie psychologicz­
ne dla ludzi pełniących funkcje kierownicze. Wielu kierowni­
ków i zastępców podnosiło, że oceny są zbyt surowe, że zasłu­
gują na lepsze. Niektórzy się wprost denerwowali. Dodatkowe

pytania członków komisji szły w kierunku uzyskania odpowie­
dzi na następujące pytania: jak się czują na zajmowanym sta­
nowisku, jak układa się współpraca z zastępcą lub zwierzchni­
kiem, jak oceniają pracę personelu w swoich działach, jakie
podstawowe problemy mają aktualnie na warsztacie, jaka jest
atmosfera, dyscyplina, jakie posiadają uwagi do pracy kierow­
nictwa.

Oceną objęto 59 stanowisk kierowniczych. Tylko 9 kie­
rowników zostało uznanych za bardzo dobrych, 24 za do­
brych, 15 otrzymało ocenę dostateczną, a 11 postanowiono
zmienić. Również niektórzy „dostateczni” utrzymają swoje
stanowiska jedynie pod warunkiem, że w przeciągu pół
roku podniosą poziom swojej pracy.

Metoda to „wstrząsowa",
ale jedynie właściwa i słuszna. W wielkim i nowoczesnym

zakładzie przerpysłowym aparat kierowniczy musi być spra­
wny, energiczny, pełen inicjatyw, samodzielny, odpowiedzial­
ny i z wyobraźnią.

— Wszystkie decyzje podejmujemy jawnie — mówi towa­
rzysz Henryk Stasiak, sekretarz KZ: — Nie ukrywamy ni­
czego, nie ma u nas specjalnie wtajemniczonych, staramy się
wszyscy trzymać przepisów i na każdym kroku przestrzegać
socjalistycznej praworządności. Dzięki temu w zakładzie pa­
nuje obecnie dobra atmosfera.

Istotnie, atmosferę tę chwalą sobie nie tylko zastępca kierow­
nika działu kadr mgr JAN SOSENKO, nie tylko JOZEF KO­
STEK, zastępca kierownika działu ekonomicznego, nie tylko in­
żynier CZESŁAW MITSCHKE, kierownik sekcji kontroli we­
wnętrznej. Chwalą ją sobie ludzie młodzi, członkowie ZMS i
PZPR — ANDRZEJ MADEJ, uczestnik berlińskiego Festiwalu

Młodzieży, ANDRZEJ CZELUSNIK, radny DRN Podgórze, EL­
ŻBIETA i TADEUSZ MOLIKOWIE, małżeństwo skojarzone w

zakładzie, oraz WŁADYSŁAW MICHALIK i KRYSTYNA PAZ­
DUR. — Niektórzy z nich są kandydatami do nowohuckiego
Technikum dla Przodujących Robotników — informuje tow. Sta­
siak.

Chwalą sobie wreszcie tę atmosferę dziewczęta i chłopcy
z OHP, którym z niezwykłym oddaniem ojcuje Władysław
Górny, technik-odlewnik, sekretarz propagandy KZ. Prze­

ważnie wszyscy po 9 miesiącach zostają w zakładzie, idą do
Zasadniczej Szkoły i Technikum, zdobywają pożyteczny
zawód, pozycję w zakładowej społeczności.

NO I NA KONIEC chwali sobie wszelkie poczynania i po­
żyteczne zmiany dyrektor Basz, który wy dźwignął pół
wieku tradycji produkcyjnych liczącą „Armaturę” na

potentata wytwarzającego wyroby wartości 1,4 miliarda zł
rocznie. Poniższe zaś cyfry o przebytej drodze mówią za

siebie: w 1971 r. fabryka zapłaciła 1,770 min zł kar za nie­
terminowe dostawy, a w 1973 — tylko 1544 zł! Podobnie by­
ło z rytmiką pracy: w 1971 w I dekadzie wykonywano 20
proc, zadań, w II — 30 proc., w III — 50 proc., zaś w ub.
roku odpowiednio 31, 33, i 36 proc. A więc poprawa zdecy­
dowana.

Wreszcie sprawa odchodzących pracowników: w 1972 r.

porzuciło pracę 551 ludzi, ale już w ubiegłym roku o zwol­
nienie poprosiło 200 osób mniej. I ta ostatnia liczba daje
najwięcej satysfakcji, jako, że wynika z niej, iż wskutek za­
sygnalizowanych tu zmian — W ZAKŁADZIE PO PROSTU
SIĘ LEPIEJ PRACUJE.

JESZCZE
PRZED TRZEMA LA­

TY stanowili na salach sądo­
wych zupelnq egzotykę. Pro­
cesy „dzieci-kwiatów", jak lu­
bili się określać — kończących

na lawach oskarżonych swe psy­
chodeliczne wyprawy w krainę „nie­
bieskich łqk", odbywane przy po­
mocy osławionego Tri i innych rów­
nie mało poetycznych środków —

były rzadkościq i bardziej fascyno­
wały niż wzburzały opinię.

Nawet wśród profesjonalistów wymiaru
sprawiedliwości — sędziów, prokurato­
rów, obrońców — których niełatwo
czymkolwiek zaskoczyć lub zadziwić —

ten nowy typ przestępcy wywoływał od­
ruch zainteresowania. Stawali przed są­
dem bardzo młodzi, kolorowi, pogodnie
witali się z przybyłymi na rozprawę
przyjaciółmi i w tej towarzyskiej atmos­
ferze, bez wykrętów i wybiegów przy­
znawali się do winy, podając dokładnie,
gdzie, ile i jakich zażyli chemicznych
mieszanek, wprowadzających ich w pseu-
do-narkotyczne ekstazy.

Wyjaśniali dokładnie wszystkie inte­
resujące sąd i strony okoliczności z wy­
jątkiem jednej: motywów skłaniających
ich do szukania tej namiastki uciech
„białego pijaństwa”. Tutaj najwytraw­
niejsi w indagacjach sędziowie napoty­
kali na mur tępego milczenia.

Str. |

Marta Miklaszewska

W tych pierwszych procesach nikt nie

dostrzegał jeszcze objawów poważnej
społecznej choroby. Na wokandach są­
dowych stanowiły raczej niecodzienny
przerywnik w sądowej monotonii. Wyro­
ki zapadały z reguły łagodne.

DLACZEGO ALARM?

Później spraw było coraz więcej, coraz

częściej wśród używanych środków za­
częły pojawiać się klasyczne narkotyki:
morfina, kokaina, opium... Nad rozpra­
wami ciążył już cień tragicznych przy­
padków, śmiertelnych epilogów podróży
do narkotycznego raju. Protokoły władz
śledczych notowały fakty przerażające.
Oto jeden z przykładów: w początkach
1970 r. zmarł wskutek nadużycia środ­
ków odurzających jeden z „liderów” sto­
łecznego środowiska hipisów, Marek G.
Jego pogrzeb stał się okazją do zjazdu
młodocianych amatorów psychodelicznych
wrażeń z całego kraju. Po powrocie z

cmentarza w jednym z mieszkań na Mo­
kotowie urządzono rodzaj żałobnej aka­
demii — zbiorowy seans narkotyczny.
Podczas tej swoistej stypy padł projekt,
aby połączyć się ze zmarłym przez po­
pełnienie zbiorowego samobójstwa. Mimo

protestu niektórych przytomniejszych u-

czestników zebrania, otwarto kurki pie­
cyków gazowych. Zgromadzeni, oczekując
na śmierć, słuchali muzyki bitowej i ły­
kali ulubione „prochy". Przypadkowe
wkroczenie kogoś z zewnątrz zapobiegło
nieodwracalnej tragedii.

Prasa uderzyła na alarm. Opinia spo­
łeczna poczęła zdradzać objawy zaniepo­
kojenia. Czy jednak pojedyncze, choćby
najbardziej jaskrawe wypadki, mogą
stanowić wystarczającą przesłankę dla
szerszych uogólnień? Czy rzeczywiście
problem narkomanii w Polsce w roku
1974 jest autentycznym społecznym zagad­
nieniem? Czy uzasadniony jest niepokój
wyrażany w artykułach prasowych, w

dyskusjach publicznych, w listach czy­
telników?

STATYSTYKA

Nie jest łatwo odpowiedzieć na te pi,
tania. Suma posiadanych informacji o

rozmiarach i charakterze zjawiska jest
nader skromna. Szersze badania podjęto
dopiero niedawno i na miarodajne oceny
dość długo chyba przyjdzie jeszcze po­
czekać. Na dziś rozmiary zjawiska mło­
dzieżowej toksykomanii i jego geogra­

ficzny rozsiew w naszym kraju można

oceniać w oparciu o dwa różne źródła:
statystykę resortu zdrowia i opieki spo­
łecznej i rejestry organów ścigania. W
1970 r. zgłosiło się do poradni zdrowia
psychicznego w całym kraju 1100 narko-
i toksykomanów. Na koniec 1972 r. licz­
ba zarejestrowanych pacjentów tej kate­
gorii wynosiła nieco ponad 800 osób.
Ogromna większość zgłoszonych przypad­
ków koncentrowała się w wielkich mia­
stach. W Samej tylko Warszawie notowa­
no w jednostkach lecznictwa psychia­
trycznego 250 młodocianych w wieku do
20 lat, odbywających antynarkotyczną
kurację.

Nieco inny obraz daje statystyka pro­
cesów sądowych. Nasze ustawodawstwo
nie przewiduje karania samego tylko
zażywania środków odurzających. Karze
podlegają natomiast czyny, mogące sta­
nowić zachętę do narkotyzowania się, czy
to przez dostarczenie odpowiednich środ­
ków, czy przez udzielenie złego przykła­
du. Według danych Generalnej Prokura­
tury, w okresie 1970 do 1973 r. w całym
kraju przeprowadzono śledztwa lub do­
chodzenia w 183 sprawach, obejmujących
łącznie 520 osób, podejrzanych o kolpor­
towanie lub propagowanie w różnej for­
mie środków odurzających. W ciągu ro­
ku 1973 zaznaczyło się dalsze nasilenie
tej kategorii przestępstw. Wieloosobowe
grupy młodocianych i nieletnich stawały
m. in. przed sądami w Warszawie, Poz­
naniu, Szczecinie, Sandomierzu.

W obydwu tych statystykach, jak przy
każdym zjawisku z dziedziny społecznej
patologii, powstaje problem „ciemnej
cyfry", tj. liczby nieuchwyconych w re­
jestrach i zapisach poradni toksykoma­
nów oraz niewykrytych przestępstw nar­
kotycznych.

NA ZACHODZIE...

Jakkolwiek jednak ustosunkowalibyśmi
się do oficjalnej statystyki, młodzieżo­
wa narkomania w naszym kraju rysuje
się jako zagadnienie nie pozostające w

żadnej proporcji do katastrofy epidemii
narkotycznej w krajach zachodniej Eu­
ropy i Ameryki. W samych tylko USA
liczbę osób stale lub doraźnie używają
cych różnego rodzaju narkotyków określa
się na 20 milionów. Stale korzysta z tych
używek 16 proc, uczniów amerykańskich
szkół średnich i około 33 proc, studen­
tów. W Kanadzie 25 proc, uczniów szkół
średnich i studentów stosuje środki odu­
rzające. W Europie bardzo długo zjawis­
ko występowało tylko w ograniczonych

rozmiarach. Ostatnie lata przyniosły i tu

gwałtowny skok w rozwoju tego pato­
logicznego trendu. We. Francji (wg ostat­
nich danych) prawie 30 tysięcy uczniów
to stali palacze marihuany. W Danii w

1970 r. u 24 proc, dzieci szkolnych stwier­
dzono stały kontakt z narkotykami. W

spokojnej, zdawać by się mogło, Finlandii
liczbą przypadków narkomanii, wykry­
tych przy poborze do wojska, sięga 11

proc. Cytowane tu wyrywkowe dane
można oczywiście mnożyć, ale już to po­
bieżne ilościowe zestawienie charaktery­
zuje jakościową różnicę narkotycznej in­
fekcji na Zachodzie i w Polsce. Czy jed­
nak mamy prawo wyciągać stąd uspo­
kajające wnioski?

Nałóg „białego pijaństwa' określa się
nieraz jako chorobę pełzającą. Wiadomo,
że jest ona społecznie zaraźliwa. Od kil­
ku lat wykrywamy także u nas coraz to

nowe jej ogniska. Czy jest to uboczny,
wysychający strumyk z narkotycznej po­
wodzi, zalewającej dziś kraje Zachodu,
czy pierwsze oznaki nadciągającej i do
nas „wysokiej fali”?

PRZECIWDZIAŁAĆ

Wydaje się, że odpowiedź na to pyta­
nie zależeć będzie w pierwszym rzędzie
od środków i metod, które już dziś, a

najpóźniej — dosłownie — jutro zasto­
sujemy w walce z tą plagą.

Porównanie obu przytoczonych tu kra­
jowych statystyk — lekarskiej i. proku­
ratorskiej — ujawnia znamienne i roz­
bieżne tendencje. Ilość osób leczących się
z nałogu toksykomanii spada. Trend na

odcinku przestępstw, popełnianych w

związku ze środkami odurzającymi wzra­
sta. Trudno dać tu rzeczowe wyjaśnienie
rozbieżności. Narzuca się jednak przeko­
nanie o braku zharmonizowanych metod
działania na obu tych odcinkach przeciw-
narkotycznego frontu. Młodociani ama­
torzy rzeczywistych i guasinarkotycznych
przeżyć łatwiej trafiają dziś na ławy
oskarżonych niż w ręce lekarzy. Wymiar
sprawiedliwości wyprzedza tutaj, a w

wielu wypadkach może nawet zastępuje
medyczną terapię. Czy jest tg najwłaś­
ciwsza forma przeciwnarkntycznej profi­
laktyki? Rozpowszechnianie i propago­
wanie środków narkotycznych trzeba
nrzecinać radykalnym działaniem orga­
nów ścigania. Sama zjawisko narkomanii,
jako choroby społecznej, może być opa­
nowane jedynie poprzez uruchomie­
nie racjonalnego p r o g r a mu profilak­
tyki społecznej i medycznej.'

BEZPIECZNA PRZYSTAŃ
życiowa ? Gniazdo dla wychowa­
nia ludzkich piskląt? Wytwórnia
i magazyn dóbr materialnych?
Oaza miłości?

Czym ma być małżeństwo w

opinii jego aktualnych i przy­
szłych adeptów?

OSIEMNASTOLETNI I starsi miesz­
kańcy naszych miast, spytani o to

przez Ośrodek Badania Opinii Publi­
cznej przy Polskim Radio i TV, od­
powiadali rozmaicie.

Nic w tym dziwnego. Poglądy lu­
dzi różnią się wskutek niejednako­
wych doświadczeń, skłonności do wi­
dzenia „czarno” albo „różowo”, do
oczekiwania wiele lub mało po ślub­
nym związku. Socjologów zaskoczy­
ło jednak to, że przeważały nadzieje
na materialne korzyści z małżeństwa.
Jak z tym pogodzić wersję lansowaną
przez massemedia, kino, teatr, książki
itd., że w naszym ustroju pary idą
do urzędu stanu cywilnego tylko z

bezinteresownej miłości?

♦
KORZYŚCI z małżeństwa oczekują

przede wszystkim mężczyźni. Widzą
w nim rozwiązanie codziennych kło­
potów z jedzeniem, sprzątaniem, pra­
niem, prasowaniem itp. Znacznie

mniej atrakcyjne jest dla żonatych
dzielenie zainteresowań z żoną, zaś
dla kawalerów ewentualne posiadanie
dzieci.

Gdy mowa o małżeństwie, pragnie­
nia obu płci wyraźnie się rozchodzą.
Panny bowiem marzą o miłości, a dla

mężatek najważniejsza sprawa to

dzieci, oparcie i opieka.
Romantyzm panien również nie

przeszkadza im w trzeźwej kalkula.

cji. Co druga liczy, że po ślubie łat­
wiej się będzie dorobić. Jako „mate-

Irena Frąckowiak

rialistki” panny z ankiety biją kawa­
lerów, żonatych 1 mężatki.

dzielenle zainteresowań (znów na

przekór tezom lansowanym przez pu-
blikatory...).

♦
ZGOŁA inną kolejność wytypowały

rodziny wielodzietne. Podczas gdy
bezdzietni i osoby z jedną pociechą

♦
POKOLENIA młode i starsze, wy­

chowane w różnych warunkach, nie

mogą mieć jednakowych poglądów na

małżeństwo. Zaskakuje jednak, że
właśnie najmłodsi dają w nim prymat
funkcjom ekonomicznym, gdy osoby
starsze stawiają wyżej sprawy opie­
ki, oparcia i posiadanie dzieci. Po­
nownie musimy stwierdzić, że wyzwo­
lenie * „kajdan" posagu nie naruszy-

urzeczywistniły w małżeństwie na­
dzieje, jakie snuli, gdy byli jeszcze
wolni — dla małżonków z pięciorgiem
dzieci świat młodzieńczych marzeń

zupełnie się zawalił.
Wielodzietni żyją pod nieustającym

naporem trosk materialnych i obo-

lo tradycyjnej hierarchii wartości. Co

drugi młody czy młoda od 18 do 35
lat życia widzi w małżeństwie układ,
w którym „łatwiej do czegoś dojść”
(do mieszkania, elektrosprzętu, samo­
chodu). Dodajmy, że młodzi oczekują
także miłości. Znacznie mniej intere­
suje ich udane pożycie seksualne i

wiązków domowych. Zaledwie co

siódmy z ankietowanych wspomina
jeszcze o miłości, co szósty o udanym
pożyciu seksualnym — jako o atrybu­
tach małżeństwa. Olbrzymia większość
myśli już tylko o opiece nad dziećmi
i ogranicza zainteresowania współ­
małżonkiem do jego roli rodziciel­

skiej. Jako dostawcy środków utrzy­
mania i jako domowego robota.

♦
INNE POGLĄDY na funkcję mał-

żeństwa mają osoby z niepełnym wy­
kształceniem podstawowym, a inne
absolwenci wyższej uczelni.

Pierwsi widzą w związku małżeń­
skim głównie walory ekonomiczne;
65 procent uważa, że łatwiej się w

nim dorobić. Drudzy uwypuklają war­
tości uczuciowe: 61 procent mówi, że

łatwiej znaleźć w nim miłość. Między
tymi krańcowymi opiniami mieszczą
się różne pośrednie, mniej wyraźnie
związane z wykształceniem.

Najbardziej zbieżne są poglądy na

sprawę posiadania dzieci. Co drugie
małżeństwo, bez względu na cenzus,
zalicza rodzicielstwo do podstawowych
funkcji małżeństwa.

♦
GDYBY z tego, co powiedzieli an­

kietowani, próbować stworzyć jedno­
lity model szczęścia małżeńskiego, by­
łoby to zadanie niewykonalne.

Osoby najmłodsze (18—24-letnie) 1

prawie wszystkie kobiety niezamężne
uważają, że w małżeństwie najważ­
niejsze są funkcje ekonomiczne i emo­
cjonalne. Za prymatem roli prokre­
acyjnej i opiekuńczej małżeństwa o-

powiadają się ludzie najstarsi. Przy
funkcji ekonomicznej, jako naczelnym
celu małżeństwa, obstają osoby naj­
mniej wykształcone. Natomiast ludzie

po studiach kładą główny nacisk na

takie małżeństwo, które jednoczy ko­
bietę i mężczyznę więzią wzajemnych
uczuć, wspólnych zainteresowań i u-

danego pożycia seksualnego.
Zamiast więc jednego, powszechnie

akceptowanego modelu szczęścia w

małżeństwie, mamy wciąż nowe jego
wersje. Ze coraz trudniej im sprostać,
wiemy ze statystyki rozwodów i z

własnych obserwacji. Ale budulca na

raj małżeński nikt jeszcze nie wyna­
lazł.

BIAŁOSTOCCZYZNA — przed wojną tzw. „Polska B“ gospodarczo rozwinęła się dopiero po
ostatniej wojnie. Dziś ta ziemia, to nie tylko milownicze szlaki turystyczne, bujna przyroda. W

ubiegłym roku wzrost produkcji rolnej i hodowanej był jednym z najwyższych to kraju. Powstał

przemysł — głównie włókienniczy i rolno-spożyuczy. IV stolicy województwa powołano pierwsze
w jego historii wyższe uczelnie: — Akademię M tyczną, WSI. filię Uniwersytetu Warszawskiego,
a także punkty konsultacyjne SGPiS, Akademii Rolniczo Technicznej. (BR)

Na zdjęciu: Skansen wsi białostockiej w Nowogrodzie kolo Łomży. (CAF — Tymiński) ;
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Partyzanci z oddziału AK — „Limba”: Edward Kielman, Tadeusz Cedro i Grzegorz Kurkiewicz.

Fot. J. STKOKA

otrzeby konsumpcyjne
znajdujące wyraz w róż­
norodnych zakupach za­
leżą od wielu czynników.
Niektóre potrzeby dyk­

tuje moda, inne — zwykle na­
śladownictwo. Są potrzeby kon­
sumpcyjne związane z określo­
nym zawodem czy stanowis­
kiem społecznym.

Doc. dr R. Dyoniziak BADANIA SOCJOLOGICZNE

CZYTELNICTWO

GWARNO I ROJNO było tego dnia
na Starych Wierchach. Na otwarcie
schroniska przybyły liczne rzesze tury­
stów.

Przed schroniskiem zgromadził się spory
tłumek, czekając na tradycyjne przecięcie
wstęgi, odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku
czci inicjatora budowy schroniska, Czesława
Trybowskiego. W tłumie — nieco z boku—
stali trzej mężczyźni: Tadeusz Cedro,
Edward Kielman i Grzegorz Kurkiewicz.

Przyjechali, by uczestniczyć w szczególnie
bliskiej ich sercu uroczystości. Z tym miej­
scem. związał się bowiem kawałek historii
ich życia. W starym schronisku na przeło­
mie zimy 1944/45 znalazł schronienie ich
oddział partyzancki; 10 stycznia pod napo-

zaszli nas od tyłu. Gdzie *Kardan* ze swoim

patrolem? Gdzie są inni?"

Jak teraz dostać się do swoich — kombi­
nował porucznik Kielman:

„Zszedłem z kolegami do wąwozu nad poto­
kiem, gdzie było zagłębienie, w którym znaj­
dował się «lewy* młyn. Tam przycupnęliśmy
i czekamy. Sytuacja nasza nie do pozazdrosz­
czenia. Za plecami — goły las, przed nami —

tylko rzadkie drzewa. Słyszę szum. Patrzę —

idą Niemcy w białych., ochronnych mundurach.

Przeczesują teren 200-metrową tyralierą. Mie­
liśmy wyjątkowe szczęście — ostatni na skrzy­
dle żołnierz niemiecki przeszedł od nas w odle­
głości nie więcej jak 30 metrów! Wieczorem
dołączyliśmy pod _

Turbaczem do swoich. W
bacówce przyjęli nas serdecznie partyzanci z

rem przeważających sił niemieckich musieli
się wycofać w kierunku Turbacza. Niemcy
spalili schronisko na Starych Wierchach...

CZĘSC OFICJALNĄ uroczystości mamy
za sobą. Siedzimy w przytulnym pokoju. Od­
żywają wspomnienia z dawnych lat. Była
zima 1944 roku. Dwom oddziałom AK —

„Limba” i „Setka” działającym w rejonie
Kalwarii Zebrzydowskiej, grunt zaczął się
palić pod nogami. Trzeba było szukać schro­
nienia na zimę. Wybór padł na Gorce. Po­
informowano partyzantów, że na Starych
Wierchach stoi puste schronisko.

Jeden z moich rozmówców Edward Kiel­
man, pseudonim „Czarnota”, wyciąga małą,
podniszczoną książeczkę w czerwonej okład­
ce. Pod datą 8 stycznia zapisał „Ciasno w

naszych koszarach, ale przytulnie”. 9 stycz­
nia: Życie nasze dziwne. Zielona kadra.
Niemcy biorą się do nas poważnie. Zaciska­
ją pierścień, kwaterując wojska w coraz to

nowych wsiach w okolicach Gorców. Rosjan
tu mnóstwo (chodzi o radzieckich partyzan­
tów — przyp. red.), AL także”.

10 stycznia ruszyła niemiecka ofensywa na

Gorce. Partyzanci byli na nią przygotowani.
Już od kilku dni nad Gorcami krążył sa­
molot niemiecki, z sąsiednich wiosek góral­
skich doniesiono, że w domach hitlerowcy
lokują niby to „ozdrowieńców”.

„A jednak — wspomina dowódca oddziału Ta­
deusz Cedro pseudonim „Żbik” — Niemcy czę­
ściowo zaskoczyli nas. Spodziewaliśmy się ich
od strony Rabki, tymczasem przyszli także od

Obidowej. Przewaga liczebna była po ich stro­
nie w stosunku 1:20. Trzeba było się wyco­
fać. Dobrze, że Niemcy nie odcięli nam zu­
pełnie drogi w kierunku na Turbacz. Tędy po­
prowadziłem oddział”.

Edward Kielman, który tego dnia rano

wraz z trzema kolegami „Magikiem”, „Wrzo­
sem” i „Chełmem” wyruszył na patrol, pod
datą 10 stycznia zapisał:

„Akcja prowadzona w dużym stylu na nas.

Przepędzili nas ze schroniska. Oddział prze­
sunął się w stronę Turbacza i zajął stanowi­
sko (broń maszynowa), a ja z patrolem zsze­
dłem w kierunku meliny AL. Po 800 metrach

usłyszałem ogień z naszych stanowisk, odpo­
wiedział ogień Niemców z Obidowej. Słyszałem
glos „Kmicica” — ^poruczniku, poruczniku* —

i krzyki innych. Skąd przyszli Niemcy? Od

Obidowej czy Turbacza? Jeśli to drugie, to

AL. W czasie wycofywania zginął jeden z ko­
legów, nie pamiętam już nazwiska, tylko pseu­
donim -Kmicic*".

Oddział wycofał się następnie z Turba­
cza w kierunku Koninek. A w Rokicinach
(pod Chabówką) przyszła wolność. „Wy­
słałem patrol w kierunku Rabki — wspo­
mina były podchorąży Grzegorz Kurkie­
wicz, pseudonim «Kardan-. — Oświadczy­
łem kolegom: Macie przynieść wiadomość,
że wojna się skończyła. Rano ktoś mnie
szarpie za ramię — «panie chorąży, Niemcy
uciekają! Koniec wojny!*”.

Cała trójka spotkała się w schronisku na

Starych Wierchach po raz pierwszy od 29
lat! Wspominają kolegów.

„Nasz oddział — mówi Tadeusz Cedro —

można śmiało nazwać... międzynarodowym. W
skład jego wchodziło bowiem także 4 Wło­
chów, jeden Austriak ł Węgier. Wszyscy byli
uciekinierami z Wehrmachtu. Pamiętam, jak
trafił do nas Austriak — Paul Bildwerner,
pseudonim -^pHot*. Przyszedł w pełnym uzbro­
jeniu — ■zdezerterował spod Krosna. Nie dał
się rozbroić.'' Źnał tylko kilka słów po polsku,
na warcie potrafił krzyknąć: -"Stój, kto idzie,
bo będę strzelał* — a dalej gadał już po nie­
miecku. Dochodziło na tym tle do nieporozu­
mień. Albo Włosi — było ich czterech. Po

polsku nie rozumieli w ząb. A jak to połu­
dniowcy byli pełni temperamentu i zawsze coś

przeskrobali. Raport odbywał się w ten spo­
sób, że Włosi mówili do Austriaka, ten *tłu-

maczyłf z włoskiego na niemiecki, a porucznik
Kielman przekładał całą rzecz na polski. Jeden
z Włochów o pseudonimie “Aąuilla* tak za­
wrócił w głowie naszej kucharce, że rzecz po
wojnie zakończyła się małżeństwem. Przed paro­
ma laty Włosi odwiedzili Polskę. Przyjechali
do Izdebnika, odnaleźli starych towarzyszy bro­
ni. Łzy lały się strumieniami”.

NA PARTYZANCKIM SZLAKU stoi obec­
nie nowe schronisko. Niewielkie, na 36
osób — ale przytulne, stylowo urządzone.
Dla narciarzy zainstalowano wyciąg. Wcze­
śniej, bo jeszcze w roku 1958 odbudowano
spalone również przez Niemców schronisko
na Turbaczu. To już — jak na górskie wa­
runki — obiekt-gigant, liczący około 160
miejsc. Trzecie z gorczańskich schronisk (na
Lubaniu) — spalone też przez hitlerowców —

jest już pod dachem. Chyba jeszcze w tym
roku przyjmie pierwszych turystów.

Niemało potrzeb wyrasta z róż­
nych hobbies, koników. Nie wszyst­
kie potrzeby konsumpcyjne odpo­
wiadają rzeczywistym niedostatkom,
brakom czy na przykład potrzebom
organizmu. Zdarza się, że ludzie ży-
ją ponad stan, ponad istotne potrze­
by. Mówi się wtedy, iż wyróżniają
się oni konsumpcją ostentacyjną, na

pokaz, aby okazać innym swoją po­
zycję społeczną, rzeczywistą lub uro­
joną a nawet wyższość. Tacy ludzie
stanowią jednak tylko pewien mar­
gines.

Zdecydowana większość mieszkań­
ców dużego miasta — a w takim śro­
dowisku prowadzone były badania,
które tu relacjonujemy, na próbce
ogólnospołecznej w 1972 roku — wy­
różnia się jednak potrzebami kon­
sumpcyjnymi odpowiadającymi pew­
nym niedostatkom i przyzwyczajeniom
czy upodobaniom.

Poniżej omówię ustalenia odno­
szące się głównie do następującego
pytania z kwestionariusza: „Gdyby
Pana (Pani) dochody wzrosły o 50
proc., na jakie wydatki przede
wszystkim by Pan je przeznaczył?”
(po czym wymieniano szereg róż­
nych możliwości). Sens tego pytania
zmierza do uchwycenia potencjalnej
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zarobki
o czym
decyzje
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Odpowiedzi . ogółu
osób wylosowanych
aby reprezentowały
różnym wieku, o różnych zarobkach,
wykształceniu i różnych zawodów)
ułożyły się następująco:

a) na żywność w większej ilości
9,9 proc.

b) na żywność wyższej jakości
28,0 proc.

c) na modną i droższą odzież 31,8
proc.

d) na zakup sprzętu domowego,
sportowego, rozrywkowego 44,0
proc.

e) na kulturę, rozrywkę i odpoczy­
nek 27,5 proc.

f) na zwiększenie oszczędności 19,7
proc.

g) na inne cele 9,9 proc.

Dane powyższe wskazują, że hie­
rarchia potrzeb przesuwa się w kie­
runku modniejszej odzieży, sprzętu
domowego, rozrywkowego czy spor­
towego, a także w kierunku lepsze­
go zaspokojenia potrzeb duchowych
oraz zapewnienia rozrywki i wypo­
czynku.

Jeśli uwzględnić, że trzy wyżej
wymienione grupy potrzeb odnoszą
się do całej zbiorowości miesz­
kańców wielkiego miasta — w''tym ponadto kompletowanie określonych
wypadku Krakowa — oznacza to z

jednej strony podniesienie się wy­
magań konsumpcyjnych, z drugiej
jednak sygnalizuje, jak wielkie wy­

wydatków. A ponieważ
wykazują pewną dynamikę,
najlepiej świadczą ostatnie
władz — pytanie dotyczy
realnej.

badanych (1479
w taki sposób,
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POTRZEB
stępuje zapotrzebowanie na różnego
rodzaju towary.

Ważne też jest, iż aż 27,5 procent
ogółu badanych projektuje wydatki
na kulturę, rozrywkę i odpoczynek,
co wskazuje, iż docenia się u nas

rangę tych spraw i że w tej dzie­
dzinie ciągle

'

występuje zjawisko
swoistego „głodu”. Sądzę, iż tę ka­
tegorię potrzeb należałoby podtrzy­
mywać, rozwijać i kształcić tak, aby
wraz z podnoszeniem się ogólnego

„dobrobytu wzrastał również poziom
duchowy i kultura życia codzienne­
go, tym bardziej, że mieszkańcy sa­
mi wykazują podatność w tym
runku.

kie-

Potrzeby a zarobki

Te ogólne dane nie mówią
jeszcze, jak. wygląda „rozkład”
rarchii potrzeb u różnych
mieszkańców w zależności od ich za­
robków. A chodzi tu o sprawę bar­
dzo interesującą.

Oto okazuje się, że wśród tych,
którzy zarabiają stosunkowo dużo
(10 tysięcy i więcej w skali miesią­
ca) 21 procent wydawałoby więcej
na kulturę, podczas gdy ci, którzy
zarabiają od 5 do 6 tysięcy, pragnę­
liby w 30 procentach przeznaczać
większe zarobki na tę kategorię po­
trzeb. Czyżby więc i u nas stosun­
kowo wysoka stopa życiowa przy­
tłumić miała potrzeby w sferze
kultury? To jest problem, zwłaszcza
obecnie, ponieważ możemy jeszcze
wiele uczynić, aby rozbudzać zainte­
resowania kulturalne w tych śro­
dowiskach, gdzie występuje tylko
zafascynowanie dobrami material­
nymi. Nawet wśród tych, którzy
aktualnie zarabiają od 4 do 4,5 tysią­
ca jest 28,4 procent potencjalnych
nabywców dóbr kulturalnych. Tak
więc wyraźnie widać, iż w miarę
wzrostu zarobków nie wszystkie
grupy mieszkańców doceniają „in­
westycje” w sferze kultury.

nam

hie-
grup

warto przede wszystkim odnotować,
iż ok. 31 procent ogółu rodzin komple­
tuje określone czasopisma. Jest to

niewątpliwie duży odsetek. Potwierdza
on i inne dane (które omówimy osoh

no), iż obok telewizji prasa pozostaje
najbardziej ulubionym „Chlebem” co­
dziennym w sferze kultury.

Ale powróćmy do wyżej wspomnia­
nej zależności: czy w tych rodzinach,
gdzie występuje nawyk kompletowa­
nia czasopism, więcej jest tych osób,
które — gdyby ich zarobki uległy

znaczanla większych funduszy na

sferę kultury szeroko pojętej.
O czym świadczq te dane?

Nasuwają się różne wnioski. Po
pierwsze, stały kontakt z czasopis­
mami, choćby to były magazyny
ilustrowane, wydawnictwa typu
hobby, nie mówiąc już o „Kulturze”,
„Polityce” czy „Literaturze” — roz­
szerza sferę zainteresowań pozama-
terialnych, stwarza nowe potrzeby
wyższego rzędu, co trzeba uznać za

wyraźną zasługę prasy. (Trzeba pa­
miętać, iż nie wszędzie tak jest: w

niektórych krajach zachodnich, cza­
sopism się nie czyta lecz przegląda
i wyrzuca, stąd też ich rola w roz­
budzaniu potrzeb kulturalnych nie
może być zbyt duża, pomijając już
sprawę treści tam upowszechnia­
nych, łatwo przecież sprawdzić, iż

czasopisma dla ludzi młodych są
tam bardzo infantylne w porówna­
niu np. z „Dookoła Świata”, „Nową
Wsią” a nawet „Filipinką”).

Dalej: telewizja u nas nie wy­
piera czytelnictwa czasopism,
jak to się zauważa np. w USA.

(Co prawda, można rozważać i taką
sprawę: czy świadczy to dobrze o

naszej prasie, czy raczej źle o wielu
programach telewizji? Jedno nie
ulega wątpliwości: nasz teatr tele­
wizji należy do najlepszych na świę­
cie. Sam się o tym przekonałem

CAF — M. SOCHOR

zwiększeniu — przeznaczałyby na kul­
turę, rozrywkę i odpoczynek mniej
czy więcej, niż ci, którzy nie komple­
tują systematycznie czasopism?

A oto wyniki: ci z nawykami
kompletowania w 32 procentach
chcieliby przeznaczać wyższe zarob­
ki na kiilturę, rozrywkę i odpoczy-

czasopism, dzięki czemu łatwo moź- nek, natomiast w^ród tych, którzy (
na powracać do przeczytanych, a

przecież i później godnych zaintere­
sowania dóbr kultury.

Czytelnictwo a potrzeby

Interesująco zarysowuje się także
prawidłowość, gdy przyjrzymy się
zależności między taką formą ak­
tywności kulturalnej jak np. nie
tylko systematyczne czytanie, lecz

takim nawykiem się nie wyróżnia­
ją (ani ich najbliższa rodzina) jest
tylko 25 procent zwolenników prze-

przebywając 18 miesięcy na Za­
chodzie). Sądzić nawet można, iż
nasza telewizja wzmaga czytelnic­
two (po nowej ekranizacji „Hamle­
ta”, sześciotomowe wydanie przekła­
dów z Szekspira, przedtem utrzy­
mujące się tygodniami w księgar­
niach — znikło! To .tylko symboli--
czny niejako .fakt), nię wiemy jed­
nak dokładnie, konkretnie, jak ten

wpływ się kształtuje. Ale to już
osobna sprawa.

Coś Ma etytych
Opolskie Zakłady Koncentratów Spożyw­

czych „Ovita”, rozpoczęły produkcję MINI­
MALU — niskokalorycznej odżywki diete­
tycznej. Preparat ten, poprzednio przebada­
ny w klinikach Poznania i Warszawy, jest
cennym uzupełnieniem diety dla osób do­
rosłych, stosujących kurację odchudzającą.
Minimal powoduje uczucie sytości, jest do­
brze tolerowany przez organizm i nie daje
objawów ubocznych. Stosowanie minimalu

znacznie obniża poczucie łaknienia, normal­
nie występującego w czasie kuracji odchu­
dzającej. Preparat pokrywa całodzienne za­

potrzebowanie organizmu na białka, wita­
miny i sole mineralne. Systematycznie i pra­
widłowo stosowany z innymi niskokalorycz-
nymi zestawami pokarmów, zapewnia w

stosunkowo krótkim czasie znaczną utratę

nadwagi. Pod nadzorem lekarza minimal

może być stosowany przy schorzeniach wą­
troby, dróg żółciowych, przy nadciśnieniu i

chorobach przewodu pokarmowego. Jeszcze
w tym roku „Opita” wyprodukuje ponad 300

ton minimalu, a w przyszłym roku ponad
1000 ton tej wysokokalorycznej odżywki, (ab)

Fot. — Okoński

W
ostatnich tygodniach kilka pism katolic­
kich skierowało lufy swych dział najcięż­
szego kalibru na nową, drukowaną w od­
cinkach na łamach „Dookoła świata“, książ­
kę Z. Kosidowskiego pt. „OPOWIEŚCI

EWANGELISTÓW1', poświęconą, jak się domyślam,
początkom chrystianizmu. Piszę „jak się domyślam",
gdyż żadnego z tych odcinków nie czytałem i, rzecz

zrozumiała, nie zamierzam ustosunkowywać się do
ich treści.

Interesują mnie natomiast metody stosowane przez kry­
tyków Kosidowskiego, a interesują tym więcej, że są one

kubek w kubek podobne do innych — prowadzonych z

przeciwnikami ortodoksyjnej biblistyki — polemik, na

których tradycyjna apologetyka wycisnęła swe charaktery­
styczne piętno.

Skoro już mowa o ortodoksyjnej biblistyce, warto przy­
toczyć jedno (na razie) zdanie z książki bardzo ortodoksyj­
nego katolickiego pisarza Henri Daniel-Ropsa „Dzieje
Chrystusa”, która doczekała się u nas już pięciu wydań,
pomimo, iż ze względu na swój sędziwy wiek (napisa­
na w 1942 r.) nie uwzględnia najnowszych osiągnięć bibli­
styki. Otóż Rops pisze tak: „Jak to wyraża z całą mocą
piękne słowo -ortodoksja*, wszystkie te badania (dotyczą­
ce postaci Jezusa — p.m.) idą po tej samej linii (...), a po­
stawa historyka wobec osoby Jezusa jest tu raz na zawsze
określona przez katolickie Credo”.

NIE BĘDZIE ryzykiem stwierdzenie, że postawę, o któ­
rej mówi Daniel-Rops należy rozszerzyć na całą ka­
tolicką biblistykę, która w zagadnieniach krytyki Bi­

blii, a szczególnie Nowego Testamentu, jest z góry określo­
na dogmatami wiary. Że katolickie credo zakreśla jej wy­
raźnie oznaczone, wąskie granice, wewnątrz których
tylko może ona prowadzić swe badania. Czym zaś grozi
przekroczenie owych granic, dowodzi dramat czołowego
przedstawiciela katolickego modernizmu Alfreda Loisy,
o którym Daniel-Rops twierdzi, iż był twórcą kierunku
zwanego „deifikacją człowieka” (?)

Próbując jeszcze bardziej uściślić myśl Daniel-Ropsa,
dochodzimy do wniosku, że u podstaw wszelkich badań
prowadzonych przez ortodoksyjnych historyków, archeolo­
gów czy lingwistów leży przyjęte z góry założenie filozo­
ficzne i niemal automatycznie wypływająca z niego meto­
da apologetyczna. Jeśli fakty mówią coś innego, tym go­
rzej dla faktów. Jak na tym tle traktować „zarzuty” kie­
rowane pod adresem racjonalnej krytyki biblijnej, której
ortodoksi zarzucają „tendencyjność” i „z góry icrogie usto­
sunkowanie się do wszystkiego, co nadprzyrodzone”? Sło­

wo „zarzut” nieprzypadkowo ująłem w cudzysłów. Jest to
bowiem zarzut’ pozorny (choć dla wszystkich apologetów
niezmiernie charakterystyczny) zmierzający do zdyskwali­
fikowania w oczach czytelników (oczywiście, wierzących)
naukowej krytyki biblijnej przez przypisywanie jej tenden­
cyjności, „apriorycznych” założeń i rzekomej nienawiści do
Kościoła (Daniel-Rops np. pisze o „namiętności wrogów
Kościoła”, do których hurtem zalicza całą nieortodoksyjpą
biblistykę).

SĄ TO METODY WALKI dość prymitywne, by nie rzec

naiwne. Wiadomo bowiem, że nauka — każda nauka
— od biologii po historię, odrzuca w podejmowanych

przez siebie próbach wyjaśniania świata, człowieka, historii
jakąkolwiek ingerencję nadprzyrodzoną, wszelką cudow­
ność i wszystkie creda, niezależnie od ich konfesyjnego
rodowodu.

brać prawd wiary za prawdy naukowe. Jestem ciekaw, do
czego by doszła np. medycyna, fizyka czy chemia, gdyby
trzymały się recepty Daniel-Ropsa...

Dlatego, sądzę, wielu ludziom pragnącym poznać genezę
chrześcijaństwa — wierząęych nie wyłączając — bardziej od­
powiada zdanie zamieszczone w eseju pt. „Czy wiara może

być trudna”, że naukowcom „trudno jest przystosować się do
tego, co Kościół naucza” oraz, że — „najpierw trzeba by u-

wolnić nowinę ewangeliczną od wszelkich spornych obciążeń
przednaukowego sposobu myślenia”.

Można by dłużej cytować tego rodzaju opinie, wypowia­
dane przez wierzących naukowców, ze względu jednak na

brak miejsca ograniczmy się do jednej: „Nauka współczesna,
nawet jeśli jest rozwijana przez wierzących, zawiera w sobie
postawę metodologicznie negatywną w stosunku do nadprzy-
rodzoności: uważa ona za swój obowiązek — i to jest jej

Wiesław Mercik

KOMU ELEKTROLUKS?
„Wierzyć, to znaczy godzić się na pewność czegoś, co nie jest

udowodnione. Otóż zgoda taka może być szczególnie trudna dla

umysłu nawykłego do naukowego sposobu myślenia — pisał
P. Roąuepo w szkicu „Czy wiara musi być trudna?” — Autor

tego szkicu, człowiek, którego nie można posądzić o to, że jest
wrogiem Kościoła, stwierdza, iż dla nauki „pewne jest tylko to,
co udowodnione zostało w sposób nie podlegający wątpliwości;
to, co nieoczywiste lub wątpliwe, stanowi tylko hipotezę". Oraz
w innym miejscu: „To, co dla wiary jest tajemnicą, dla rozumu

wydaje się trudnością podważającą wiarę”. Porównajmy to sta­
nowisko, wyrażone zresztą przez wielu katolickich uczonych, ze

udaniem autora „Dziejów Chrystusa”:
„U krańców analizy napotykamy zasłony tajemnicy, a wobec

nich nie może już być mowy o badaniach i o mówieniu: można

tylko milczeć i adorować".

JEŚLI TEGO RODZAJU ZDANIE wygłasza historyk, chwa­
lony zgodnym chórem przez ortodoksyjną biblistykę, trud­
no mieć zaufanie do jej przedstawicieli. Milczeć i adoro­

wać można w kościele. — Zadaniem nauki, także biblistyki,
jest właśnie badać i mówić, mieć szacunek dla faktów, nie

racją bytu — znajdować naturalne wyjaśnienia zdarzeń,
które stara się tłumaczyć”. Jeśli przypomnimy w tym miej­
scu, że taką właśnie metodą posługuje się racjonalna, tak
ostro zwalczana przez ortodoksów krytyka biblijna, dojdziemy
bez trudu do wniosku, że właśnie ona i tylko ona posługuje
się metodami naukowymi w badaniach nad genezą chrystia­
nizmu.

Zresztą, nie jest tajemnicą, że biblistyka katolicka, która
tak często zapomina, że (jak pisał J. Abele w szkicu pt.
„Zgodność postawy religijnej z postawą naukową chrześci­
jańskiego uczonego”) „prawdy wiary nie są obiektywne i pe­
wne w tym sensie co prawdy naukowe” — pełną garścią
czerpie z dorobku zwalczanych prze siebie kierunków.

Wydaje mi się, że KS. J . BANAK, który na łamach „TYGOD­
NIKA POWSZECHNEGO” w swej „polemice” z Kosidowskim
z takim lekceważeniem wyraża się o krytyce biblijnej XVIII czy
XIX wieku, powinien najlepiej pamiętać, jak wiele cennych
myśli i teorii zawdzięcza jej współczesna, także katolicka bi­
blistyka. Jeśli zapomniał — polecam ponowną lekturę dzieł ks.

prof. E. Dąbrowskiego, na którego sam się powołuje, a który

akurat w tej sprawie miał nieco odmienne zdanie. O ile się nie

mylę, nawet ów lekceważony przez ks. J . Banaka Lessing jako
jeden z pierwszych wystąpił z hipotezą Praewangelii, której
broni część biblistów katolickich, takich jak P. Vanutelli czy,
cytowany przez ks. Banaka, L. Cerfaux. A czy nie z krytykowa­
nym Holzmannem wiąże się „teoria dwóch źródeł”, uznana za

swoją przez wielu katolickich biblistów? Przykładów tego ro­
dzaju mógłbym przytoczyć znacznie więcej. A także przypom­
nieć, że również wśród współczesnych biblistów katolickich nie
ma zgody nie tylko co do wartości dorobku poszczególnych
„szkół” i osób — nie ma zgody także w szeregu spraw z a-

sadniczych z punktu widzenia ortodoksji.
D ONIEWAZ jednak nie jestem biblistą, tylko publicystą,
• interesują mnie bardziej polemiczne metody stoso­

wane przez . zawodowych apologetów, bez względu na to,
czy posiadają oni status historyka, jak Daniel-Rops, czy
publicysty, jak np. ks. J. Banak. A próbek owych dziw­
nych polemicznych metod można by przytoczyć cały worek.
I tak np. spytajmy bez uprzedzeń, jaką wartość polemicz­
ną (nie mówiąc o naukowej) ma stwierdzenie ks. Banaka,
że „katolicka biblistyka dała odprawę” Baurowi, Bauerowi
i innym niekatolickim biblistom „w dziełach M. J. Lagran-
ge’a i L. de Grandmaisona”. Magią nazwisk można czaro­
wać naiwnego czytelnika, ale w poważnej dyskusji lepiej
z niej nie korzystać. Jaką wartość — po paru wiekach
nie zakończonych bynajmniej sporów naukowych — ma

inne arbitralne twierdzenie, że „historyczność Ewangelii
jest niepodważalna”. Albo — jak można powoływać się na

wiarygodność pism N. Testamentu w sporze o ich., wiary­
godność? Jaki ma sens „pouczanie” Kosidowskiego, że Tal­
mud przekazuje informacje o Jezusie, skoro równocześnie
tak wychwalany Daniel-Rops pisze: „oczywiście, nie w Tal­
mudzie należy szukać historycznych informacji o Jezusie”.
Naturalnie, „Dzieje Chrystusa” nie są autorytetem w dzie­
dzinie biblistyki, A. Henri Daniel-Rops jest nie tyle specja­
listą, co popularyzatorem, który w dodatku nie uwzględnia
postępu, jaki w tej dyscyplinie dokonał się przez lat 30 —

ale skąd w takim razie pretensje do „Opowieśoi ewangeli­
stów”?

RACAJĄC do powag naukowych i autorytetów. Można,
oczywiście spierać się o aktualną wartość prac
A. Harnacka i innych, wierzących i niewierzących bibli­

stów, żyjących w XVIII czy XIX wieku, ale nie można robić
z nich hetki-pętelki („zwłaszcza Harnacka lekceważyć nie
można” — pisze m. in. Daniel-Rops). Wiadomo, że w nauce

poglądy starzeją się, ulegają weryfikacji, zmieniają się, ale
fakt ów świadczy tylko na korzyść nauki, której wszelki dog-
matyzm musi być obcy, jeśli w ogóle chce się rozwijać.
Wniosek — że „wielkie odkurzanie” (jak zatytułował swój
artykuł ks. J. Banak) przydałoby się także specom od apolo-
getyki. Proponuję elektrolux.
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/eden z obrazów Haliny Walickiej — eksponowany w Klubie
Dziennikarzy „Pod Gruszką”.

GAZETA KRAKOWSKA

Stanisław Primus

„NAIWNI" W SALONACH
Od pewnego czasu coraz więcej miejsca w naszym

życiu artystycznym zajmuje twórczość amatorska,
pojawia się w salonach wystawowych, znajduje chęt­
nych widzów, kolekcjonerów, bywa nagradzana, wy­
syłana za granicę.

Przyczyny zjawiska popularności amatorów są złożone. Po
pierwsze, co tu dużo mówić, jest to twórczość łatwiejsza w

odbiorze. Wdzięk prostoduszności, powaga w traktowaniu
tematu, zwyczajne motywy, nieporadność rysunku, świeżość
koloru — cechy te łatwiej podbijają nawet tego widza, który
nigdy nie zainteresowałby się twórczością poważną, „kształ­
coną”. Z drugiej strony przyznać trzeba, że amatorzy, naiwni,
malarze samorodni zaspokajają jakąś bardzo ważną potrzebę
estetyczną w życiu człowieka. Mówią o życiu, o otaczającym
świecie po prostu, z pominięciem całego skomplikowanego
bagażu estetycznego sztuki edukowanej. Formę wypowiedzi,
która w sztuce współczesnej odstręcza odbiorcę, traktują in­
strumentalnie, choć często perfekcyjnie. Służy im ona tylko

do opisania swojego świata

nie mają potrzeby nadawania jej życia samodzielnego,
uwzględniania jej ewolucji, rozwoju. Toteż — choć sztuka
amatorów stanowi ważne uzupełnienie twórczości profesjo­
nalnej — nie może, rzecz jasna, nigdy jej zastąpić, nie po­
suwa bowiem naprzód widzenia plastycznego, brak jej moty­
wu poznawczego, odkrywania świata poprzez twórczość wciąż
na nowo.

Dobrze się stało zatem, że krakowski salon „Desy” podjął
akcję cyklicznej prezentacji twórczości malarzy amatorów,
pozwalając w ten sposób przyjrzeć się dokładniej zjawisku.

PLASTYKA

Do niedawna oglądaliśmy tam świetne, pełne surowej prawdy
o życiu obrazy krakowskiej lekarki Haliny Dąbrowskiej, obe­
cnie wystawia odmienna zupełnie tematami i warsztatem,
Maria Tarnawska Wojtowicz, jako ostatni pokaże malarstwo
na szkle, wiolonczelista Krzysztof Okoń.

W obrazach Haliny Dąbrowskiej brak zupełnie tak dla
amatorów znamiennego, radośnie naiwnego spojrzenia na

świat. Przeciwnie, jest ono u niej uważne, surowe, nie cofa­
jące się przed dosadnością charakterystyki, przed ukazaniem
także okrutnych aspektów życia, jak

starość, rozpad, zniszczenie

Obrazy te, to pejzaże starego Krakowa. Przedstawiają one

jego zaułki, ulice, odrapane ściany kamienic, podwórka, śmiet­
niki, bramy — całą tę smętną poezję starego miasta. Na tym
tle ukazano ludzi starych, steranych życiem, wypełniających
zakamarki wizyjnego grodu. Doskonałość warsztatu, rysunku,
koloru, a nade wszystko olbrzymi ładunek zainteresowania
człowiekiem, jego losem i samotnością — czynią z tych ma­
łych obrazków niezwykłe dzieła sztuki. Toteż mówiąc o na­
iwności tego malarstwa, trzeba odnieść to określenie głów­
nie do formy — perfekcyjnej, jakże często u amatorów od­
nalezionej raz na zawsze, niezmiennej.

W zupełnie inny klimat wprowadza twórczość Marii Tar-
nawskiej-Wójtowicz. Patrzy ona na świat naiwnie i naiwnie
go przedstawia. Być może, w tej. skwapliwej akceptacji
swego naiwnego spojrzenia, tkwi spora doza estetycznej
świadomości, dobrowolnego przyzwolenia autorki, żony zna­
nego artysty — otrzaskanej z estetycznymi problemami.
Niemniej, jest to twórczość autentyczna, szczera. M. Wójto-
wicz prezentuje klasyczne zainteresowania malarskie, do­
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dajmy: kobiece. Maluje kwiaty w wazonach, króliki, koty
z nastroszonymi wąsami a także

kobiece postacie
ujmowane frontalnie, w solennych pozach, spoglądające z

powagą na widza. Dwie "echy uderzają szczególnie w tym
malarstwie: skłonność do płaszczyznowego, dekoracyjnego
komponowania obrazu, często z postacią pośrodku, a także
rozmiłowanie się w owe; kobiecej koralikowej, drobiazgowej
szczegółowości. Stąd upodobanie w małych formatach, minia­
turkach olejnych, oprawnych w gustowne ramy, wypełnianie
powierzchni płótna kolorową mozaika misternie opracowa­
nych kwiatów, listków, wzorzystych tkanin, na których ma­
larka starannie (choć swobodnie) dzierga wzorki, desenie,
korale, ozdoby.

W Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką” również ekspozycja,
malarstwa amatorki. Wystawia tu Halina Walicka, emeryto­
wana przełożona pielęgniarek jednego z warszawskich szpi­
tali. Obrazy jej - surowe technicznie, malowane „niezłama-
nym”, prosto z tuby kolorem — przedstawiają

motywy „jak z księżki"
z powieści z wyższych sfer. Są to najczęściej sceny salono­

we, odbywają się one w solidnie umeblowanych, zamożnych
wnętrzach, jadalniach, salonach, w pomieszczeniach wytwor­
nych, oczywiście niewspółczesnych lokali. Jaskrawo odziane
panie i panowie w czarnych garniturach toczą rozmowy, mu­
zykują, przeżywają jakieś, zapewne miłosne, rozterki. Zda­
rzają się tu też bale i polowania Czasem bohaterowie spę­
dzają romantyczne chwile przy oknie, w świetle księżyca.
Twórczość tej amatorki jest bardziej, niż u innych, wyrazem
tęsknoty za życiem nieprnzaicznym, romansowym. Promieniu­
je z jej prac coś z naiwnego marzenia kopciuszka o życiu
pięknym, bogatym, o mieszczańskim komforcie, o wytwor­
nym — choć intymnym — świecie.

Twórczość amatorów, której zalety i wady, ograniczeń't
i uroki starałem się opisać na przykładach, uprawiana z pa­
sją i zapamiętaniem na marginesie współczesnego tzw. życia
artystycznego, zasługuje- w wielu przypadkach ną podziw
i sympatię, zawsze jednak na uwagę. Mimo tych uroków
amatorstwa nie należy zapominać, że ze współczesnymi pro­
blemami życia, ciężarem estetycznej świadomości współcze­
snych czasów zmaga się przede wszystkim twórczość wybit­
nych artystów profesjonalnych.

WSZYSTKO ZACZYNA SIĘ od rozmowy z drzewem. Dla nich,
beskidzkich powsinogów, wędrowców, guślarzy, wyczarowujqcych
ze słowo i z kłody drzewa swoje tęsknoty i miłość do ziemi rodzin­
nej - wszystko zaczyna się od rozmowy.z drzewem.

1.

ADAM RYSZARD FAJFER jest sy­
nem ziemi beskidzkiej. Wyrósł z niej
— z dna Skawy, z roli krzemistej, z

grapy zielonej, z polany słonecznej.
Powiedzieć tak o młodym poecie, któ­
ry pod koniec 1973 roku zadebiutował
tomikiem „Ballad gorżeńskich", zna­
czy tyle, co zamknąć go w określonym
pejzażu, przypisać jednej tradycji li­
terackiej, utożsamiać z jedną grupą
etniczną i jej realiami regionalnymi.
Ale być synem rodzinnej ziemi — to

Henryk Cyganik

w Gorzeniu, na dwóch gospodarkach
(zanim choczniańską sprzedano) uga­
niano dzieciakami. Adam uczył się do­
brze. Ale kto to widział, żeby chłopa­
ka do szkół posyłać? Trzynastoletni
syn zaczął tedy „terminowanie" u

choczniańskich stolarzy, a wkrótce po­
tem ukończył szkołą zawodową' jako
stolarz meblowo-budotclany. Miał za­
wód. Tymczasem czas uciekał. Śpie­
wało drzewo. Z tego śpiewania drze­
wa, z jego tajemnic zamkniętych w

tonacji barw, w strukturze słojów, w

fakturze wychodzącej spod dłuta i

ukończył pomaturalny cykl „oświaty i

kultury dla dorosłych", rozpoczął stu­
dia polonistyczne, przez dwa lata był
nauczycielem, pracował w Powiato­
wym Domu Kultury w Wadowicach. A
teraz? Teraz stolarz, polonista, mu­
rarz, cieśla i poeta Adam Ryszard Faj­
fer zaliczył piąty rok studiów, kończy
w Gorzeniu budową własnego domu
(sam robi wszystkie roboty budowla­
ne), kieruje Powiatową Biblioteką Pu­
bliczną w Wadowicach, wreszcie —

wychoiouje swojego 7-letniego syna
Roberta. Jeszcze raz sprawdził sam

siebie po to, by móc powiedzieć:

Nic więcej — tylko umieć siebie
Nic więcej — tylko znać człowieka
I choćby tak mijały lata
I choćby tak mijały wieki
Świat będzie ocalony------

(A. R. Fajfer, bez tytułu)

DEBIUTY

(...)
Dzisiaj wiersze piszę
Proste jak ręce chłopa chodzącego za

pługiem —

3.

„BALLADY GORZENSKIE" są u-

tworami pogranicza. Tworzył je bo­
wiem chłop i literat, beskidzki powsi-.
noga i artysta zarazem. Granice pene­
tracji literackiej Fajfera wyznacza
twórczość dwóch poetów znad Skawy
— gorzeńskiego cygana, rzeźbiarza,
poety i chłopa Wowry i drugiego, ró­
wnież gorzeńskiego cygana, estety,
wielkiego piewcy i miłośnika ziemi
beskidzkiej — Emila Zegadłowicza.
Trudno mówić natomiast o granicach
poszukiwań treściowych. Cały świat
„Ballad gorzeńskich" skupiony jest w

jednym punkcie; w osobie, w świado­
mości poety tkwi jego centrum. Sita
witalna, upór, godność i konsekwen­
cja, z jakimi Adam realizuje się w

życiu, poza poezją — wyznaczają ró­
wnież rytm, budowę i refleksję jego
wierszy. Poezja i człowiek — to je­
dność. Bohater literacki utożsamia się
idealnie z poetyckim „ego". Tu nie
ma miejsca na kłamstwo, pozę czy ko­
kietujący czytelnika chwyt warsztato­
wy.

honor i chwała. Zwłaszcza, gdy mimo

goryczy dzieciństwa i trudu wieku
dojrzałego- ani razu nie opuściło się
rąk i głowy, a swoje trzydzieści lat
przeszło się bez słowa skargi.

Świeżość i urok poezji z reguły cho­
dzą to parze z siłą i wrażliwością mło­
dości. Adam się spóźnił. Debiut poe­
tycki w wieku, gdy na osi czasu lada
miesiąc zacznie się odkładać „czwarty
krzyżyk" — to debiut spóźniony. Po­
mijając „operatywność” naszych wy­
dawnictw, można szukać przyczyn o-

wego spóźnienia, w samych „Balla­
dach", można drogą krytycznych ana­
liz literackiego tworzywa określać
podteksty i konteksty prostych, to­
pornych wersów. Ale to tylko frag­
ment prawdy o świecie poetyckim A-
darna. Tymi fragmentami zajmują się
recenzenci. Zresztą recenzje przypomi­
nają czasem kunsztowny opis piękne­
go, barwnego stroju. Z tym, że w ten

strój ubrany jest manekin

struga — zaczynał się poeta. Nawet

majster, zwykły ale widać dobry rze­
mieślnik; żwykł mu mawiać: nigdy
strug nie będzie ci dobrze strugać, ani

poddawać się drzewo, jeśli nie będziesz
z drzewem prowadzić rozmowy.

A kiedy po długiej chorobie stanął
stolarz Adam mocniej na nogach —

zdał maturę w liceum wieczorowym,

Nie trzeba chyba szukać dalej przy­
czyn spóźnienia debiutu,, bo ga.pię by­
ło. Można świat ogarniać myślą i two­
rzyć dlań czyste, logiczne, chłodne
wiersze zbudowane na solidnej meto­
dologii; i można też ogarniać go ser­
cem, przetwarzając swój ból i radość,
pracę i miłość w strofy intuicją i ży­
ciem pisane.

Twarde jak klęcia ojca
Czulę jąk serce matki -r

Z początku układanie wierszy szło mi
mozolnie

Nie mogłem w żaden sposób urobić
twardej gleby

Którą orałem zawzięcie powoli skiba

po skibie

ADAM podobnie jak Wowro i dzie­
siątki artystów powsinogów zaczynał
od rozmowy z drzewem. Więc naj­
pierw było dzieciństwo zaczęte w Cho-
czni, jedenaścioro rodzeństioa, ojciec
półanalfabeta wędrujący do zembrzyc-
kiej „kanady", murarz.

Dzieciak był chorowity, ale ojciec go
nie oszczędzał. Kiedy dokupił grapę

Do strudzenia
Bo chciałem wyorać z tej gleby własny

wiersz

Prosty
Lecz własny
Który potrafi wzruszyć człowieka------

(A. R. Fajfer, Chciałem mieć
_ własny wiersz)

4.

TO NIE JEST megalomania, ale
wiara w siebie — mówi Adam Fajfer
— kiedy przyznaję się, że klucz moich
wierszy tkwi w ogromnym pragnieniu
wypowiedzenia całej pełni doświad­
czeń, uczuć i przeżyć, jakie zebrały się
w ciągu tych trudnych lat we mnie.

Nauczyłem się samodzielności. Wyzby­
łem się kompleksów i przyziemnego,
fałszywego wstydu z powodu zawszo­
nego dzieciństwa w pejzażu urody gór
i... biedy codziennej. To, co osiągną­
łem dzisiaj, zrodziło się z czystej, u-

partej, solidnej pracy. Mogę z dumą
i godnością podnosić czoło.

Moja poezja? Pragnę łączyć klasykę
ze współczesnością, żyć na całych ob­
szarach rodzinnej tradycji i historii

narodowej myśli. Nie jestem stworzo­
ny do eksperymentowania, bo po co mi
ono? Słowo — to nie perełka; to znak
dla mnie określony ścisłymi desygna-
tami, konkretnym odpowiednikiem u-

czucia, obyczaju, realiów pejzażu i

beskidzkiej walki z ziemią o Chleb i
ciszę., W prostocie tych słów, wydaje
mi się, zawarłem syntetyczne obrazy,
które zrozumieją wszyscy, bo są to

obrazy pisane sercem. Nie dopisuję do
nich komentarzy, ornamentacyjnych
kontekstów, ale rzucam je tak, jak
rzuca się ziarno w ziemię, nie przewi­
dując skutków urodzaju. Urodzaj za­
leży od czasu, słońca, deszczu; wiersze
sprawdzą się w ludziach. Rwę te wier­
sze, nie kończę myśli, niczego nie za­
mykam — poezja jest dla mnie podob­
nie jak życie nieustannym przenika­
niem uczuć, ciągłym dialogiem z sa­
mym sobą, rozmową z ludźmi o auten­
tyczności prawd. A także modlitwą o

spełnienie pragnień, kierowaną do lu­
dzi, od których tylko zależy piękno
„ciszy spokojnej w luśniach powie­
trza".

P. S.

PRZEDSTAWIAJĄC Adama Fajfera
i jego debiut poetycki, starałem się u-

nikać ocen. Uczynili to już po części
recenzenci. Ograniczyłem się do fak­
tów i luźnych impresji formułowanych
pod wpływem „Ballad" i życiorysu
poety. Czytelników, których zaintere­
sowała twórczość poetycka Fajfera, od­
syłam do tomiku: Adam Ryszard Faj­
fer, Ballady gorzeńskie, Kraków 1973,
Wydawnictwo Literackie.

Czy
prawdą jest, że

po telewizyjnym
przedstawieniu Ha­
mleta w reżyserii

Holoubka, w którym kreował

pan główną rolę, szkolne
dzieci zaczęły bawić się w

królewicza duńskiego?
— Po spektaklu w TV —

mówi Jan Englert — dzwoni­
li do nas z takimi rewelacja­
mi znajomi. Rzecz jest zaba­
wna. ale dowodzi celności
kształtu, jaki przedstawieniu
nadał Holoubek. ’

Niektórych
fachowców raziło ono nieco,
ale widzowie, jak mi się wy­
daje, przyjęli owego „Harple-
ta” dobrze.

— Po Szekspirowskim dra­
macie znika Pan na pół roku
z polskiej sceny. Wiążą się
z tym dwa pytania: co Pan
zostawia już gotowego i w

jakich filmach zagranicz­
nych grać Pan będzie w tym
czasie?

— Czekają, na emisję trzy
spektakle telewizyjne, w któ­
rych biorę udział: „Rodeo”

Plany Englerta
Scibora-Rylskiego, „Akwa­
rium” Toeplitza i Gruzy oraz

„Don Juan” Moliera, w któ­
rym gram tytułową rolę.
Wejdą one na wizję w pier­
wszej połowie roku.

W tym czasie grać będę w

filmie bułgarskim i włosko-
węgierskim. Reżyser Radey
zaproponował mi główną ro­
lę męską, i proszę sobie wy­
obrazić — księdza w epopei z

czasów hiszpańskiej wojny
domowej. Jest to dramat

psychologiczny.
W zeszłym roku, we Wło­

szech, zeknąłem się z reżyse­
rem Giraldim, który jak się
to mówi „zapalił się” do pol­
skich aktorów filmowych.
Wynikiem tego jest główna
rola męska we włosko-wę-
gierskim, 4-odcinkowym fil­
mie dla rzymskiej TV we­
dług opowiadań Dostojew­
skiego. (sz)

Dar Hardinga
Kiepsko ubrany Anglik,

który zwykł przesiadywać w

ostatnich latach swego życia
na ławce w jednym z par­
ków w Chicago pozostawił
olbrzymią kolekcję bibliofil­
skich białych kruków wartą
około miliona funtów szter-

lingów. Osobnik ten, Walter

Harding, zmarł mając 90 lat.
Jako czteroletni chłopiec
opuścił Anglię z rodzicami,
by już nigdy do niej nie po­
wrócić. Na początku naszego
wieku praco-wał jako piani-

sta ragtimowy w Chicago i

grał na organach kinowych
w czasie wyświetlania nie­
mych filmów. Zaczął wtedy
zbierać stare nuty, by mieć
źródło pomysłów. Nigdy nie1
był bogaty i nigdy się nie
cenił. Każdy zarobiony grosz
wydawał na swoją kolekcję.
Jego dom był wypełniony od
strychu do piwnicy książka­
mi i nutami z XVII i XVIII
w Kolekcja Waltera Hardin­
ga jest największym jedno­
razowym darem, jaki otrzy­
mała Biblioteka Bodleiańska

Uniwersytetu w Oksfordzie.

(MIER)

■pa t ie widziałem premiery „Ballady-
A | ny“ w inscenizacji Adama Ha-
% nuszkiewicza. Zdążyłem jedynie

X Wl obejrzeć fragmenty spektaklu,
zaprezentowane w programie te­

lewizyjnego „Pegaza11. Usłyszałem też

przy sposobności wypowiedź insceniza-
tora i reżysera, że jest to odczytanie
„Balladyny11 . poprzez „Beniowskiego11.
A tymczasem sfilmowane sceny widowi­
ska przedstawiały wjazd, na prosce­
nium, Goplany w towarzystwie Skierki
i Chochlika. Wjazd na motocyklach...

Potem nastąpiły (również sfilmowane) spotka­
nia, po warszawskiej premierze, z przedstawi­
cielami widowni. Młodzież była zachwycona. Na­
uczycielka nie kryła zaszokowania, ale ona rów­
nież — choć może nieco wstrzemięźliwiej — wy­
rażała opinię zbliżoną do ocen jej szkolnych wy­
chowanków. W ogóle panował nastrój podniece­
nia. Ba — w końcu „Balladyna” i motocykle, to
rzecz niezwyczajna! A Hanuszkiewicz na doda­
tek, jakby pomijając ów motorowy szok — że
to niby sprawa bez większego znaczenia — snuł

swoje wywody o „Beniowskim”...
ZECZ bynajmniej nie w samych motocy­
klach. Bajki w rodzaju tej, jaką prezentu­
je Słowacki stwarzając cały nierealny świat
(czy światek?) wokół perypetii o schedę

po Popieiu, mogą równie dobrze posługiwać się
mechanizmami i machinami współczesnymi, za­
miast „cudownych” skrzydeł anielich, umownych
zjaw, duszków i czarów. W końcu najbardziej
fantastyczne pomysły Verne’a, ongiś bulwersują­
ce czytelników jego książek-bajek bledną dziś
wobec postępu nauki i techniki. Ale też obecne
dzieła science fiction mają z Vernem tyle wspól­
nego, ile ma w ogóle wspólnych cech sam gatu­
nek uprawianej twórczości z dziedziny fantasty­
ki literackiej. I nikt chyba nie widzi potrzeby
przerabiania utworów Verne’a po to, żeby
właśnie na ich tle ukazać najnowsze wynalazki
— czy w stare wątki fabularne wpleść współ­

czesną opowieść. A już najmniej wydawałoby
się skuteczne pociągnięcie, gdyby np. „W 80 dni
dookoła świata” tłumaczyć dzisiejszemu
czytelnikowi przez pryzmat „Dzieci kapitana
Granta”. Po co?

Toteż — powróciwszy do „Balladyny” i „Be­
niowskiego” jako do pretekstu niniejszych re­
fleksji teatralnych, a ponadto nie znając całego
przedstawienia Hanuszkiewicza — nie zamie­
rzam wypowiadać się na temat konkretnej
„Balladyny” na scenie roku 1974, ani oceniać
funkcji pojazdów motorowych w wizji reżysera,
ani dalszych jego pomysłów, które wynikają z

przebudowy dziewiętnastowiecznej bajki na for-

Jerzy Bober

CZYIM KOSZTEM?
my bajki nowoczesnej. Choć, prawdę mówiąc,
nie wiem — czy Słowacki jest tu w ogóle
potrzebny, aby zajmować miejsce na afiszu tea­
tralnym? Ostatecznie, zarówno akcja „Ballady­
ny”, jak i pomysł z wprowadzeniem ram świata
fantastycznego dla mało oryginalnej historyjki
o zbrodni i karze za niezbyt czystą moralnie
walkę o koronę (władzę) — są czymś wtórnym
w literaturze. Powoływanie się w tym przy­
padku na odwieczne modele i schematy z pod­
kreśleniem, że to „już sam Szekspir”... zakrawa
na łatwiznę pieczętowania aktów procesu dowo­
dowego ostatnim z serii tzw. żelaznych argu­
mentów.

Istota zagadnienia nie tkwi bowiem w popie­
raniu lub zaprzeczaniu oryginalności fabuły
utworu dramatycznego, lecz w sposobie wy­
dobycia ze schematów fabularnych, z opowieści
znanych lub bardzo do siebie zbliżonych —

własnej, linii interpretacyjnej ogranych mo­
tywów. Owej materii ideowej, której nirpowta-

rzalny kształt nadaje forma literacka, artystycz­
na — zaś o wartościach treściowych decyduje
ładunek przemyśleń, czyli głębia filozoficzna. I to

są punkty odniesienia warunkujące rangę
twórczości. Dlatego m. in. Szekspir jest Szekspi­
rem, Molier Molierem, Strindberg Śtrindbcr-
giem, Czechow Czechowem, Słowacki Słowac­
kim. Dlatego również Giraudoux czy Anouilh
lub O'Neil, Wyspiański i Diirrenmatt — jeśli
czerpali z antycznego teatru nieraz przeżute
wątki — starali się zachować wobec oryginal­
nych dzieł taki dystans, który wyraźnie określa
intencje przetworzenia, wedle własnej wi­
zji, znanych już nurtów tematycznych.

TEATR

NIE
DZIWI MNIE zatem wizja Hanuszkie­

wicza, który w „Balladynie” chciałby do­
strzec nici współczesne, przewijane z od­
wiecznego kłębka — na kłębek wyobraźni

bliskiej odbiorcy naszej epoki. I przypusz­
czam, że mógłbym przyjąć „Balladynę-74” z mo­
tocyklową kawalkadą Goplany, jako przewrotną
wersję romantycznej i szyderczo-groteskowej
bajki. Z zastrzeżeniem, iż jest to świetna, drwią­
ca zabawa, wariacje na temat Słowackiego zde­
rzone ze współczesnością — ale nie... Słowacki.

Wprawdzie teatr ma tu swoje prawa nawet p o-

n a d autorem, zwłaszcza klasykiem — to jednak
wolę już choćby metodę Diirrenmatta. Metodę
pisarza niezbyt przecież skromnego, lecz na tyle
znającego trud dramaturga, że w końcu szanu­
jącego prawa „starszych kolegów” do ich wła­
sności. Stąd — pisząc swojego „Króla Jana”
(ze współczesnymi wstawkami) — dodał w przy­
pisie do tytułu: „według Szekspira”...

Rozumiem, że ludzie teatru troszczą się o to,

by publiczność zebrana w ich salach teatralnych
nie narzekała na sztuki klasyczne, jako na sztuki
nudne i swoistą pańszczyznę lekturową. Zwłasz­
cza młodzież, czyli rzeczywistość i przyszłość
składu widowni. Rozumiem także, iż do młodej
wyobraźni łatwiej przemówić motocyklem, pio­
senką z mikrofonu, rozbierankami oraz ubio­
rem współczesnym — aniżeli zjawami nadprzy­
rodzonymi i morałem zakutym w zbroję śred­
niowieczną. Czy jednak słusznie nazywać dalej
utwory, pozmieniane i powtłaczane w cudzy
tekst oraz intencje, dawnym ich mianem? Czy
koniecznie — celem zbliżenia odbiorcy np. „Ze­
msty” Fredry — wypada przefiltrować tę ko­
medię przez „Gwałtu, co się dzieje?” Oczywiś­
cie, przejaskrawiam. Przecież, jak sądzę, nie
na tyle, żeby opędzić się od myśli o samej me­
todzie. W tym szaleństwie jest bowiem metoda.
Do czego dojdziemy, uzmysłowiwszy sobie, jak
niewiele potrzeba w „nowoczesnym” teatrze, by
interesujący eksperyment, ale z jedną sztuką,
zamienił się w obowiązującą modę? Pal sześć,
czy ten i ów dramat sprzyja odczytywaniu go
poprzez drugi tego samego autora. Wszystko je­
dno, czy motocykle, samolot lub rakieta staną
się współczesnym rozwiązaniem starożytnego
chwytu deus ex machina...

CORAZ
CZĘŚCIEJ odczuwam więc tęskno­

ty za normalnymi spektaklami sce­
nicznymi, gdzie nie przeszkadzają mi w

przeżyciach wewnętrznych zewnętrzne
udziwnienia, superpomysły ciągnięte za włosy z

czaszki, która nie należy już do określonego dra­
maturga. Jest czaszką przysłowiowego biednego
Yoricka i dawno przestała przypominać twarz

konkretnego człowieka...
A przecież wiem, że teatr nie może — w dą­

żeniu naprzód — powielać przedstawień w ich

tradycyjnych formach, że musi wciąż szukać no­
wych rozwiązań, zgodnych z psychiką i mental­
nością swego aktualnego odbiorcy. Tylko za ja­
ką cenę — i czyim kosztem? Bo, jeśli buduje
na scenie NOWE, to niech budulec i metody bu­
dowlane będą też nowe, czyli pochodzące z wła­
snych odkryć teatru oraz z doświadczeń poprzed­
ników. Ale doświadczeń nie należy utożsamiać
z przywłaszczeniami.

Liczące
blisko 100 lat

paryskie muzeum Gre-
vin — to muzeum figur
woskowych. Nierucho­

me postacie, pochodzące z

różnych epok i środowisk,
różnych narodowości, każda
na właściwym tle, z dobra­
nymi starannie szczegółami:
sportowcy obok papieża, po­
litycy obok gwiazd filmo­
wych. Ostatnio musiano do­
konać wymiany figury pre­
zydenta Pompidou, bowiem
przytył i oryginał zbytnio się
różnił od woskowego por­
tretu.

Kierownictwo muzeum spo­
czywa w rękach 78-letn.iej
Marie-Juliette Thomas, syno­
wej współzałożyciela. Mu­
zeum powstało w 1882 roku,
jego głównym inicjatorem
był karykaturzysta Alfred
Greyin. Pierwszą wielką pa­
noramą historyczną, ekspo­
nowaną w muzeum w 1895
roku, była „Śmierć Marata”.
Zadbano o wierność szczegó­
łów: była autentyczna wan­
na, był nóż Charlotty Cor-

day. Druga panorama histo­
ryczna z początkowych lat —

to mały Mozart, grający r.a

klawesynie Jeana Denys
przed Ludwikiem XV i mar­
kizą de Pompadour. Jest też

obraz, przedstawiający Na­
poleona i Józefinę na tle me­
bli, które rzeczywiście nale­
żały do cesarza Francji.
Okres historyczny zamyka
drugie cesarstwo — następ­
nie są współcześni.

Figura każdej znakomitości
w kilka miesięcy po zgonie
„modela” zostaje złożona w

magazynie. Na życzenie pu-

Figury
Marii Thomas

bliczności figura gen. de
Gaullela była eksponowana
przez 6 miesięcy po śmierci.
Obecnie powędrował do ma­
gazynu Picasso. Postacie z

magazynu może kiedyś po­
wrócą — jako „historyczna”
część ekspozycji.

Jak wybrać nowe postacie?
Wskazówką są pierwsze stro­
ny ilustrowanych magazy­
nów. „Fabrykacja" nowej
figury trwa około trzech ty­
godni. Rocznie przybywa ich
średnio 12. Kim są nowi przy­
bysze? Ludźmi, o których się
mówi — od dostojników Ko­
ścioła poprzez polityków,
aktorów, ludzi sztuki i spor­
towców. Ostatnio przybyli:
kolarze Daniel Morelon i

Fałdy Merckx, a dalej Jean-
Faul Belmondo, Roger Pierre
i Jean-Marc Thibault. Bri-

gitte Bardot musiała zostać
odlana na nowo, bowiem nie­
stety zmieniła się, jak Pom­
pidou... Gdy przez kilka ty­
godni „zastępowała ją” Annie
Girardot, publiczność nie­
ustannie domagała się po­
wrotu „BB”. Uważnie zwie­
dzający dostrzegają, że pier­
wowzory starzeją się, a wo­
skowe twarze są wciąż gład­
kie.

Obecnie pani Thomas przy­
gotowuje sceny dotyczące
teatru światowego, zamierza
też Picassa zastąpić muzy­
kiem. Kto nim będzie (KI)
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W zvtiqzku z kolejną rocznicą rewolucji lu­
towej w Rosji (1917 rok) w prasie zachodniej
pojawiły się liczne artykuły i komentarze, w

których stwierdza się, że Rząd Tymczasowy,
który doszedł wtedy do władzy był „prawdzi­
wie ludowym”, „demokratycznym” i wyróżniał
się „zdumiewającym humanitaryzmem”...

Szczególnymi dytyrambami zaszczyca się „socjalistę”
Aleksandra Kierońskiego, który po rozgromieniu przez
wojska rządowe w lipcu 1917 roku pokojowej demon­
stracji robotników, jak wiadomo, został prezesem mi­
nistrów Rządu Tymczasowego.

Na czym więc polega owa „demokratycznośó i hu­
manitaryzm” Rządu Tymczasowego, skoro fakty mó­
wią zupełnie co innego?

Rząd Tymczasowy nie zdobył się na zmianę ustaw

poprzedniego imperium rosyjskiego, które w przeko­
naniu wielu ówczesnych prawników należały do naj­
bardziej okrutnych w świecie i nie wydał nowych, z

wyjątkiem jednej — dotyczącej „wyznaniowych i na­
rodowościowych ograniczeń”. Ale i ona połowicznie
tylko rozwiązywała sprawę, gdyż w całym kraju jak
i w narodowościowych okręgach Rosji zachował się
stary aparat administracyjny; ziemia, banki, fabryki
i zakłady przemysłowe pozostawały w dalszym ciągu
własnością obszarników i kapitalistów.

Rząd Tymczasowy surowo ograniczył wolność ze­
brań, agitacji, prasy, przeszedł do bezpośrednich repre­
sji przeciwko rewolucyjnym robotuikom, chłopom i
żołnierzom. Zdeptał też jedno z podstawowych haseł

rewolucji burżuazyjno-demokratycznej: zabezpieczenie
wolności i nietykalności osobistej.

„Ja działam w oparciu o prawny punkt widzenia” —

mówił były adwokat Kiereński, gdy żądał „natychmia­
stowej i ostatecznej likwidacji" kierownictwa Rosyj­
skiej Socjal-Demokratycznej Robotniczej Partii (bol­
szewików), tak bowiem nazywała się wówczas poprzed­
niczka KPZR. Ten „prawny punkt widzenia” oparty
był na ustawach imperium rosyjskiego, nie zezwala­
jących na działalność partii klasy robotniczej.

Szczególnie bezwzględnie prześladowany był przy­
wódca partii W. I. Lenin. Przed rewolucją lutową prze­
bywał on na emigracji, ukrywając się przed władzą
carską. W przededniu jego powrotu do Rosji (kwiecień
1917 r.) znany pisarz francuski Romain Rolland pisał:
. . . . oni (współtowarzysze walki) wiedzą, że zaraz po
przybyciu do Rosji mogą być aresztowani, osadzeni
w więzieniu, rozstrzelani. Na czele ich stoi Lenin, któ­
rego uważa się za mózg całego ruchu rewolucyjnego”.
Zaraz po powrocie do „wolnej” Rosji kierowanej przez
.humanistyczny” Rząd (Tymczasowy) W. I . Lenin
stwierdził: „Tutejsza atmosfera — to wściekła nagon­
ka burżuazji przeciwko nam”.

Jeszcze przed pokojową pięćscttysięczną demonstra­
cją, która odbyła się 3—4 łipca 1917 r. (po której rząd
opublikował uchwałę o pociągnięciu do odpowiedział-
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ności sądowej wszystkich jej uczestników), Leninowi

groziło „niebezpieczeństwem dalsze pozostawanie w

mieszkaniu” u krewnych, gdzie przebywał do końca
czerwca. W nocy z 6 na 7 lipca skierowano tam spe­
cjalny oddział junkrów. któremu komendant piotro-
grodzkiego oddziału wojskowego generał Połowcew

wydał rozkaz „rozstrzelać Lenina na miejscu”. Następ­
nie wydawane były rozkazy, rozporządzenia, wysyłano
telegramy, które powtarzały się co 10—12 dni, z żąda­
niami odszukania Lenina i rozprawienia się z nim „bez
jakichkolwiek prawnych formalności”.

Poszukiwania Lenina odbywały się następująco:
♦ dwie ponowne rewizje u krewnych;
♦ rewizja w willi współtowarzysza Lenina — W . D.

Eoncz-Brujewicza;
♦ żądanie prokuratora Piotrogrodzkiej Prokuratury,

żeby aresztować i doprowadzić Lenina;
♦ tajny okólnik Ministerstwa Sprawiedliwości o wyj­

mowaniu i przeglądaniu korespondencji Lenina;
♦ ponowne zarządzenie rządu w sprawie natychmia­

stowego odszukania i aresztowania Lenina;
♦ tajny telegram komendanta miejskiej milicji Pio-

trogrodu nakazujący natychmiastowe aresztowanie Le­
nina'

♦ telegram Kiereńskiego adresowany bezpośrednio
do prokuratora Piotrogrodzkiej Prokuratury o wyda­
niu decyzji zezwalającej na zatrzymanie i aresztowanie
Lenina;

♦ tajne polecenie kontrolowania wszystkich osób

przybywających do Piotrogrodu, w celu odszukania
Lenina,

♦ zwrócenie się ministra sprawiedliwości Rządu
Tymczasowego do prokuratora z żądaniem przyspiesze­
nia poszukiwań Lenina;

♦ zwrócenie się prokuratora do władz wojskowych
oraz naczelników milicji, w tym i kryminalnej, o u-

dzielenie pomocy w aresztowaniu Lenina...

„Po dniach lipcowych — jak później wspominał Le­
nin — udało mi się, mimo szczególnie troskliwej opie­
ki, jaką zaszczycił mnie rząd Kiereńskiego, skryć się
w podziemiu. Naturalnie przechowywali mnie robot­
nicy."

Robotnicy uchronili Lenina nie tylko przed rozprawą.
„Kronika biograficzna” opisuje, że w Piotrogrodzie i

Moskwie, w Iwanowie, Baku, Mińsku, Woroneżu i Tbi­
lisi — w całym kraju odbywały się wiece i zebrania,
na których usiłowanie aresztowania Lenina trakto­
wane było jako „jeden z zamachów na wolność”, a

represje Rządu Tymczasowego porównywane były do

posunięć ostatniego rosyjskiego cara Mikołaja Et, prze­
zwanego przez lud „krwawym”.

„Kiereński — morderca żołnierzy,
Kiereński — kat chłopów,
Kiereński — pogromca robotników”

— taką odezwę oglądał w 1917 roku na ulicach Piotro­
grodu amerykański publieysta John Reed.

Jak z tego wynika, już współcześni poznali się na

rzeczywistym obliczu „liberalnego" i „humanitarnego”
Rządu -Tymczasowego.

Wchodzimy
do ujścia rzeki Gota, wiodą­

cego do Góteborga — największego po
Sztokholmie miasta. W Góteborgu zbie­
gają się połączenia stu linii oceanicz­
nych, łączących ten duży, nowoczesny

port z całym światem. Dysponuje on 150 dźwi­
gami, którymi przeładowuje 24 min ton towaru,
w czym duża część przypada na ładunki kontenera.

Przed nami panorama półmilionowego miasta. Nad gło­
wami — wysokie mosty spinające przepołowiony Góteborg.
Po jednym z nich jadę później autokarem do fabryki sa­
mochodów „Volvo” w pobliskiej miejscowości Torslanda.

Wozy tej marki, znane z wysokiej jakości, są biletem wi­
zytowym i chlubą szwedzkiego przemysłu. „Volvo” — naj­
większy kolos przemysłowy Skandynawii, daje pracę 100

tys. Szwedów w rozrzuconych po całym kraju zakładach.

czyta książkę. Części do montażu czekają przygotowane
w kontenerach. Na końcu każdej linii — kontrola tech­
niczna. Co ósmy pracownik spełnia czynności kontroli ja­
kościowej. Przez oddział lakierni przechodzi 70 karoserii na

godzinę. Stosowana metoda tzw. gruntowania, czyli nakła­
dania spodnich warstw lakieru należy do najlepszych
w świecie.

ZIENNIE opuszcza zakład 850 samochodów. Centrum

konstrukcyjno-technologiczne „Volvo” — mózg fa­
bryki — zatrudnia 1000 inżynierów. Koncern zainte­
resowany jest wynalazkiem jednego z konstrukto­

rów — samochodu z silnikiem elektrycznym. Ale to chyba
sprawa następnych lat.

„Volvo” sprowadza z Polski kilkanaście rodzajów różnych
części, m. in. resory i zawieszenia. Firma jest zaintereso­
wana współpracą z Polską w dziedzinie samochodów cięża­
rowych o dużej ładowności, a także wozów dostawczych.
W „Volvo” szkoli się grupa Polaków w zakresie obsługi
serwisowej samochodów.

Drożny i Andrea zostali postawieni na nogi. Twarz

Tadeusz Stec SZWECJA

JESZCZE
NA PRZEŁOMIE WIEKU GOHLIS BYŁO GMINĄ,

POŁOŻONĄ NIEDALEKO OD PÓŁNOCNYCH GRANIC LIP­
SKA. TUTAJ CO ZAMOŻNIEJSI MIESZCZANIE URZĄDZILI
SOBIE LETNISKO „POD RĘKĄ" NIEMAL, A JEDNAK

W JAKŻE ROŻNYM KLIMACIE OD ZATRUWANEGO JUZ
WÓWCZAS POWIETRZA WIELKOMIEJSKIEGO!

Obecnie Gohlis zostało wchłonięte przez Miasto Targów 1 na­
leży do dzielnic Lipska najbardziej zabudowanych domami miesz­
kalnymi, cztero- i pięciopiętrowymi. Ale wśród tej zabudowy
uchowały się przy Menckenstrasse dwa niewielkie domki z daw­
nych czasów. Na fasadzie jednego z nich wmurowano tablicę,
która informuje: „Tu mieszkał Schiller i tu napisał Odę do Radości
w r. 1785".

Adolf Móbius LEIPZIGER VOLKSZEITUNG

Dom Schillera
Odrestaurowany w latach 1967/63 „Dom Schillera” pełni od lat

funkcję literackiego muzeum. Jego wnętrze zostało tak urządzone,
aby ułatwić zwiedzającym — bez specjalnych objaśnień ze stro­
ny przewodników — zapoznanie się z historią samego miejsca
i rolą, jaką odegrało ono w życiu poety oraz dziejach literatury.
Stąd, już na parterze można dostrzec plansze dotyczące Lipska
i Gohlis z r. 1735. Przy pomocy rycin i taśmy magnetofonowej
organizatorzy muzeum wprowadzają gości w dawny świat miasta
oraz ówczesnej wsi letniskowej. Dioramy „Gohlis 1785” uzupeł­
niają — w drugim budynku — obraz przeszłości. Mała „czarna"
kuchnia, wraz z charakterystycznymi sprzętami, zachowała swój,
osiemnastowieczny wygląd, typowy dla życia naszych przodków.

Eksponaty pomieszczone w obszernej, głównej izbie chłopskiego
domu, podpartej potężnym słupem drewnianym — wprowadzają
niejako w krąg przyjaciół Schillera i jego późniejszych odwie­
dzin Lipska. Szczególnie podkreśla się tu wizytę poety we wrze­
śniu 1801 r. z okazji prapremiery dramatu „Dziewica Orleańska",
co stało się punktem szczytowym jego kariery artystycznej.

Wąskimi schodkami można się wspiąć na poddasze małego dom-
ku. Tam właśnie znajdują się dwie skromnie wyposażone izdebki,
w których Schiller spędził lato 1785 r. Zwiedzającym rzuca się
w oczy szereg dokumentów i pamiątek osobistych, związanych
z lipskim okresem twórczości pisarza, a honorowe miejsce —

w witrynie — zajmuje słynny rękopis „Ody do Radości”. W niej
to wyraził Schiller ówczesne swe poglądy i tęsknoty polityczne:
„Wszyscy ludzie staną się braćmi", a „ratunkiem przed tyranią"
jest tylko bunt, później z taką mocą wyrażony w wierszach „Don
Curiosa”.

W gablotach przedpokoju można odnaleźć dokumenty, w któ­
rych lipscy robotnicy składali hołd poecie — a później, przy okazji
różnych jubileuszów wzrastały opracowania historyczne, książkowe
itp. w oparciu o kontakty Schillera z klasą robotniczą oraz opisy
wpływów twórczości pisarza na postępowe kręgi społeczeństwa
lipskiego, od 1905 r. do 1918 r. (gdy w Lipskim Instytucie Oświaty
Robotniczej chór odśpiewał „Odę do Radości" z muzyką Beethoneni
— po raz pierwszy dla publiczności, robotniczej).

Krótką historię „Domu Schillera" w Lipsku znaleźć można
w pracy Roberta Bluma z r. 1841, której oryginał zamyka jak
gdyby wędrówkę po tym maleńkim muzeum literatury.

Fabryki te kooperujące z koncernem znajdują się w 600

miejscowościach kraju. W 1972 r. wyeksportowały one wy­
roby wartości blisko 4 miliardów koron, co wynosi 8 proc,
całego szwedzkiego eksportu. „Volvo” dla Szwedów jest
czymś więcej niż np. General-Motors dla Amerykanów.

AKŁAD ulokowany został na rozległym obszarze, po
którym nie sposób poruszać się pieszo. Wsiadamy
przeto do niebieskich, odkrytych wagoników. Ciągnie
je wózek elektryczny i w ten sposób ruszamy na

zwiedzanie fabryki. Fabryka zatrudnia 8 tys. pracowni­
ków. Dwadzieścia procent załogi stanowią kobiety, a 40

proc. — cudzoziemcy. Na rozległych placach setki samocho­
dów osobowych i ciężarowych — czekają na wysyłkę.
Wśród tych ostatnich — dowiadujemy się — stoi partia
wozów przeznaczonych do Polski. Nasza PKS zakupiła tu

w 1973 toku 270 ciężarówek i 12 maszyn przeznaczonych do

przewozu kontenerów. „Volvo” pod względem produkcji cię­
żarówek zajmuje drugie miejsce w Europie.

Wjeżdżamy na halę pras. Pracuje tu 1,5 tys. ludzi. Cięcie
i tłoczenie blach sterowane jest przy pomocy komputerów.
Zwracam uwagę na potężną prasę o nacisku . 1500 ton.
Wzdłuż hali stoją automatyczne agregaty. Służą one do

specjalnej metody spawania w atmosferze argonu. Tylko
nieliczne elementy spawa się tradycyjnymi metodami. Na
taśmie — 3 modele samochodów osobowych. I wreszcie —

hala montażu. Odbywa się on na czterech liniach. Tempo
pracy taśm reguluje .. dyspozytor. Jeden z pracowników
,w chwilach przerw między poszczególnymi operacjami —

Na koniec zwiedzam zakładowe muzeum i salon z no­
wymi modelami samochodów. W najbliższych czterech la­
tach duży nacisk położony zostanie na rozwój produkcji
samochodów ciężarowych i autobusów. Najstarsze typy, któ­
re oglądam w muzeum pochodzą z 1927 roku, wtedy wła­
śnie opuścił fabrykę pierwszy, wyprodukowany seryjnie sa­
mochód. Fabryka nie uniknęła skutków obecnego kryzysu
energetycznego. Tydzień pracy skrócony tu został do 4 dni.

Niemniej wyroby koncernu „Volvo" królują nadal w

szwedzkim eksporcie.
Następnego dnia gospodarze znad Goty prezentują nam

również godny obejrzenia obiekt przemysłowy. Jest nim
stocznia „Ericksberg”. Niedawno zakończono tu budowę
statku-olbrzyma o nośności 280 tys. ton. Wyposażono go
w silnik o mocy 41 tys. koni mechanicznych. Stocznia roz­
poczyna już budowę 400-tysięcznika! Nasz elbląski „Za-
mech” ma dostarczyć do niego kotwice, „Pomet” z Pozna­
nia — odlewy. Współpracuje ze stocznią także „Cegiel­
ski”.

GDY
PÓŹNIEJ zwiedzamy port, dowiaduję się, że

nasz przewodnik nazywa się Kurzyński. Jego dziad­
kowie byli Polakami, ale Kurzyński nie mówi już po
polsku. Burmistrz Góteborga pan Hansen, który

przyjmuje nas w ratuszu, jest przewodniczącym Towarzy­
stwa Szwedzko-Polskiego. Położył on duże zasługi w utwo­
rzeniu na naszym wybrzeżu Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego. W Góteborgu coraz wyraźniej widać, że Polska
i Szwecja są bliskimi sąsiadami.

pierwszego wykrzywiona była nienawiścią. Drugi nato­
miast spokojnie ssał swoje cygaro, które podniósł z ziemi.

—- Co się z panem dzieje? — Reynolds prawie krzyczał
do Andrea. — Pan do reszty postradał zmysły! Powinien
się pan leczyć! Przez pana mogą nas wszystkich rozwalić!

— Jeśli chodzi o mnie, bynajmniej mnie to nie zdzi­
wi — cedząc słowa powiedział Neufeld. — Chodźcie! Do­
syć tego dobrego!

Wskazał im kierunek. Natychmiast podążyła za nimi
grupa licząca sobie pół tuzina czetników, których dowódcą
był młody, brodaty rudzielec, ten sam, który przyjął ich
na ziemi po wylądowaniu.

— A ci, co tu robią? — spytał Mallory Neufelda. — Nie
ma mowy, abyśmy ich wzięli ze sobą!

— Eskorta — wytłumaczył Neufeld. — Tylko na pierw­
sze siedem kilometrów.

— Eskorta? A do czego jest nam potrzebna eskorta?
Według pańskich słów nikt nie ma do nas pretensji. Ani

wy, ani czetnicy, ani wreszcie partyzanci.
— Wasz los rzeczywiście bardzo mało nas obchodzi —

odpowiedział oschłym tonem Neufeld — natomiast zależy
nam na samochodzie, który przewiezie was przez więk­
szą część drogi. Wszelkie środki lokomocji są tutaj bar­
dzo rzadkie i bardzo cenne; patrole partyzanckie na nie
polują.

<• W dwadzieścia minut później, nocą, kiedy nawet śnieg

JEST
NA USTACH wszystkich.

Mówi się o nim w czasie eleganc­
kich przyjęć i zebrań towarzys­
kich, dyskutuje w biurach i uni­

wersyteckich campusach, szepcą o nim

podniecone podlotki.
Jest tematem wywiadów,, rozważań,

podziwów i napaści. Film „Egzorcy­
sta" o nim to bowiem mowa, stał się
przedmiotem rozgłosu jakiego Stany
Zjednoczone nie pamiętają od lat

wielkiej epoki kina hollywoodzkiego.
Tematem „Egzorcysty” jest diabeł,

który wedle scenariusza napisanego
w oparciu o głośny przed kilku laty
bestseller pod tym samym tytułem
napisany przez Williama Petera Blat-

ty (ponad 9 min sprzedanych egzem­
plarzy — Blatty jest również autorem
scenariusza i reżyserem filmu) opętał
dziecko — dziewczynkę, córkę wybit­
nej aktorki filmowej. Diabeł wypra­
wia rzeczy potworne z niewinnym
dzieckiem, mówi grubym głosem jej
ustami najplugawsze rzeczy, zabija,

walczy o nieugięcie się przed krucy­
fiksem — ukazanymi w kolorze i z

detalami (ohydnymi scenami seksual­
nymi).

Dziwne rzeczy dzieją się na widow­
ni i po opuszczeniu kina. W Denver

(Kolorado) pewien miody widz zdjął
buty i koszulę i wtargnął do miej­
scowej katedry, skąd udało się dwom

księżom i pięciu wezwanym policjan­
tom z najwyższym trudem wprowa­
dzić go do wezwanej karetki ze'szpi­
tala psychiatrycznego. Duchowny ja­
kiejś sekty krzyżem „egzorcyzmuje”
widzów stojących w ogonku w No­
wym Jorku. Na sali zdarzają się wy­
padki omdleń, wymiotów i spazmów.

Pesymiści przewidują masową modę
na egzorcyzmy na wzór kultów sata­
nistycznych, które po niej nastały.

Optymiści widzą w filmie i jego
skutkach coś pozytywnego. Socjologo­
wie tłumaczą całe zjawisko społecz­
nym zainteresowaniem tematem.

JAN DZIEDZIC
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wydawał się czarny, osiągnęli drogę, a właściwie ścieżkę,
która wiła się jak tasiemka w leśnej dolinie. Oczekiwał
tam na nich najdziwniejszy wehikuł na czterech kołach,
jaki kiedykolwiek widzieli. Niewiarygodnie stara cięża­
rówka, wypluwała tak wielkie ilości dymu, iż wydawało
się, że kaszle ogniem. W rzeczywistości była to ciężarówka
na gaz drzewny, taka jakie poruszały się po drogach Bał­
kanów, nie wzbudzając żadnego zainteresowania. Millet
zachłysnął się własną śliną patrząc na tę piekielną ma­
szynę i wreszcie zwrócił się do Neufelda:

— I pan nazywa to samochodem?
— Niech pan to nazywa, jak pan tylko pragnie. A może

chce pan powędrować na własnych nogach?
— Dziesięć kilometrów? Wolę już zaryzykować uwę-

dzić się w tym dymie!
Miller wlazł do pudła. Za nim podążyli inni. Na drodze

pozostali tylko Drożny i Neufeld.
— Liczę na wasz powrót przed południem — pożegnał

ich Neufeld.
— Jeżeli w ogóle powrócimy — powiedział Mallory. —

Jeśli radio przekazało informację...
— Nie smaży się jajecznicy bez rozbijania jajek —

zauważył filozoficznie Niemiec.
Ze straszliwym łoskotem, podskokami, w kłębach pary

i dymu, który natychmiast wywołał atak kaszlu u pa­
sażerów, ciężarówka powoli ruszyła w drogę.

Neufeld i Drożny przyglądali się chwilę oddalającemu
się pojazdowi. Neufeld pokiwa! głową.

— Uważają się za bardzo inteligentnych.
— Uważają się za wybitnie inteligentnych! — dodał

Drożny. — Ale ja chcę tego grubego i wysokiego, ka­
pitanie!

Neufeld poklepał go po ramieniu.
— Będzie go pan miał, stary! No, ale zniknęli już. nam

z oczu. Musi pan teraz wyruszyć za nimi.

(ciąg dalszy nastąpi)

Błyskawiczny konkurs
nrakowte przywieziono blu­
zeczki, o jakich marzyłaś od
dawna Pobiegłaś natychmiast
do „Jubilata” ale tam już ich
nie było Gdzie będziesz szu­
kać drugiego SDH:
a) na rogu Szewskiej i Rynku

Gł;
b) przy ulicy Anny;
c) w Nowej Hucie?

4 PSS „Społem" niedawno
>• otwarła W Krakowie sklep

delikatesowy, którego obsługę
stanowi wyłącznie młodzież.
Ponieważ mieści się on tuż o-

bok instytucji lotniczej, krąży
już opinia, że specjalny patro­
nat nad tym sklepem zamie­
rzają objąć spadochroniarze.
Gdzie mieści się ten sklep:
a) na byłym lotnisku w Czy-

żynach;
b) obok kas LOT-u na Klepa-

rzu;
c) w dworcu lotniczym w Ba­

licach?

O To brzmi jak bajka, ale w

rzeczywistości jest tylko
prostym zadaniem matematy­
cznym. Wygrałaś konkurs, w

którym pierwszą nagrodę sta­
nowiła wycieczka po wszyst­
kich sklepach PSS w Krako­
wie Załóżrpy, że pominiemy w

obliczeniach czas na przejazdy

LA PAŃ
(I UlTĘ TYLKO)

2 Dowiedziałaś się przypad-
• kowo, że do Spółdziel­

czych Domów Handlowych w

od sklepu do sklepu i źe w

każdym sklepie spędzisz tylko
20 minut. Ile czasu zajmie Ci
cała wycieczka:
a) 4 dni, 18 godzin i kwadrans;
b) 5 dni, 17 godzin i 40 minut;
c) tydzień i półtora godziny?

Ą Znajoma, którą spotkałaś
na postoju taksówek, za­
pytała, co to takiego ta

„Praktyczna Pani", z usług
której — jak słyszała — często
korzystasz.' „Kochana pani —

odpowiadasz — to skarb dla
kobiet. W „Praktycznej Pani"
m ożna:
e) kazać sobie zrobić manicu-

Aby stać się posiadaczem: maszyny elektrycznej do szycia
ŁUCZNIK, radioobiornika BEATA, serwisu obiadowego lub

jednej z pozostałych 27 nagród (o łącznej wartości ponad 20

tys. zł), przeznaczonych dla zwycięzców błyskawicznego kon­
kursu PSS „Społem” wystarczy wyciąć zamieszczony kupon,
oznaczyć na nim prawidłowe odpowiedzi i do dnia 2 marca

wysiać go na adres redakcji (Kraków, ul. Wielopole 1) lub do
4 marca wrzucić do specjalnych skrzynek znajdujących się
w SDH JUBILAT, SDH Rynek Gł. 30, oraz w sklepach PSS

przy ul. Boh. Stalingradu 25 i na os. Centrum B bl. 7. Loso­
wanie nagród odbędzie się 7 marca w kawiarni Jubilat na

VII piętrze SDH.

re, pedicure i szałową fry­
zurę przed balem;

b) wypożyczyć sprzęt gospo­
darstwa domowego, kiedy
zjedzie się zbyt wielu gości
naraz;

c) zasięgnąć porady, co zrobić,
aby zawsze modnie wyglą­
dać".

Które z tych możliwości są
prawdziwe?

K Jadąc tramwajem spo-
strzegłaś za oknem, napis

„Ludwik” na sklepowym szyl­
dzie i równocześnie przypom­

niałaś sobie, że miałaś coś dla
męża kupić w tym sklepie.
Czy w tym sklepie dostaniesz:
a) młotek i gwoździe;
b) krawat i spinki do mankie­

tów;
c) płyn do zmywania naczyń

(bo mąż Ci pomaga w pra­
cach gospodarskich)?

£- Ze znajomymi wybierasz
'J* się na wielce uroczysty bal

z okazji zakończenia karnawa­
łu. Potrzebujesz szałowego pła­
szcza na tę okazję. Kiedyś wy­
czytałaś w gazetach, że PSS o-

twarła w Krakowie specjalny
sklep z konfekcją damską —

modną, produkowaną tylko w

krótkich seriach, z materiałów
wysokiej jakości. Patronat nad
sklepem objęły znane Ci z wie­
lu udanych kreacji zakłady
„Córa". Gdzie będziesz szukać
tego sklepu:
a) na Placu Centralnym w No­

wej Hucie;
b) na ul Krakowskiej;
c) na ul Sławkowskiej?

Ponieważ zimę mamy to
'

• tym roku raczej upalną,
częściej sięgamy po napoje
chłodzące. Które z niżej poda­
nych (a zakupionych przez
Ciebie akurat to sklepie PSS)
są produkcji „Społem”:

a) Pepsi-cola;
b Sok z czarnej porzeczki;
c) Polo-cocta?

O Ten sklep (patrz zdjęcie)
O’ odwiedzają dziennie tysią
ce ludzi. I Ty jesteś pewnie
często wśród nich. Stoisz w

kolejce po koszyczek, potem
wybierasz towar na półkach ■
znów stoisz w kolejce — do
kas. A przecież wcale nie mu­
sisz stać w tych kolejkach!
Wystarczy, źe rano zostawisz
u kierownika zamówienie, a po

południu wrócisz i — bez sta­
nia — odbierzesz zamówiony'
towar. Jak brzmi nazwa skle

pu „Społem”, który wprowa­
dził tę atrakcyjną formę sprze­
daży?

Kupon konkursowy
Imię ..................................

nazwisko .........................................

adres ............................................ „

1.a b c

2.a b c

3.a O e

4.a b c

5.a b c

6.a b c

7.a b; c

8 .... ..........

Przy numerze każdego pytania
„zaiksuj” właściwe warianty
odpowiedzi. W pytaniu nr 8

wpisz nazwę sklepu.
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(pi. Ducha
Lilia Weneda —

(Jagiellońska 1):
Biesy — 19.15,

(Boh. Stalingra-

CO.GDZIE
KIEDT ?

TEATR

SŁOWACKIEGO
: Słowacki:

19.15, STARY

Dostojewski:
KAMERALNY
du 21): Fredro: Mąż i żona —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Bryll: Po górach, po chmu­
rach — 16, Wilde: Wachlarz

lady Windermere — 19.30, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Cy­
rulik sewilski — 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Hrabina
Marica — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Chotomska:
Gdzie jest Piotrowski? — 10,
EREF 66 (Wolnlca 1): Przed

grudniem — 19.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Znajda — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Gogol: Re­

wizor — 19.15, STARY: Biesy —

19.15, KAMERALNY: Hyde
Park — 16, Mąż 1 żona — 19.15,
BAGATELA: Wachlarz lady
Windermere — 19.30. LUDOWY:
Ostrowski: Talenty 1 wielbi­
ciele — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Carmen — 14, GROTE­
SKA: Gdzie jest Piotrowski?

(zamkn.) — 12, Co dostaniesz
od Mikołaja? — 16, EREF 66:
Nakaz aresztowania — 19.15,
KOLEJARZA: Znajda — 15, 19.

SOBOTA

APOLLO: Prawo gwałtu
(USA, 16 lat) — 10, 12.30, Alba­
tros (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: Wy­
najęty człowiek (USA, 16 lat)
— 15.45. KIJÓW: El Dorado

(USA, 14 lat) — 16.30, 19.30, De­
kada strachu (fr. 18 lat) —

22.30. KULTURA: Podwójne sa­
mobójstwo (jap. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Cudowny kożuszek (węg. 7 lat)
— 13, Jedna z tych rzeczy
(duń. 18 lat) — 11, 15.30, 17.30,
19.30. MIKRO: Smak zemsty
(hiszp. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ML. GWARDIA: Różowa pan­
tera (ang. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Rzym (wł. 18

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
UCIECHA: Był sobie glina
(fr. 14 lat) — 10, 12.15, 22.15,
Królowe Dzikiego Zachodu

(fr. -hiszp.-wł. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Wódz In­
dian (NRD, 11 lat) — 15, 17,
19. TĘCZA: remont. WANDA:

Nieszczęcia Alfreda (fr. 14 lat)
— 10, 12, Zbrodniarka czy o-

fiara (jap. 18 lat) — 16, 18, 20.
WARSZAWA: Znakomity pią­
tek (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. Prywatne życie Sherloc­
ka Holmesa (ang. 14 lat) —

22.15. WISŁA: Zbereżnik (ang.
14 lat) — 11, 16, 18, 20, Michał

Waleczny (rum. 14 lat) — 13.
WOLNOŚĆ: Ciemna rzeka (poi.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, Fran­
cuski łącznik (USA, 16 lat) —

22.15. ZUCH: Kowboje do dzie­
ła (ang. 16 lat) — 15, 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Układ (USA,
18 lat) — 15.45, 18, Sceny myś­
liwskie z Dolnej Bawarii

(NRF, 18 lat)

KINA W

11,

20.15.

NOWEJ HUCIE:

SALA: Zawieszeni

(fr. 11 lat). — 16,
ŚWIT D.

na drzewie
18, 20. ŚWIT M. SALA: Nocny
kowboj (USA, 18 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.

SALA: Cztery damy i as (fr.
18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID M.

(USA, 14
SFINKS:

(ang. 16

PROKOCIM — Kolejarz: Zni­
kający punkt.

WIELICZKA — Górnik: Gap-
pa.

SKAWINA — Junak: Królo­
we Dzikiego Zachodu.

SALA: Próba terroru

lat) — 15, 17.15, 19.30 .

Dziewica 1 Cygan
lat) — 16, 18, 20.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Wynajęty człowiek

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Dekada strachu (fr. 18

lat) — 10.30, El Dorado
14 lat), 13.30, 16.30,

MASKOTKA: Bajki 10.15,
Cudowny kożuszek (węg.
— 12.15, Jedna z tych

(USA,
19.30.

11.15,
7 lat)

rzeczy
(duń. 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MIKRO: Legenda (poi. 11 lat)
— 11, Smak zemsty (hiszp. 16

lat) — 10.-’, El Dorado

(USA, 14 lat) — 13.30, 16.30, 19.30 .

GWARDIA: Różowa pantera
(ang. 16 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. UCIECHA: Był sobie gli­
na (fr. 14 lat) — 10, 12.15, Kró­
lowe Dzikiego Zachodu i"

hiszp.-wł. 14 lat) — 15.45,
20.15. UGOREK: Bajki 11, 12,
Wódz Indian (NRD, 11 lat)
15, 17,
murze

16, 18,
watne
sa (ang. 14 lat) — 10, 12.15,
Znakomity piątek (ang. 16 lat)
— 15.45, 18 , 20.15. WISŁA: Baj­
ki 11, 12, Michał Waleczny
(rum. 14 lat) — 13, Zbereżnik

(ang. 14 lat) — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Francuski łącznik
(USA, 16 lat) — 10, 12.15, Ciem­
na rzeka (poi. 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Kowboju do dzieła (ang. 16 lat)
— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Eajki — 12.15, Układ

(USA, 18 lat)
myśliwskie z Dolnej
(NRF, 18 lat) — 18,

(fr. -

18,
13,

w

12,
19. WANDA: Drzwi

(poi. 16 lat) — 10,
20. WARSZAWA: Pry-

życie Sherlocka Holme-

(ang. 14 lat)

12.15,
15.45, Sceny

Bawarii
20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

Pierścień
11 lat) —

ŚWIT D. SALA:

księżnej Anny (poi.
13, Zawieszeni na drzewie (fr.
11 lat) — 16. 18, 20. ŚWIATO­
WID D. SALA: Szerokość geo­
graficzna zero (jap. 14 lat) —

Cztery damy i as (fr.
18, 20. SFINKS:

12, Dziewica 1

11.15,
18 lat) — 16,
Bajki 10, 11,
Cygan (ang. 16 lat) — 16, 18,
20.

PROKOCIM — Kolejarz: Cza­
rodziejskie lustro (poi. 7 lat)

— 18, Znikający punkt
18 lat) — 18.

SKAWINA — Hutnik:
rado.'

pozostałe kina — jak
botę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

(USA,

El Do-

w so-

WYSUWY

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (zamkn.)
— Skarbiec 1 Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14), Szpi­
talna 21 (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE:
PRZYRODNICZE:
17 (10—13),
Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingr. 13 (9—21). PAWILON
WYST.: pl. Szczep. 3 (11—18).
ETNOGRAFICZNE: pi. Wolnlca
1 (11—15). PODZ. KOSC.

Wojciecha (9—18). MUZ.
POLSKI: Tetmajera 28

14). KOPALNIA SOLI w

llczce (8—16).

słuch, dialogu Mikołaja Reja.
17.05 Operetka, film, musical.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.09
Radiowa Rewia Rozrywki. 13.53
Dobranocka. 19.00 Wlad, 19.15

Przy muzyoe o sporcie. 20.03

Dysk, na tematy międzynaro­
dowe. 20.15 Muz. 20.40 Panora­
ma 30-lecla „Z teatralnego afi­
sza”. 21.00 Panorama rytmów.
21.30 Radiokabaret. 22 .30 Osią­
gnięcia światowej fonografii.
23.00 Wlad. 23.05 Ogóln. wlad.

taneczna.

Tr. z Rze-
sport. 23.20 Rewia
24.00 Wlad. 0 .05—3.00
szowa.

PROGRAM

Poselska 3 (10—14),
Sławkowska

MUZ. LENINA:

NIEDZIELA

św.
MŁ.

(11-
Wie-

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana

Szpitalna 21 (9—16).
LOGICZNE (11—14).
NINA: Topolowa
PODZ. KOSC. św.

(13—17).
Pozostałe — jak w sobotę.

12 (9—16),
ARCHEO-

MUZ. LE-
5 (10—15).
Wojciecha

n

5.00 Wiad. 5 .35 Muz. 6 .10 Kalen­
darz Radiowy. 6.15 Mel. lud.
6.30 Wiad. 6 .35 Wiad. sport.
6.40 Próg. pog. (KR). 6 .50 Muz.

7.29 Próg. pog. (KR). 7.30 Wiad.
7 35 Feleton lit. 7 .45 W rannych
pantoflach. 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — fel. lit. 8.30 Wiad.
8.35 Publicystyka międzynaro­
dowa. 8.45 Poranek literacko-

muzyczny (KR). 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11 .00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 12.05 Felieton muz.

J Waldorffa. 12 .30 Wiad. 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.30 Ula
dzieci i młodz. „Przypadki sta­
rościca Wolskiego” — serial
słuch. 16.15 Z księgarskiej lady.

z

17.00
17.01
17.10
18.00
Fel.

DYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY, CHIRURIA
DZIEC.: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, UROLOGICZNY, NEURO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnic­
ka 80, CHIRURGIA DZIEC.:

Kopernika 40, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, URO­
LOGICZNY ; Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

16.30 Koncert Chopinowski
nagrań A. Braiłowsklego.
Wyniki Lajkonika (KR).
Listy do Apollina — aud.
Muz. kogel-mogel (KR).
Muz. lud. 18.30 Wlad. 18.35

aktualny. 18.45 Kabarecik rek'..
19.00 Teatr Sensacji „Przyjdę
do pani znów za rok” — słuch.
20.00 Konfrontacje lit.-operowe
— „Łucja z Lamermooru”. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Tenor Tony Poncet śpie­
wa arie. 21.30 siedem dni w

kraju 1 na śwlecie. 21 .50 Z an­
tologii muz. chóralnej — Jos-

quin des Pres. 22 .00 Powt. wy­
ników Lajkonika (KR).
Krak. aktualności sport.
22.15 Tr. z Rzeszowa. 22.30 Poe­
tycki koncert życzeń. 23.00 L.

van Beethoven: Vin Symfonia
F-dur. 23.30 Wiad. 23.35 S. Pro­
kofiew: II kwartet smyczkowy
F-dur.

Siemiradzkiego
izachorowania

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wyp. tel. 09

przewozy 380-50
209-01, 205-77
625-50, 657-57
422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA

Bronowicka 73, 29 Listopada
17, al. Pokoju 7, Karmelicka
23 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta, al. Rew. Paźdz. 6 (tlen),
Struga 36 (tlen).

„Gdybym ci ja miał

W Filharmonii Plenarne posiedzenie KD PZPR Podgórze

10.30—12 .25
Techn. Roln.:

skrzydełkajak gąska...11
...to jednak nie poleciałbym w myśl słów popularnej

piosenki do Śląska. Wykorzystałbym owe skrzydła w spo­
sób właściwy na „zakopiance”. Po prostu miast siedzieć
w samochodzie i kląć w żywy kamień (dobrze, że syn
jeszcze nie rozumie) przed zamkniętym przez 35 minut i
przejazdem kolejowym w Opatkowicach przefrunąłbym
nad torami oszczędzając czas.

Koledzy twierdzą, że i tak miałem szczęście marnotra­
wiąc w niedzielne popołudnie zaledwie 35 minut. Wszak
byli i tacy automobiliści powracający od strony Myśle­
nic, którzy stali ponad godzinę w samochodowym korku 1

ciągnącym się na przestrzeni ok. 3 km. Ten czas można
było spokojnie wykorzystać na myślenie o tzw. „niebies- <
kich migdałach", względnie zastanawianie się nad tym, i

dlaczego nie można było równolegle prowadzić prac przy ,

budowie nowej „zakopianki" i wiaduktu nad torami w

Opatkowicach. Wszak w obecnej chwili i asy kierownicy,
i niedzielni kierowcy przejeżdżają odcinek Myślenice —

Kraków w tym samym czasie, jeżeli przyjdzie im stać
przed kolejowym szlabanem. Lecz 'co tam pseudorajdowcy.
Przecież ów szlaban unieruchamia także wozy bojowe

’

straży pożarnej, karetki pogotowia ratunkowego czy sa­
mochody MO, nawet te spieszące do akcji na sygnale...

Jeszcze latem ub. roku można było przejechać pod to­
rami kolejowymi w rejonie budowy wiaduktu. Dziś jest ż
to praktycznie niemożliwe, a bezkolizyjny przejazd ma być !

oddany do użytku dopiero w przyszłym roku. Sytuacja t

już jest tragiczna, zwłaszcza w niedzielne popołudnia — »

tysiące straconych minut, setki litrów niepotrzebnie spa- f
lanej benzyny. A co będzie latem? j

Wyjście, jest chyba jedno. Należy w szybkim terminie i
uruchomić objazd wokół tego miejsca Właściwie to objazd );
taki już istnieje. Wystarczy jadąc od strony Myślenic zbo- !

czyć z „zakopianki" w prawo na wysokości przystanku ;
PKS Gaj II. Wiedzie tamtędy droga wykonana przed kil- t

ku laty w czynie społecznym przez ludność okolicznych l
wsi. Nawierzchnia nie jest najlepsza, sporo w niej dziur, (
lecz miejscami można jechać owe przepisowe 30 km/godz f
(wypróbowałem!). Przez Lusinę, Swoszowice i Jugowice i
dotarłem do centrum miasta trasą dłuższą zaledwie o z

1 km. *

Trzeba tylko przygotować tę drogę na przyjęcie zwię- t

kszonego ruchu pojazdów. Można również wprowadzić o- (
kresowo jeden kierunek ruchu. Wydaje się, że zabiegi te f
przyniosą korzyści. (wam) (

Pamięci Straussów
Krakowskich melomanów wszyst­

kich pokoleń zainteresuje na pew­
no program najbliższego koncertu.

Orkiestry PR 1 TV w Krakowie,
który odbędzie się we wtorek 26

lutego o godz. 19.30 w sali Pań­
stwowej Filharmonii.

Koncert poświęcony będzie dy­
nastii Straussów. Usłyszymy w

nim najsłynniejsze walce i arie

operetkowe Straussów od Johan-
na do ostatniego, niedawno zmar­
łego Edwarda w wykonaniu ar­
tystów z Wiednia: Clementine

Mayer (sopran), Tonio Bergmester
di Monte (tenor) oraz Kurt Rapf
(dyrygent).

Dodatkową atrakcję stanowić

będzie udział p. Elizabeth Strauss
— wdowy po ostatnim z „dy­
nastii”, krakowianki z pochodze­
nia, która wygłosi słowo wstępne.

Bilety do nabycia w kasie Fil­
harmonii od dnia 22 lutego br. w

godz. 10—21-tej i 16—18-tej.

Baśń o pięciu braciach

wTV

Redakcja Programów Dziecię­
cych Ośrodka Telewizyjnego w

Krakowie nada 24 lutego br. o

godz. 15.15 widowisko lalkowe S.
Obrazcowa 1 S. Preobrażeńsklego
pt. „Baśń o pięciu braciach”,
przygotowane przez zespól Teatru

„Groteska” w Krakowie. Reży­
seria: Władysław Jarema, sceno­
grafia: Kazimierz Mikulski, mu­
zyka: Zbigniew Jeżewski.

Ocena dorobku
na półmetku

Na wczorajszym plenarnym posiedzeniu KD PZPR w Pod­
górzu dokonano oceny rocznej działalności dzielnicowej orga­
nizacji partyjnej. W celu pełniejszej konfrontacji zamierzeń
zawartych w uchwale XV Dzielnicowej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej z ich realizacją, zaproszono do udziału
w obradach również czołowy aktyw Podgórza, jak i delega­
tów uczestniczących w XV Konferencji.

Roczna praca KD upłynęła pod znakiem stosowania no­
wych metod działania. Członkowie komitetu wizytowali
wiele zakładów pracy, lecz najsilniejsze związki z problema­
tyką nurtującą mieszkańców dzielnicy miała egzekutywa KD.
Co trzecie jej posiedzenie odbywało się w terenie. Prowadzo­
no szereg rozmów, także z bezpartyjnymi, wizytowano ludzi
w ich mieszkaniach. Zorganizowano także wyjazdowe plenar­
ne posiedzenie KD PZPR. Ten bezpośredni kontakt władz
politycznych dzielnicy z jej mieszkańcami przyczynia się do
rozbudowy autorytetu partii.

Nic więc dziwnego, że z zapałem podejmowane są czyny
społeczne na rzecz środowiska inicjowane przez władze par­
tyjne. Z zadowoleniem przyjęli pracownicy podgórskich
przedsiębiorstw decyzję o budowie Centrum Leczniczego
Przemysłowej Służby Zdrowia. Obecnie, jeszcze przed rozpo­
częciem budowy, na koncie zgromadzono już 90 min zł.

Są więc osiągnięcia, lecz dyskutanci wskazywali również
na mankamenty w działaniu, które usunąć trzeba w naj­
bliższym okresie. W czasie plenarnego posiedzenia list I se­
kretarza KC PZPR wręczono Kazimierzowi Stańko z Cen­
tralnego Laboratorium Przemysłu Obuwniczego. Ponadto 4

towarzyszy otrzymało listy od I sekretarza KW PZPR.
(wam)

Pogoda wciąż wiosenna. Fot. W. Klag

Interwencje
• Na ulicy Zakopiańskiej zo­

stały zdewastowane chodniki.
Dla licznych przechodniów po­
została więc tylko... jezdnia. Ai
dziw, że do dziś nie doszło tant

do wypadku!
.

• Doprawdy zdziwił nat

przedwczorajszy telefon o godz.
10.45 z miasteczka akademickie­
go. Okazało się, że nie było
tam dostarczone do tej godziny
jakiekolwiek pieczywo. Kierow­
niczka sklepu nie raczyła teł

podać książki zażaleń... A u>

ogóle pieczywo dość często do­
ciera do miasteczka akademic­
kiego w porze, którą trudno
nazwać — śniadaniową.

(I)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 26.

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 40

13.55—15.40 Przerwa
15.40 NURT — Ekonomia
16.10 Program dnia
16.15 Reklama
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.25 Echo stadionu
17.50 Konkrety (KR)
18.20 Kronika (KR)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Molier —

„Don Juan” — przekład: Boh­
dan Korzeniewski. Reż. Zyg­
munt Hubner (kol.)

21.45 „MIDEM-74” — Mię­
dzynarodowe Targi Płyt i Wy­
dawnictw Muzycznych w Can­
nes (kol.)

23.15 Dziennik (kol.)
23.50 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.40 Program dnia
17.45 Program II proponuje
17.55 Z cyklu: Znaki zapyta­

nia „Planetariusze”
18.50 Zapraszamy na koncert
19.20 Dobranoc
19.30 Dzieńnik (kol.)
20.20 „Italia z sercem na dło­

ni” — włoski program rozryw­
kowy

20.55 „Bułgarskie impresje”
— film dok. prod. bułgarskiej
(kol.)

21.-20 24 godziny (kol.)
21.30 NURT — Ekonomia
22.00 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Hodowla zwierząt lek. 26

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka lek. 40

7.30—9.00 Przerwa

9.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. I lic.

9.30 „Siedemnaście mgnień
wiosny” — film prod. TV radź.

10.40—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 4
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin lek. 3
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Janina Po-

razińska — „Baśń o Raduni”
— Adaptacja: Kazimiera Ry-
bakowa. Reż. Stanisław Zają­
czkowski. Scenog. Jerzy Bo-
duch. Oprać, muz. Jerzy Ka­
szycki. Wyk.: Anna Sokołow­
ska, Tadeusz Kwinta, Andrzej
Buszewicz (KR)

17.10 Sprawozdanie z mię­
dzypaństwowego meczu piłki
nożnej Włochy — NRF (z Rzy­
mu) (kol.)

17.55 Kronika (KR)
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

,20.20 „Siedemnaście mgnień
wiosny” — film prod. TV radź.

21.30 Interstudio (kol.)
22.00 Wiadomości sportowe
22.05 „Karnawałowa noc"

scenar. i reż. — Ryszard Ku­
biak (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Program na środę

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Ludzie i sprawy
17.30 Rozkosze łamania gło­

wy — teleturniej.

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Cheipia lek. 33

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Ma­

tematyka — kurs przygot.
15.15 Politechnika TV: Ma­

tematyka — kurs przygotow.
15.55 NURT — Filozofia

(KR)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.20 Turystyka i wypoczy­

nek
17.45 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18.00 Dla młodzieży: Dwie,

szkoły — telekonku-s
18.25 Kronika (KR)
18.45 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Człowiek z Nevady”

— film ser. prod. ameryk.
20.45 Panorama
21.25 Wiadomości sportowe
21.35 Teatr TV: Borys Wa-

siliew „Tak tu cicho o zmierz­
chu” przekład Henryka Bro-
niatowska, reż. Tadeusz Wo-
rontkiewicz

23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Program na sobotę

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 TV Kurs Informatyki
17.50 Sprechen Sie deutsch?

lek. 18
18.15 „Blask czarnej świecy”

— film ser. prod. NRD
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Mistrzostwa świata w

piłce ręcznej mężczyzn Polska
— Szwecja

20.55 Gra orkiestra dęta Ho-
ralka — pr. TV CSRS

21.25 NURT — Filozofia
(KR)

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Jęz. ros. powt. lek. 20
22.35 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I
6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 31
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia — lek. 33
7.30—9.05 Przerwa
9.05 Z serii: „Rodzina

Straussów” — film ser, TV
ang. (kol.)

10.00 Dla szkół: Geografia
dla kl. VII

10.30 Z cyklu: Filmy z Mar­
leną Dietrich: „Blond Venus"

12.00 Dla szkół: Biologia dla
kl. IV lic.

12.30— 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 4

14.30 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 3

15.10 Program dnia
15.15 Kronika (KR)
15.30 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.45 Telereklama
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci: „Sobótka”
16.40 Nie tylko dla pań
17.05 „Telektroskop” scen.

Lucyna Smolińska i Mieczy­
sław Sroka, reż. Stefa Szlach­
tyc z

17.50 Z serii: „Rodzina
Straussów” — film ser. prod
TV ang. (kol.)

18.45 Godzina Orfeusza
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Teatr Rozrywki: Pierre

Barillet i Jean Pierre Gredy
„Adela i stressy” wersja pol­
ska — Bracia Rojek, reż. Ed­
ward Dziewoński

21.30 Dziennik (kol.)
21.50 Wiadomości sportowe

22.15 Z cyklu: Filmy z Mar­
leną Dietrich: „Blond Venus”

23.40 Sportowy magazyn
sprawozdawczy

0.20 Program na niedzielę
PROGRAM H

17.40 Program dnia
17.45 „Salome” — film bale­

towy TVP
18.15 „Lodowa epopea — po­

szukiwanie załogi Italii” doku­
mentalny film prod. radź.

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Z cyklu: człowiek isto­

ta znana

20.55 Perspektywy muzyki
„Warszawska Jesień 1973” w

przekroju
21.45 Rzeźbiarze czeskiego

baroku — film prod. CSRS
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 „Na fali melodii”
23.10 Program na niedzielą

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.40 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski lek. 4

7.10 TV Technikum Rolnir
cze: Chemia lek. 3

7.40 TV Kurs Rolniczy
8.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia.
9.00 Teleranek
10.20 Klub Sześciu Konty­

nentów (kol.)
11.00 Uroczysta inauguracja

Dnia Olimpijczyka (kol.)
11.55 Dziennik (kol.)
12.10 „Karajan dyryguje

Beethovena” (kol.)
13.00 Program wiejski
13.30 Piórkiem i węglem

(KR).
13.55 Dla dzieci: Wanda

Chotomska — „Dlaczego ciele
ogonem miele” — reż. Joanna
Koenig, scenogr. Bohdan Bu-
tenko

14.30 Rekonesans w przy­
szłość

15.10 „Polska 74 — Biały­
stok Warszawie” — teleturniej

16.05 „Utwory dla moich
przyjaciół”

16.50 Losowanie Toto-Lotka
17 05 Z cyklu poezja polska:

Krzysztof Niemirycz i Adam
Mickiewicz „Wśród przyjaciół”

17.15 Tele-Echo (kol.)
18.00 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
19 15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Szkoła uczuć” — film

ser. prod. franc. (kol.)
21.15 „Canzony włoskie i sy­

cylijskie”
22.00 PKF
22.10 Informacyjny maga­

zyn sprawozdawczy
23.40 Pr. na poniedziałek

PROGRAM II

14.40 Program dnia
14.45 Szkice wielkomiejskie

(kol.)
1Ó.15 Dla młodych widzów:

Ekran przyjaźni
16.15 Spotkanie z medycyną

(kol.)
16.45 Recital fortepianowy

Andrzeja Ratusińskiego
17.15 Świat, Obyczaje, Poli­

tyka
17.50 Filmy Ewy i Czesława

Petelskich .Kamienne niebo”
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Parada przebojów
21.10 „Z Tumskiej spoglą­

dam góry" (kol.)
21.45 Miniatura Dramatycz­

na: Miąuel Cervantes „Sędzia
rozwodów” przekład Zofia
Szleyen, reż. Krystyna Sznerr,
scenogr. Xymena Zaniewska

22.10 W niedzielę u Wandy
Wiłkomirskiej

22.40 Program na poniedz.

TELEWIZJAl ITBI
SOBOTA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Mechaniza­
cja rolnictwa lek. 19. 7.00 Te­
chnikum Roln.: Chemia lek. 32.
7.30—8 .25 Przerwa. 8 .25 „Fałszy­
we banknoty” — film fr.-hiszp.-
wł. kol.). 10.00 Dla szkół: Zo­
ologia dla kl. vn .

Przerwa. 12 .25

Mechanizacja rolnictwa lek. 2.
13.00 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 3 . 13.30 Transm. z konkur­
su skoków narciarskich z Fa-
lun (kol.) . 15.15 Program dnia.
15.20 Kronika (KR). 15.30 Re­
dakcja szkolna zapowiada. 15.40
Tel. Informator Wydawniczy.
16.00 Dziennik (kol.) . 16.10 Dla
dzieci: „Niezwykły mecz” —

film radź. (kol.) . 16.30 Dla mło­
dzieży: Turniej sportów obron­
nych. 17 .10 Nie tylko dla pań.
17.50 Pegaz (kol.) . 18.20 „Fron­
towe drogi” — film. 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.). 20.20 „Fałszywe bankno­
ty” — film fr. -hiszp. -wł. (kol.).
21.55 Koncert z okazji Dnia
Armii Radzieckiej. 22.55 Dzien­
nik (kol.) . 23.15 Wlad. sport,
i sprawozd. z narciarskich mi­
strzostw świata z Falun. 23.45

Program na niedzielę.

od25.IIdo3.III1974r.

18.00 Między polem a sto­
łem

18.15 „Przeraźliwe łoże” —

nowela filmowa TVP (kol.)
18.45 Slim John — kurs pod­

stawowy j. angielskiego lek, 19
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „O muzyce polskiej w

latach 1945—1948”.
20.55 Klub dobrej roboty.
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Teatr TV: Marią Kun­

cewiczowa „Tristan 1946"
Adaptacja i reż.: Janusz Ma­
jewski. Scenogr. Krystyna Mie-
lech

23.00 Sprechen Sie deutsch?
powt. lek. 17 języka niemiec­
kiego

23.25 Program na środę

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka lek. 4

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Uprawa roślin lek. 3

7.30—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Chemia dla

kl. VII
9.30 „Przystań na tamtym

brzegu” — film prod. radź.
10.35— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Historia dla

kl. VII
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka — lek. 19
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Ochrona roślin — lek. 1
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fi­

zyka — kurs przygotowawczy
15.51 Politechnika TV: Fizy­

ka — kurs przygotowawczy
15.55 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Muzykalny

zajączek” film prod. radź.
16.55 ITP
17.10 Losowanie Małego Lot­

ka
17.20 Konsylium — cz. I
17.50 Koncert Chopinowski

(kol.)
18.15 Kronika (KR)
18.35 Z serii: „Łuk tęczy" —

film prod. TV CSRS
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Mr. Smith jedzie do

Waszyngtonu — film fab. prod.
amerykańskiej

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe
22.45 Konsylium — cz. II
23.00 Program na czwartek

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Dla młodzieży — „7

nauk”
18.10 „Dla przyjaciół” (kol.)
18.45 Język francuski
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Koncert skrzypcowy

(kol.)
21.00 Orbita (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 NURT — Pedagogika
21.10 Slim John powt. lek. 19

języka angielskiego
22.40 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Fizyka lek. 19

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Ochrona roślin lek. 1

7.30—8.55 Przerwa
8.55 „Mr. Smith jedzie do

Waszyngtonu” — film fab.
prod. ameryk.

11.05 Dla szkół: Język polski
dla kl. III lic.

11.35 Z serii: „Łuk tęczy” —

film prod. TV CSRS
12.15— 13.15 Przerwa
13.15 TV Kurs Informatyki
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 3
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 3
15.05 Matematyka w szkole

(KR)
15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.45 PKF
17.55 Program publicystycz­

ny
18.25 Kronika (KR)
18.40 Wiem wszystko — tele­

turniej
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Sensacji: wg Pa­

tricka Quentina „Sprawa Vir-
ginii Denham” tłumaczenie
Izabela Dąmbska. Adaptacja:
Katarzyna Sobol. Reż. Barba­
ra Borys-Damięcka

21.30 Program publicystycz­
ny

22.00 Wiadomości sportowe
22.05 ITP
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Sprawozdanie z mi­

strzostw świata w piłce ręcz­
nej mężczyzn Rumunia — Pol­
ska

23.15 Program na piątek
PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 „Morze 2000” — „Kadry

XXI wieku”
17.45 Wieczór teatralny Ja­

rosława Iwaszkiewicza rep. fil­
mowy

18.25 „Błyskotliwe diverti-
mento” radziecki program ba­
letowy

18.45 Język rosyjski lek. 20
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Gwiazdy Interwizji”

— pr. TV NRD (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Wezwanie” — film

fab. prod. polskiej
23.05 Język francuski — po­

wtórzenie lek. 20a
23.35 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Botanika lek. 3

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 3

7.30—9.30 Przerwa
9.30 Z serii: „Człowiek zNe-

vady" — film ser. prod. USA
10 00 „Czarne chmury” —

film TVP (kol.)
10.50 „Miasto błękitnych ko­

puł” — film dok. prod. radź,
(kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowanie
obywatelskie dla klas VII

11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: kl. III —

Jak to ze lnem było
12.15— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 31

NIEDZIELA

jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

00 Temat dnia. 8 .05
8.25 Progn. pog. 8.30 Wlad. 8.35

Sprawy codzienne. 9.00 Walce
E. Waldteufla. 9.20 Śpiewa Chór
PR 1 TV we Wrocławiu. 9.40
4 Sonaty D. Scarlattiego — gra
na klawesynie Fernanco Wa-
lenti. 10.00 Magazyn literacki

„To 1 owo”. 11.00 Dla szkól
średnich (wych. obywatelskie)
Cykl: Wielki wyścig. 11.20 Śpie­
wają: L. Simonowa, O. Woro-
nlec 1 M. Migomajew. 11.30
Wiadomości. 11 .35 Audycja dla

młodych małżeństw. 11.40 Od
Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Dla kl. III i IV Elektry­
czność — aud. 13.30 Wiad. 13.35

Hipoteza docenta Momsena —

opow. B. Rychlińskiego. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 „Syn
czy córka” — rep. lit. 14 .35 M.
Ravel — Daphnis i Chloe. 15.00

Program dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Śpiewają lud. arty­
ści radź. 15.50 Przegląd czaso­
pism reg. 16.00 „Czata” — ma­
gazyn wojsk.
szowa. 17.00
antenie. 17 .15
Francis. 17 .30
krakowskich polonistów (KR).
17.45 Orkiestra L. Bogdanowi­
cza — Skaldowie. 18.05 Felieton
Jalu Kurka (KR). 18.15 Dzien­
nik krak. 18.30 Echa dnia. 13.40
Radiolatarnia 19.00 Gra Studio
Jazzowe PR. 19.15 21 lekcja
jęz. franc. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Recital Tyg. — z nagrań
K. Wiłkomirskiego. 20.30 Poeci
Polski Ludowej — St. Róże­
wicz. 20.40 Kącik starej płyty.
21.00 Kwadrans dla poważnych
— „Telewizja wysiadła”. 21.15

Skrzynka muzyczna. 21.30 Z

kraju i ze świata. 21.50 Wlad.

sport. 21.55 Przewodnik opero­
wy. 22 .30 Zespół Dziewiątka —

Na zdrowie. 23.00 Muz. 23.30
Wlad. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Ballady i romanse.

NaUKF68,75MHz—zKR.
LOK.

16.15 Koncert życzeń dla pra­
cowników poszukiwań nafto­
wych. 16.50 „Pierwszy robotni­
czy program”. 19.00—21.30

gram stereof.

8.

7.05

16.15 Tr. z Rze-
Na krakowskiej

Śpiewa Connie
W pracowniach

Pro-

NIEDZIELA
PROGRAM I

Wiad. sport. 7 .10 Inf. o

progr. PR 1 TV. 7.15 Gra Pol­
ska Kapela. 7.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką. 8 .00 Wiad.
8.15 Piosenki. 8.30 „Przekrój
muzyczny tyg.”. 9 .00 Wiad. 9.05
Fala 74. 9 .15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Wiad. '10.05 Dla Dzie­
ci Młodszych — „Karp, który
śpiewa” — słuch. 10.25 Radiowa

piosenka miesiąca. 11.00 Studio
S-13 — Transm. z Łodzi meczu

boks. Polska — Jugosławia.
Transmisja z Katowic z mię­
dzynarodowych mistrzostw Pol­
ski w lekkoatletyce halowej,
12.05 Wiad. (w przerwie). 12.10

Publicystyka
12.15 Studio

ly autobus,
nach. 15.00
16.00 Wiad. 16.05

międzynarodowa.
S-13. 13.30 Weso-
14.30 W Jeziora-
Koncert życzeń.

„Kupiec” —

PROGRAM II

16.45 Program dnia. • 16.59

„Gdy Poznań był twierdzą”.
17.10 Transm. sport, mistrzostw
lekkoatletl. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor (kol.). 20.20 Maga­
zyn lotniczy. 20.50 Przed kame­
rami kameralnie. 21 .10 24 go­
dziny (kol.) . 21.20 Wodewil poz­
nański. 21 .55 „Oficerowie” —

film radź. 23.25 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Mechani­
zacja rolnictwa lek. 2 . 7.00
Techn. Roln.: Jęz. poi. lek. 3.
7.30 Kurs Rolniczy. 8.15 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 8 .25 No­
woczesność w domu i w za­
grodzie. 8.45 Bieg po zdrowie.
8.55 Program dnia. 9.00 Telera-
nek. 10.20 PKF. 10.30 Antena.
10.45 Transm. z międzynarodo­
wego meczu bokserskiego Pol­
ska — Jugosławia. 13.25 Pociąg
Przyjaźni pod Lenino. 13.45 Pu­
blicystyka wiejska. 14 .15 Finał
XII Olimpiady Wiedzy Rolni­
czej. j5.15 Dla dzieci:
i S. Preobrażeński

pięciu braciach”,
adapt.: Wł. Jarema.
Jeżewski. Wyk. Zb. Swigoń, A.

Stalony-Dobrzański, st. Urba­
niak, A. Ryl-Krystianowski, L.

Klapa, M. Kotula, K. Janusz­
kiewicz — Widowisko Teatru
Lalki i Maski „Groteska” w

Krakowie (KR). 16.15 Losowanie
Toto-Lotka. 16.30 Studio muz.

rozrywk. Scen. L .

Reż. T. Piotrowski,
miast (kol.). 18.00

magazyn sprawozd.
miast (kol.) . 19.15
19.30 Dziennik (kol.) . 20.15 Bank
miast (kol.) . 20.25 Z serii „Czar­
ne chmury” — film ser. TVP

(kol.) . 21 .15 „Canzonissima” —

wł. progr. rozrywk. 21 .55 Bank
miast (kol.) . 22 .10 Inf. magazyn
sportowy. 22 .55 Dobranoc

dorosłych. 23.00 Program
poniedziałek.

Obrazcow

„Baśń o

Tłum. i
Muz. Zb.

Landowski.
17.00 Bank

Sportowy
19.05 Bank
Dobranoc.

dla
na

PROGRAM II

15.30 Program dnia. 15.35

zy bez etatu (kol.). 16.05 Teatr
nad Olzą. 16.25 Motywy (ko!.) .

16.55 Świat, obyczaje, polityka
17.25 Filmy E. i Cz. Petelskich
— „Baza ludzi umarłych” —

film poi. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Godzina
w kabarecie „Rozmaryn” —

progr. TV CSRS. 21 .19 Miniatu­
ry Dramatyczne: A. Moravia

„Komunikatywność” Przekł. Z.
Ernstowa. Adapt. S. Durski.
21.30 Filmowe Studio Ml.

„Brzydkie kaczątko”. 22 .00 Stu­
dio przebojów.

Mu-

„Gazeta Krakowska” — or­
gan KW PZPR w Krakowie
ul. Wielopole 1. Telefon: cen­
trala 235-60. Nie zamówionych
rękopisów
ca Druk:
Graficzne

Książka —

Wielopole 1.

redakcja nie zwra-

„Prasowe Zakłady
RSW Prasa —

Ruch”, Kraków ul
S—57
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balkon znajduje >lę — Coś ty, zwariował! To po drugiej atronie..

Ryz. L MIKOW — SOFIA

Bogdan Brzeziński Romuald Lenech

Uśmiech

— Tak Jest dobrze. Teraz
na właściwym poziomie!

„DIKOBRAZ”

SEKRETARKA, panna Asia, którą obrano w jawnym głosowaniu
na wniosek dyrektora „miss piękności" biura GRAT (Główne Reje­
strowanie Aktualnych Tematów), oświadczyła, iż chętnie będzie po­
zować w stroju koronacyjnym do zdjęć (ze stanowiska) osób nie­
wygodnych dyrekcji.

— Nie mam zwyczaju pić „bruderszaftu” z nie-
znajomym 1...

„NBI”

— Jaką pan rozwinął szybkość?
— Z tego co widzę, to około 1.500 ił na godzinę.

— No, ciekaw jestem, co

myśliliśmy.

Eugeniusz Korkosz

MYŚLI
4 UWAZAJ na język, jeśli

za to, co mówisz, odpowiadasz
głową.

*

4 NIESZCZĘŚCIEM jest zgu­
bić szczęście w tłumie wielbi­
cieli.

*

4 NAUKA na własnych błę­
dach jest najtrudniejszą formą
douczania.

4 SAM

ryzykowne
rości.

*

kapitał zaufania to

zabezpieczenie sta-

*

4 PRZY stawianiu wszyst­
kiego na jedną kartę, bierz pod
uwagę obie jej stroni/.

Bądź ustępliwy,
Dla bliźnich grzeczny,
Wciąż się uśmiechaj
I bądź słoneczny.
I mnie regułę
Wyżej podaną
Od lat dziecięcych
Stale wpajano.

Gdy więc referent
W jakimś urzędzie
Powie: „Za tydzień!"
I tym mnie zbędzie,
Ja się nie pieklę,
Ja się uśmiecham,
Kłaniam się, mówię:
„Dobrze, poczekam".
Kiedy w ogonku
Dama zuchwała
Bezczelnie skłamie,
Ze tutaj stała,

Ja się nie gniewam,
Nie krzyczę na nią,
Mówię z uśmiechem:
„To ja za panią".
A gdy kierowca,
Wredny z natury,
Schlapie mnie błotem
Z dołu do góry,
Nie rzucę żadnych
Brzydkich wyrazów,
Najwyżej mruknę:
„Ej, ty figlarzu!..."
Pomyślę sobie:
„Miało się pecha" —

I dobrodusznie
Wciąż się uśmiecham.

Chóry anielskie
W uszach mi grają
1 przez to ludzie
Mnie podziwiają.

Tylko czasami
W przyjaciół kole
Ukradkiem kreślą
Kółko na czole...

*

ARTYSTKA X. Y., która w trzech kolejnych filmach występowała
w stroju Ewy, ujawniła w wywiadzie, iż wszystkiemu winien jest re­
żyser, który w ramach swych zainteresowań astronomicznych o d-
k r y ł ją jako gwiazdkę, stracił głowę i zapomniał o ponownym jej
zakryciu.

W POSZUKIWANIU nowych środków znieczulających w medycy­
nie ob. Rewindykacjusz Kowalski zabierający głos na wszystkich ze­
braniach, podczas pracy, jak również mówiący przez sen, opatentował
cenny wynalazek pod nazwą „ględziolina alfa”, zdolny uśpić w ciągu
minuty kilkunastu pacjentów naraz.*

Z NASTANIEM przedwczesnej wiosny rozpoczął działalność zespół
nocnego uderzenia „The Chulligans”, w którego programie znala­
zły się kompozycje na instrumenty kijowe 1 obcasowe pt. „Lampotłu-
czenie” 1 „Ławkołamanle”.

T
U
i
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A

— Czy przypominasz sobie Jeszcze, Jaki Jest skład

chemiczny wody?

każę ci oglądaj

Ryz. L. SZAŁECKI

— Jak będziesz niegrzeczny, to

bajkę dla dzieci!

— Biurko wzięli mi do naprawy.

B

Witold Zechenter

L
0
T

„KROKODIL”

p

zimowe

Na ostatki karnawałowe.

Wczasy

K

No wczasy zimowe

gdy jedziesz, to proszę:
weź z sobą parasol,
a także kalosze.
I karty do brydża-
Bo zima ma zwyczaj
to deszczem, to mżawką
zraszać wczasowicza—

SKUTKI OCHRONY

Na Archipelagu Maskareńskim (Ocean Indyjski) zagłada grozi naj­
mniej licznemu gatunkowi ptaków o nazwie pustelga. Jest ich naj­
wyżej kilkanaście sztuk. Badająca tę sprawę ekspedycja ornitologów
angielskich i amerykańskich ustaliła dwie przyczyny zagłady pta­
ków: masowy wyrąb lasów i... ustawa o ochronie zwierząt, która

obejmuje tylko małpy. Z braku innego pożywienia na tych tere­
nach małpy przerzuciły się na... ptasie jaja.

T-MILOWE BUTY

Dr B. Szwarc z Paterson (stan New Jersey) opatentował rewela­
cyjny wynalazek — szybkobieżne buty, godne XX wieku. Specjalna
wkładka ściąga podeszwę w momencie zginania stopy. Autor wy­
nalazku dowodzi, że przyspiesza to znacznie chód 1 zmniejsza zmę­
czenie stopy. Można sądzić, że w dobie kłopotów benzynowych jest to

innowacja na czasie.

NIC SZCZEGÓLNEGO
54-letnla Josimar Carnauba z Belem (Brazylia) powiła ostatnio trzy­

dzieste ósme dziecko. Państwo Carnauba mają tym samym 14 synów
i 24 córki. Kiedy reporterzy prosili szczęśliwego ojca o udzielenie

wywiadu, powiedział on ze zdumieniem: „Nie rozumiem, skąd ten

cały szum’’.

M
POZIOMO: 7. inaczej li'mfa, 8. do­

wódca chorągwi krakowskiej pod
Grunwaldem, 9. rzeka — symbol
nieodwołalnej decyzji, 11. nieodzo­
wne w pierniku, 14. elektrycznie o-

bojętna cząstka elementarna, 15.
prowizoryczny budynek parterowy,
16. rozpylacz, 17. pijatyka. 18. jedna
z Wysp Jońskich w pobliżu Grecji,
20. sól kamienna, 22. nierówność po­
wierzchni na odlewie, 23 największy
wodospad tatrzański. 26. na świer­
ku i na stanowisku, 28. sprzeciw, 29.
charakter lub czyjaś sylwetka du­
chowa.

PIONOWO: 1. telewizyjna wróżka,
2. ważne urządzenia stoczniowe, 3.
wybitny współczesny pisarz nie­
miecki, 4. miejsce dla windy, 5. za­
bieg leczniczy polegający na wpro­
wadzeniu powietrza do organizmu,
6. król i dama w tym samym kolo­
rze, 10. wynik rozumowania, wnio­
sek. 12. rodzaj wiązań narciarskich
dziś już nie używany. 13. wytrawny
wysoki dowódca wojskowy, 19. wiel­
ki książę litewski, ojciec Jagiełły,
21. nazwa grupy etnicznej Indian, 24.
pora roku. 25. „roznegliżowane” o-

brazy lub rzeźby, 26. król zwierząt,
27. rodzaj wyciągu górniczego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 5. III. 74 r. (decy­
duje data stempla pocztowego) z do-

• BARAN (21. 3. — 20. 4.) Grożą ci rodzinne niesnaski, które
na długo mogą zepsuć domowe nastroje. Na wszelki wypadek,
jak ognia unikaj ewentualnych punktów zapalnych w rozmo­
wach, ustępuj bliskim, nawet gdy nie mają racji. Okaz, że za­
leży ci na rodzinie i jej przywiązaniu.

• BYK (21. 4. — 21. 5.) Masz skłonność do psucia sobie stosun­
ków z kolegami z pracy, w szczególności z podwładnymi. Rów­
nocześnie zbyt często w sprawach zawodowych radzisz się osób

postronnych. Musisz zdać się bardziej na własną samodzielność
i podkreślić, że cię na nią stać!

• BLIŹNIĘTA (22. 5 .

— 21. 6.) Gnębi cię poważny i nie roz­
wiązany dylemat. Porzuć przesadne ambicje i szukaj rady u

osób starszych. Jeśli kłopot w pracy — radź się szefów, gdy o-

sobisty — rodziny lub przyjaciół. Sam tego nie rozwiążesz, za

to łatwo wszystko zepsujesz. Poza tym czeka cię, niestety, muro­
wana awantura w domu lub w biurze.

• RAK (22. 6. — 22. 7.) Dla uczuciowych zainteresowań, za­
niedbałeś ostatnio sprawy zawodowe. Może to mieć niemiłe kon­
sekwencje w miejscu pracy. Trzeba byś wreszcie znalazł tzw.

złoty środek i umiał łączyć sprawy sercowe z zawodowymi, A

*y, zakochany, tracisz całkiem głowę...

• LEW (23. 7. — 23. 8.) Nosisz się z jakimś ryzykanckim i sza­
lonym planem. Nie realizujesz go, jesteś bowiem przekonany, że
jest nadto fantastyczny. Otóż szaleństwa niekiedy się opłacają.
Zaryzykuj, bowiem gra warta' świeczki, wszystko wskazuje, że

KU UCIESZE BYKÓW
Najbardziej wzięty w Hiszpanii zawód torreadora skazany jest, jak

się okazuje, na zagładę. Praktycznie nie ma dopływu młodej kadry,
czemu trudno się dziwić, jeśli z 10 tysięcy torreadorów ponad połowa
żyje dziś z zasiłków dla bezrobotnych.

twój zamiar nie tylko ma szanse realizacji, ale w dodatku bar­
dzo będzie dla ciebie korzystny. »

• PANNA (24. 8. — 23. 9.) Nosisz w sobie urazę do bliskiej ci

osoby i okazujesz jej dąsy. To bardzo źle, bo powinnaś jak naj­
szybciej zdobyć się na szczerą rozmowę, wyłożyć swoje preten­
sje i koniecznie dążyć do zgody. Takie urazy na dłuższy okres
czasu źle odbijają się na uczuciu.

• WAGA (24. 9. — 23. 10.) Czeka cię wielka towarzyska passa
sukcesów i powodzenia. Poznasz nowych, interesujących ludzi,
którzy zresztą przydadzą ci się w przyszłości. Wystrzegaj się

jednak zbliżenia z osobami, różniącymi się zbytnio od ciebie,
twoich poglądów na życie. Możesz się wtedy wplątać w towa­
rzyskie skandale!

• SKORPION (24. 10 .

— 22. 11 .) W tę „zimową wiosnę" zako­
chasz się niespodziewanie dla siebie samego. Nie trać całkiem

głowy, bo zwariowana aura podniesie temperaturę uczuć — któ­
re jednak szybko się wypalą. Dlatego nie angażuj się pochopnie
i nieodwołalnie.

• STRZELEC (23. 11. — 21. 12.) Nagły zwrot w sprawach u-

czuciowych nie pozwoli ci panować nad sytuacją. Podejmij decy­
zję dopiero wtedy, kiedy ochłoniesz — ale nie bądź kunktato­
rem. Pierwsza myśl, na którą wpadniesz — okaże się najlepsza.

• KOZIOROŻEC (22. 12. — 20. 1.) Z wielu stron naraz otrzy­
masz interesujące propozycje. Większość z nich nie ma racji by­
tu i są nieco na wyrost, ale jedna iest naprawdę doskonała
i może określić korzystnie twoją przyszłość. Problem polega tyl­
ko na rozumnym wyborze.

• WODNIK (21. 1 .

— 13. 2 .) Gwiazdy wróżą ci niespodziewany
zysk materialny. Graj w Totka lub na loterii, albo sprze­
daj już teraz to, co chciałeś wcześniej sprzedać. W najgorszym
razie możesz liczyć na oddanie zapomnianego długu. A może to

jakiś spadek...?

• RYBY (19. 2. — 20. 3 .) Przed tobą niezwykle delikatna mi­
sja pogodzenia dwóch zwaśnionych przyjaciół. Radzimy nie
mieszać się zbytnio w meritum ich sporu. Twoim zadaniem jest
raczej uświadomienie im, że przyjaźń znaczy więcej w życiu,
niż ambicyjne zadrażnienia.

piskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 8”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

Poziomo: 5. torpedowiec, 8. pagody,
10. safian, 11. Murat, 14. Horowitz, 16.

kinetyka, 18. maska, 19. Uganda, 20.

emeryt, 21.
putin, 26.
29. nioska,

Pionowo:

swastyka, 4. Delfy, 6. racjonalistka, 7.
sanitariuszka, 9. Praksyteles, 12. Bogu-
min, 13. mistyka (wspak), 15. Indus,
17. Nimes, 21. Filister, 22. Arkansas,
25. łacha, 27. łowca.

fotka, 23. Siciński, 24. Ras-
Irena, 28. szalka (wspak),
30. chlebodawca.

1. łomot, 2. optymizm, 3.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 6, z dnia 9/10 II 1974 na­
grody książkowe otrzymują: J. Orlik
— Kraków, S. Szopny — Tarnów, K.
Pelczar — Kraków, P. Kiełtyka —

Strzyżów, M. Górniak — Kraków, M.
Ptak — Kraków, I. Mickiewicz — Kra­
ków, H. Gawronowa — Myślenice, Ł.
Florkiewicz — Tarnów, Z. Markowiak
— Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

MIEJSKIE

BIURO

PROJEKTÓW

w Krakowie

ulica Przy Rondzie 12
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Gdy jesteś narciarzem,
to uroń dwie łezki,
lecz w miejskim mieszkanku

pozostaw swe deski,
a wrócisz wesoły
bo całe kosteczki
przywieziesz do domu

z zimowej wycieczki.

Gdy jesteś hawiarzem,
weź z sobą maszynkę
i kawy prawdziwej
ze sobą weź krzynkę,
bo to, co na wczasach

podadzą ci żwawo,
ma bardzo dalekie

pokrewieństwo z kawą.

A jeśliś kobieciarz,
to wiem, że na pewnp

tym wczasom zimowym
dasz krasę wiosenną,
lecz bacz, abyś potem
nie klął brzydkim słowem^
że diabli nadali
te wczasy zimowe!

ZZA GRANICY 4 Sporty wodne są tematem 7 zna­
czków węgierskich. 4 Otwarcie mostu nad Bosforem

upamiętniła Turcja dwoma okolicznościowymi znacz­
kami. Tenże most widnieje na znaczku poświęconym
UNICEF. 4 Poczta Czechosłowacji wprowadziła de

obiegu znaczek propagujący wystawę filatelistyczną
„BRNO 74”. 4 M. łn. Madagaskar i Mali odnotowały
wydaniem okolicznościowych znaczków 10 rocznicę
śmierci prezydenta J. F. Kennedy’ego. 4 Motyle oglą­
damy na 15 (!) znaczkach Tanzanii. 4 25-lecie utwo­
rzenia Kubańskiego Baletu Narodowego stało się dla

poczty Kuby okazją do emitowania okolicznościowego
znaczka. 4 Specjalizujący się w „tasiemcowych” emi­
sjach Paragwaj wydał pod koniec ubiegłego roku
7 znaczków opłaty i 3 lotnicze, w związku z mistrzo­
stwami świata w piłce nożnej 1974 i tyleż znaczków,
o temacie „malarstwo”. Te ostatnie są reprodukcjami
dzieł Tintoretta, Veronesa 1 in.

CIEKAWOSTKI 4 Podejrzanymi o prowadzenie nie­
legalnej działalności politycznej stało się 20 moskwian,
którzy 28 września 1883 roku utworzyli pierwszą
rosyjską organizację filatelistyczną. Ich spotkania od­
bywały się do roku 1887, po czym z podanych wyżej
powodów nastąpiła delegalizacja towarzystwa. W na­
stępnym roku wydano zezwolenie, by ponownie zabro­
nić działalności w roku 1889. Dopiero w

stwo mogło oficjalnie usankcjonować
i wydać statut. 4 W nowym katalogu
zmiany cen znaczków Japonii objęły
a znaczków ZSRR, które w katalogu zajmują 90 stron

— 1000 pozycji. 4 Fizyk Georg Hawthorne mawiał, że

wszelka ludzka wiedza da się podzielić na dwie ka­
tegorie — na fizykę i filatelistyką, (zg)

1907 towarzy-
swe istnienie

Scotta (USA)
2059 pozycji,

t

<<■

■ kierowników pracowni projektowej wielobranżowej ■ starszych projektantów
architektury ■ starszych projektantów urbanistyki i planowania przestrzennego B

starszych projektantów konstrukcji ■ starszych projektantów instalacji sanitarnych
wewnętrznych i zewnętrznych ■ starszych projektantów konserwacji zabytków B

starszych projektantów instalacji elektrycznych wewnętrznych ■ starszych projek­
tantów i projektantów specjalistów komunikacji i inżynierii miejskiej ■ specjalistów
w zakresie programowania i przetwarzania danych, ze znajomoisią problematyki
planowania przestrzennego ■ projektantów w zakresie informacji o terenie ■ projek­
tantów architektów wnętrz ■ plastyków ze znajomością grafiki i liternictwa ■
starszego inspektora d. s. wycen, z praktyką w biurze projektów ■ maszynistki dó
hali maszyn ■ ekonomistę z praktyką w biurze projektów ■ magistra praw ■ radcę
prawnego ■ głównego księgowego ■ starszego kalkulatora — inspektora kontroli
wewnętrznej.

Informacji udziela Sekcja Kadr, IRAKÓW, ul. PRZY RONDZIE 12, 4el. 285-20 30, pokój 415


